
JZYS POLSKA
c z y ł i

D ziennik umieiętności, w ynalaz­
ków, kunsztów i rękodzieł, po­
święcony krajowemu przem y­
słowi tudzież potrzebie wiey- 
fki ego i mieyfkiego gospodar­
stwa.

T om u drugiego , część p ierw sza .

I
Fizut oka na postęp handlu i przem ysłu 

Czasów dawnieyszych w ogójnosci, i w szcze­
gólności na stan polski, tudzież uwagi nad nie­
dostatkiem pieniędzy.

(  D a ls zy  ciąg przerw anego A rtylcu tu  X V .  
w  Tomie I. Części 2giey )

j S t a n  moralny człowieka zawisł od umysłowego 
iego usposobienia, które w każdym wieku zawsze 
nosiło w łaściwą sobie cechę, oznaczaiacą poftep 
cywilizacyi. N ieróźniła się w tern Polska od in­
nych narodow , i iak tam te, tak i ona, zwolna
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tylko przedzierała m głę niewiadomośei, która 
przed szerzącem się światłem coraz więcey znika­
ła. T a tylko w poftępie oświaty zachodzi różn i­
ca, iz iedne narody z położenia swoiego i sprzy— 
iaiących im okoliczności szczęśliwsze, sporszym kro­
kiem dążyć mogły do oświecenia, drugie zaś znay- 
duiąc zewsząd przeszkody, w poftępie swoim 
wftrzymywane były.

Jle nam dochowały dzieie pam iątek o po­
czątkach narodu naszego, wiemy, iż na tey ziemi 
na którey obecnie iftnieie, niebył inż w pierwszey 
dzieciństwa kolebce; wyszedł on iuż z tego dzi­
kiego stanu, i znaydow ał się na pewnym sczeblu 
umysłowego usposobienia, czego rolnicze za tru ­
dnienia, obrządki religiyne, i uprzeyma gościnność 
iawnym były dowodem. Niegranicząc z Rzymia­
nami iak Gallowie i G erm any, dzisieysze Niemcy 
mniey byli znaiomemi światu* lecz iak ła tw o  wno­
sić można iż w starodawnych siedzibach swoich 
doszli do tego stopnia ukształcenia, iakie iuż 
wiele wieków doświadczenia poprzedzić musiało. 
P ierw sze ślady spoflrzeżone w dzieiach o sław iaii - 
Ikiem narodzie, iuż nas nauczaią o ich pracowi- 
tości i przyw iązaniu do ro l i ; i kiedy dzikie T eu - 
tony więcey się próżniactwem , i łowami bawili, ci 
pufte i obłogiem leżące pola w żyzne zamieniali 
grunta. Chciwi łakomey zdobyczy potomkowne 
H erm ana, pragnąc odzierżyć bez mozołu żyzne 
sławian niwy i pracą uzylkany dobytek, napadali 
drapieżnym sposobem spokoyne ich siedłilka, lecz
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zawsze dzielny znayduiąc odpór, częstokroć zaz- 
drosnem okiem na nowych spoglądali sąsiadów. 
Jeden z dawnych dziei.opisów niemieckich chociaż 
w  wyniosłym nieco tonie mówiąc o słowianach 
wyraża: „ Dla miłe'y swoiey wolności niezważaią
„  na nędze; a przywykli do pracy i prostego życia, 
„ staczaią. z łatw ością walki; co nam przychodzi 
„ z przykrością, oni pełn ią  z ochotą; m y  biiemy 
„ s ię  za honor i rozszerzenie w ładzy; oni walczą 
„ dla odwrócenia iarzma niewoli i utrzymanie w ol- 
„  nosci. ’> (*) Kiedy pierwsi przodkowie nasi ohią- 
wszy w posiadłość te ziemię, stali sie sąsiadami 
Niemców, iuż podówczas naypotrzebnieysze uspo­
sobienia do wyrabiania rzeczy do nieodzownego 
użytku służących były im właściwe, rolnictwo zaś 
w lepszym niżeli u Niemców znaydowało się sta­
nie, którzy uznaiąc korzyści z uprawy ziemi, w tey 
sztuce od niem iłych im kształcili się sławianów 
czego dowodem pozostałe po dziś dzień w mowie 
niemieekiey wyrazy ze słowiańfciego przyiete ię -  
zyka być mogą. (**)

Jakkolwiek pierwsi Polacy niebyli w dzikim 
natury stanie, wszelako nauki niebyły im znane aż 
do przyięcia wiary św iętey, od którego to czasu 
przez rehgiyne stosunki z Rzymem i ziemią włofką,

(ł ) W ittik in d  I. II  p . 64;.

r )  T t ,V” i T  *4 U niem cdw Pf l“S  P łu g5 sadło siodło
tu ld  od sto i co w sławiańfluem ięzyku kaid y  dom owy  

sprzęt ruchom y oznaczać miało; Camisol i t. p. Jn tsrp  
rersuch kier der Sio ran Ursprung und Sitten.

I *



szerzyć się dopićro zaczęły sozególniey wstanie  
duchownym. I chociaż wprawdzie do Kazimierza 
Jagiellończyka ( i 4 4 5 )  ięzyk łaciń ik i między sta­
nem świeckim mniey b y ł upowszechnionym , w 
miarę atoli późnieyszych z Rzym em  związkó w , 
w ięciy  i lepiey u  nas mówiono i pisano po łacinie  
niż w kraiach niemieckich, w których ten ięzyk tak 
b y ł rzadkim, iż częftokroć i Bilkupi nienaylepięy 
go rozumieli. W  życiu M einerta  Bifeupa z Pade- 
bornu czytamy, że kiedy w m odlitw ie, którą od­
m awiał, w słowie fa m u li , cesarz Henryk II dwie  
początkowe litery dla żartu wykreślił, bilkup zaw ­
sze czytyw ał m uli: a przecież był to mąż dosyć
czasu swoiego sławiony.

W  pismach naypierwszych pisarzów naszych, 
więcey iuż było smaku niż duch owych wieków  
dozwalał. Czytanie bowiem dawnych klassyków 
rzymlkich, mniey iescze zdolnem było do prze­
kształcenia fkażonego smaku. Czefto z pod pióra 
sławionych rozumem zagranicznych uczonych, wy­
chodziły niedorzeczne wyrażenia s ię , które ce l-  
nieyszym pisarzom naszym i w ówczesnym  wieku  
obcemi były. Dedykacya dzieła w przedmiotach 
matematycznych nieiakiego H e r m a n a  k u l a w e ­
g o  słynącego w owym czasie w Niemczech z nauk 
głębokich, zaczyna się w tych wyrazach: „ Ja H er­
man , nayniźszy z pomiędzy lichych pachołków  
Chrystusa, a leniwszy od osła i powolnieyszy ocl 
Ślimaka z pomiędzy zwolenników filozofii. (*) 1 1. d.

(*J Posseits Oesc/iic/ile litr JJuutschen-
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Dobroczynny wpływ zaprowadzonych do P o l- 
fki klasztorów, wiernych początkowemu swoiemu 
przeznaczeniu, naywięcey się przyczynił do sze­
rzenia nauk i kunsztów w kraiu naszym. Trudno 
uwierzyć, że Polska drapieżnym otoczona sąsia­
dem, wystawiona pod ówczas na łu p  dzikich ord 
mogołskich tatarów i rozlicznych naiazdów, potem 
w drobne podzielona X ięftw a, we względzie nau­
kowym przecież nietylko osatniego nietrzymała 
mieysca, ale się naw et korzystnie różniła od in­
nych, Uprawa bowiem ziemi, wzrost nauk, kunszta 
i rzem iosła stały  na wyższym stopniu niżeli w 
Niemczech. Klasztory a mianowicie Cystersi i Be­
nedyktyni zaprowadzali ogrody warzywne z roślin 
włolkich, pod tenczas w Polsce nieznanych; sadzi­
li w innice, które się w późnieyszych wiekach co­
raz więcey wzmagały, a w 17 wieku żadną iuż nie­
były osobliwością.

W yrabianie prostego sukna i płótna od nie­
pam iętnych czasów było w używaniu w Polsce, lecz 
lepszych gatnnków sukna tkano po klasztorach, 
k tóre przez swóy związek z W łocham i i zF la n - 
dryą więcey dla tey sztuki mogły mieć sposobności. 
P raw da, iż właściwe kunszta i rzem iosła, równie 
iak i po innych kraiaeh, nie przez wolnych ludzi, 
ale przez poddanych lub niewolników pierwiastkowa 
wykonywane bywały, wszelako większe umiarkowa­
nie i ludzkość wpostępowaniu z temi ludźmi na pól™
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skiey ziemi, garnęły ich w większe y liczbie cło 
krain.

Jescze w ówczas proste obyczaie, n ieznały  
przepychu i zbytków, ani w  odzieży ani w sprzę­
tach  domowych, a ieźli czasem błysczałsprzęt d ro ż- 
szey ceny, była to zdobycz woienna, co razem 
świadczyła o chlubnem nad nieprzyiacielem zw y- 
cięflwie. Szanowne starodawne polki wzorem cno­
tliwych kobiet greckich i rzymianek, zaymowały się 
więcey gospodarstwem domowem, niż powierzcho­
w ną okrasą. Po wszyftkich domach szlacheckich 
żony dla sw'oich mężów sporządzały suknie; i kie­
dy ci bronili oyczyzny od nieprzyiacioł napaści, 
żony, córki, siostry nayznakomitszych książąt i pa­
nów polskich, niewstydziły się siedzić u kądzieli 
lub u  krosien i wyrabiać tkaniny dla drogich ser -  
cu śwoiemu osób. W  dzisieyszym polerowanym 
wieku, kiedy umysłowe wykształcenie do tego po­
sunęło się stopnia, iż wychowanie płci piekney 
bez różnicy na stan, maiątek i dalsze przeznacze­
nie, na tkliwych uczuciach serca, na obszernych 
wiadomościach z dzieiów, z geografii, obcych ięzy- 
kach zależy, małego ftanu panience niepodobnem 
zdałoby się do praw dy, ażeby do tak pospolitych 
mechanicznych zatrudnień zniżyć się można le -  
piey wychowaney kobicie. T rudno walczyć z wko- 
rzenioną opiniią, ale się zamilczeć niegodzi, iż przy 
prostey owey tkaninie w obrębie gospodarfkiego 
sw'oiego zakresu sczęśliwsze były owe dawne panie 
obszernych w łości, niżeli dzisieysze właścicielki
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samych tylko wdzięków, obok francuzkiego roman­
su i dźwięku melodykonów, unoszących buyne 
wyobrażenia, za granicę rzeczywiftego świata. Lecz 
wróćmy na moment do owych upłynionych cza­
sów; niebyły one bez wszelkiey nauki. W  wieku 
X II iuż się u  nas znaydownły dyecezyalne szkoły, 
które nam  światłych i po dziś dzień cenionych 
w ydawały mężów. Handel do końca tego wieku 
mnieyszey doznaw ał trudności, niżeli w innym  
kraiu Europy; dla tego też włoflde karawany w 
przechodzie swoim handlowym odwiedzały Polskę i 
doftarczały iey rzeczy, iakich podówczas niemiała.

W  wiekn dopiero i 5  kiedy duch d ra- 
pieży i naiazdów , tudzież woien prywatnych tak 
dalece rozszerzył się po Europie, iż każdy m ożniey- 
szy sądził się być zdolnym do wywarcia zemsty; 
ten tedy duch powszeehney zarazy pod słabnącą 
w ładzą panuiących s ta ł się powodem i w Polsce 
dla szlachty i moźnieyszych panów, do popełniania 
bezkarnie gw ałtów  i poszukiwania częstokroć u ro - 
ioney sprawiedliwości. Jakkolwiek ta zgroza przy­
tłu m iła  rolnictwo i byt lepszy wstrzym ała, niedo­
szła wszelako do tego stopnia iak w Niemczech, 
które do połowy i5  wieku były teatrem  zabu­
rzeń  i nayokropnieyszyc.li niesnasek. (*)

( * )  „ C a le  N iem cy, m ówi bifluip wioski Campanus pom im o sw o-  
iey siły i potęgi, są gniazdem lotroslw a; a najznakom itszy  
z pom iędzy szlachty icst ten, który n a y lep ry  rąbn ie .” — 
Cale N iem cy zdawały się być obozem , a prow incje uzbro- 
ione albo dla odparcia napaści, albo celem uderzenia na
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Po odzierzeniu w ładzy przez Kazimierza W . 
który riaypierwszą zw rócił uwagę na poskromie­
nie naiazdów i przemocy możnych , prawdziwa 
sczęsliwość zawitała do Polski. Przyłączenie R u ­
si podniosło wewnętrzne handlowe stosunki, w ię- 
cóy iednak przyczyniło się do ustalenia istotney 
kraiu pomyślności, zapewnienie wolności pracowi­
tego ludu, i nadanie Swobód dla miast, do których 
iuź wolni od ucisku garnęli się rzemieślnicy.

Krakow, który iuź za Leszka czarnego (1257) 
by ł w tak zamożnym stanie, iż w łasną swoią siłą 
d a ł odpor tatarom , a roku 1006 był mieyscem głó­
wnego (kładu towarów wychodzących do P rus i 
krain zamorskich, w świetnieyszym okazał się sta­
nie. Obywatele tego miasta utrzymuiąc związki 
z miastami hanzeatyckiemi wr zamożne podówczas 
wzmagali się maiatki. Kraków podług wszelkiego 
podobieństwa należał Zapewnie do związku owych 
miast handlowych. W  tym  samym stosunku w ca- 
łym  kraiu nowe ocknęło się życic j spokoynie u— 
praw iał i d ę  pracowity kmiotek, rzemieślnik wol—

t o g o .  Ta m aniia  naiazdów wszystkie ogarnęła  umysły,  
n ie ty lko  bowiem  xiążę1a, hrab iow ie ,  szlachta, wyzywali się 
do bo iu  i wzaienine  przedsiębrali  naiazdy, ale naw et  szew­
cy lipskie (1471) wypowiedzieli woynę lamteyszeniu U n i ­
wersytetowi.  Czeladź k u e b e n n a  iednego pana ,  wydawała  
woynę  drugiem u. T urn ie ie  dla  zabawy p rzedsiębrane ,  tein 
b y ły  swielnieysze, im  w ięce j  k rw i  ro z la n o .  W i e l u  Xią- 
ząt i nayznakom itszych paniny p o s t ra d a ło  n a  tak ich  za­
b aw ach  życie. W o y n y  by ły  srog ie ,  zasadzały się n a  an-, 
p e łn e m  znisczeniu i p o ż o g a c h , do czego osobne zgraio 
p o d p a laczb w  u t rzy m y w an e  były,



ny od gwałtu pilnował warsztatu, kupiec zasłonio- 
ny od zdzierstwa oddawał się przemyślnym za­
biegom 5 wzrastała pomyślność krain , dźwigały się 
miasta. M ury zaczęły zdobić poijkę, i trw ałe w zno­
sie się twierdze, które po dziś dzień opieraiąc sie 
znisczeniu czasów, w poważnych swoich zwalilkaeh 
wzbudzaią wdzięczne w patrzących wspomnienie 
dla króla i oyca ludów. Tolerancya tego m ądre­
go monarchy była wyższa od ducha owych wie­
ków, czego dowodem urządzenie miasta Lwowa i 
nadana opieka prześladowanym żydom, którzy przez 
późnieysze zaniedbania i bezsilność rządów stały 
się z czasem tak szkodliwemi dla kraiu. —  Gdyby 
następni królowie w tym samym duchu i z tą  sa­
m ą rządzili byli sprężystością, polfka byłaby za­
pewnie nietylko na naywyźszym stopniu oświece­
nia, ale i naypierwsza co do wewnętrzney potęgi.

W  pomyślnych owych dla krain polikiego 
chwilach niedostatek pieniędzy, niezmnieyszał śczę- 
sliwosci narodu. Potrzeby ograniczone w ewnątrz 
kraiu załatwiane być mogły. Pieniądze w pewnym 
lylko stosunku potrzebne są do pomyślności k ra - 
iów , lecz niemogą być uważane za pierwszą zasa­
dę sczęscia. W  czasach patryarchalnych, kiedy 
ludzie na pierszych tylko przestawali potrzebach, 
i poiedyncze narody nie tak w ścisłych z drugiemi 
zostaw ały związkach; pieniądze mniey znaczyły, 
bo naturalna zamiana płodów, dogadzała ograni­
czonym człowieka potrzebom. Dopiero z roz wi— 
nięciem się rozlegleyszych stotunków z zasmako-
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waniem w obcych płodach, z rozszerzeniem  się kun ­
sztów i rz e m io s ł, tudzież nawyknieniem  do w y - 
godnieyszego życia, sta ły  się pieniądze więcey p o - 
trzebnem i, a przez pow szechne uznanie s to sunko- 
w ey ich wartości do płodów  i pracy ludzkiey, p rzy  
coraz Ściśleyszych związkach rozlicznych narodów , 
iedynym  środkiem  ułatw iaiącym  potrzeby w zw iąz­
ku. towarzyskim.

Pocźątkow ie masśa w ydobytych z łona  ziemi 
kruśców , niem ogła być w ielką, lecz z czasem się 
pom naźaiąc, dostarczała m ateryałów  na pieniądze, 
k tó rych  im  mniey b y ło , tern  były  d roższem i, w 
m iarę  zaś powiększania się onych, ta n ia ły , a w ar - 
tośó rzeczy i pracy ludzkiey drożała. Nim zło to  i 
srebro  nowego świata, tudzież stosowne wyszuki­
wanie w m inach  europeyfkich pom nożyło massę 
kruszcu, iescze pieniądz by ł rzadkim , i za m a łą  i -  
lośó onego, m ożna było nabyć wszystkiego. —  
Czytam y w rosporządzen iu  Kazim ierza z roku  i 535  
względem  uftanow ienia ceny pa żywność, iż:

i  korzec zboża kosztow ał x grosz,
i  w ó ł karm riy — 24 ---
i  wieprz tuczony — 12 ---
i  k row a — 10 —
i skop — 2 ---
2 gęsi -  — 1 ---!
6 kur — i gr: (*).

(*) Grosze srebrne prafltie w dzisiey»zey rachubie <to 4 złotych  
wynoszą.



T a  cena w porów naniu zdzisieyszą, m oże nam 
dać nieiakie w yobrażenie o proporcyi pieniędzy 
podtenczas w obiegu będących. Sprawiedliwie u -  
trzym uią, iż średnia cena wszelakich produktów  i 
pracy Iudzkiey w czasach  daw nych , porów nana ze 
średn ią  ceną czasów późnieysych , m oże dać m iarę 
pow iększonych w  obiegu pieniędzy, Pollka w cza­
sie stanow ioney przez Kazim ierza W ielkiego ta -  
ryffy  w stosunku do innych europeylkich k raiów , 
b y ła  zam ożną a naw et i bogatą ; zboże iey pro­
w adzone do Cypru i W enecyi przysparzało pom yśl­
ność a związki handlow e K rakow a późniey nieco 
L w ow a, k tó ry  się s ta ł fkładem  tow arów  wscho­
dnich podsycały daw ney Polski zamożność.

R oln ictw o , w praw dzie  chociaż w  ogólności 
z m nieyszą um ieięinością niż teraz  prow adzone b y - 
ł o , wszelako dopóki praw a wolnego lu d u  a mia­
nowicie, tey klassy , na którey praw dziw e szczęście 
narodów  p o lega , szanowane były , pomimo m n iey - 
szey ludności i w wielu mieyscach lasami zarosłych 
i n ieupraw nych g ru n tó w , w stosunku do późn iey - 
szóy ludności większe przynosiło  korzyści. N a -  
flępne po K azim ierzu  W . czasy aż do Zygm untów  
różney  doznaw ały  kolei; nauki raz się wznosiły? 
d rugi raz  upadały , toż samo handel i p rzem ysł z 
różną  poflępow ały pomyślnością, pomimo w ielu  
przeszkód wynikaiących z zw raftaiąeego m ożno­
w ładztw a. H andel zbożowy zaczął sie coraz wię- 
cey wzmagać, a w rokn  i 5 ( j 2  p rzyby ło  5oo częścią 
francuzkich, częścią austryackich  okrętów  po zbo -
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źe do polfki. Miasta wszelako polfkie coraz się 
więcey krzepiły . Prócz Krakowa i L w o w a  za­
czął  s łynąć  wielkiemi iarm arkami Jarosław  i n a -  
ieźał do pierwszych miast w tym względzie, odwie­
dzany od kupców rozmaitych narodów ; włochów, 
N iem ców ,Persów, W ęgrów  i W ołochów , niemniey 
Lublin  i Poznań  stali się głownieyszemi hand lo -  
wemi miaftami. Związek handlu  pollkiego z kwi­
tnącym  w ówczas Nowogrodem, nowego dodaw ał 
Życia przemysłowi naszemu. Juz  podług  śwdadcct w 
niezaprzeczonych od roku i5S5  prowadzono tam  
polfkie sukna w znaczney ilości na przedaź.

W  równym postępie z innerni kraiami Europy  
w znosił się p rzem ysł od początku i5  wieku, w k tó­
rym  to czasie ucisnieni i prześladowani po innych  
kraiach rzemieślnicy, zaczęli się garnąć  do Pojfki, 
k tóra szczególniey przez obfitość zboża swoiego fta -  
ł a  się s ław ną w całey E u rop ie ,  tak  iż wszyflkie 
w uftawicznycli prawie woynach zoflaiącc m ocar-  
ftwa szukały u niey  zasiłków. Po  zaięciu Tracyi 
przez T u rk ó w  na proźby Cesarza konflantynopoli- 
tanfkiego król Jag ie łło  posła ł mu m orzem  czar­
nym  znaczny zapas zboża. W enetowie przez wy­
siane do Zygmunta starego poselEwo, wyiednali po— 
z wolenie wyprowadzenia polfkiey pszenicy do Cyr-  
p ru . Cliociaź w  prawdzie przy końcu i5  wieku 
przez opanowanie brzegów czarnego m orzą  od 
w schodu przez tatarów, a od południa  przez T u r ­
ków u f ta ł  na zawsze handel zbożowy w  owcy s t ro ­
pie Polfki, iednakźe coraz większy napływ  ok rę -



tow  rozlicznych narodów na bałtyckim morzu, 
biorących zboże częścią w zamian za płody swo- 
ie, częścią za gotowe wypłaty, pom nażał ruch we­
wnętrznego handlu i wznosił pomyślność kraiu do 
wysokiego stopnia. Już na początku wieku lfi 
pomnożona ludność przerzedziła niedoflępne bory 
i nieużyteczne odłogiem leżące pola w  żyzne za­
mieniono grunta. W sie liczniey osiadły miasta 
rozprzeflrzenione przemyślnym napełnały się mie­
szkańcem. N iezbywało Polsce na wszelkiego ro - 
dzaiu professyonistach i rzemieślnikach, których 
wyrobki nietylko załatw iały potrzeby kraiowców, 
ale i ościennych narodów. — Rozmaite gatunki 
broni: pancerze, przyłbice, karaceny, szable, na pol- 
fkiey ziemi wyrabiane były w czasach Zygm unto- 
wych. Sukna podostatkiem wyrabiano w kraiu i 
nim handel do Molkwy prowadzono. Z Jłży  dziś 
w zapomnieniu bedącey roboty garncarfkie szły 
morzem aż do Szwecyi. —  Pozostałe ślady papie­
rów z owych czasów w Polsce wyrabianych, za­
wiły dzaią dzisieysze nasze papiernie. Osady z 
Flandryi przybyłych rękodzielników dostarczały i 
lepszego gatunku sukien i innych tkanin płócien­
nych. Do połowy 17 wieku stały kunszta i rze­
miosła w Polsce na wyższym daleko stopniu a ni­
żeli w Niemczech.

Lubo odkrycie Ameryki, które w całym swie- 
cie sczególnieyszą w handlu zrządziło  zmianę i dla 
polfkiego przem ysłu niem ały przyniosło usczer-



l i

bek przez zaniechanie polfkiego czerwcu (* )gdyż 
wywóz iego tak by ł wielki i korzyftny dla kraiu 
naszego, iż, iak się z dawnych pokazuie reieftrów  
celnych, saina opłata wywozowa przynosiła do-Ikar - 
bu królewlkiego od czerwcu 6 tysięcy czerwonych 
złotych rocznie, wszelako przez pomnożenie się 
massy pieniędzy z nowego świata Pol łka ogromne 
zylkiwała Ikarby. Już bowiem od roku 1600 po­
dług tw ierdzenia naszych pisarzy, rok rocznie por­
tem  Gdańfkim wychodziło na okrętach holender- 
łkich, angiellkich, hanzeatyckich po części i w ło - 
łkich do 100,000 łasztów czyli 0,000,000 korcy, 
oprócz tego z L itw y , Niemnem do Królewca a 
Dzwmą do Rygi szło kilkanaście tysięcy łasztów. 
Polfka iak ów niegdyś sławny Egipt i dawna Sycy­
lia, stała się spichrzem szukaiących zasiłku naro­
dów , Genua, Liworno, CiYita, Vechia, opatryw a­
ne były pollkiem zbożem. Filip II  w walce na u -  
iarzmienic Belgiotv przedsięw zięty, szukał w Pol­
sce chleba, i Francya w niedoflatku ży wności u -  
dawała się do nas. ,

Słusznieby twierdzić m ożna, że Pollka cho­
ciaż niemiała tych min srebrnych i złotych now e­
go świata, w posiadłości których zostawała Hiszpa-

To ż samo utraciły  i kraie, niem ieckie handel U rzclem  czyli 
sińcem  używanym  do farbowania granatowo przez w pro­
wadzenie in d ich tu ; lecz iak w obecnych czasach przez scze- 
gólnieyszą usilność we Francyi i INiemczeeh zaczynają na 
now o po farbierniach używać urzetu, tak podobnie i w Pol­
sce m ógłby zapom niany nasz czerwiec zastąpić amerykańflcą 
Conchcnillę.



Ilia, wszelako bogatszą była o cl niey. Mimo tych 
niewyczerpanych źrzódeł (*) Filip II  wycieńczony 
z pieniędzy, zaciągnął naszych pożyczaiąc od kró~ 
lowey Bony owe summy, które z Polfki do W ioch  
uwiezła. —  M ogła była pollka być, i w samey rze­
czy była naw et bogatszą, od wielu innych kraiów, 
kiedy więcey gotowizny wpływało niźli wy­
chodziło z krain. Każdy chodził w kraiowym p łó ­
tn ie , nosił swoylkie silkno, obuwie z własney fkó- 
ry ,  sprzęty roboty kraiowey. Zbytkowe bawełnia­
ne tkaniny były iescze nieznane. Szale kaszemirfl.de 
widziane nawet u nas niebyły. Naywiększy pod­
ówczas przepych by ł w piękney zbroi, bogatym 
rzędzie i kosztownym futrze. Nieznano wykwin- 
tności życia, a potrzeba ozdób domowych niewy- 
prow adzała za graicę pieniędzy. T rw ały  złotem 
lub srebrem przerabiany makat, mocne obicie, s tó ł 
z kraiowego drzewa lakierow any, krzesła czasom 
się opieraiące, zdobiły mieszkania panów naszych, 
a ieźli czasem kosztowny sprzęt znaydował się w 
domu, przechodził do rąk  w nuków  i zawsze w ie— 
dnyni zoftawał szacunku. Szlachcic u dębowego 
stołu, na czyftey lecz proftey ławicy, prosty pożywał 
pokarm, popiiaiącmiod w domu warzony. Jescze nie­
były w zwyczaiu owe zagraniczne trunki, któro pó- 
żniey z Polfki potowe pieniądzy wyprowadzały. W y­
prawa córkom dawana tak była trw ałą, iż się w czę­
ści dolławała wnukom.

Od roku i 4q2 do 1784 weszło z Am eryki do Europy tin ta 
i  srebra 68,525,682,658 złotych.
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Szczęśliwe te pomyślności chwilę Ikończyly 
się z czasem. Już od 17 wieku zaczęło znikać to 
sczęście na które to obce narody z nieiakąś pogla- 
dały zawiścią. Przemożne kraiu osoby, które rzad­
ko kiedy dobrze krafiowi czyniły, ieźli przytćm ich 
duma gła łkaną niebyła, a więcey zawsze szkodziły, 
pod płaszczem źle zrozumiałey wolności ukryw a- 
iąc -własny interes, cofnęły dalszy polłęp tak pię­
knie zakwitaiący pomyślności, która iak się pręd­
ko wznosiła, tak sporszym iescże krokiem dążyła 
do upadku. Dziwnym sposobem tak sczególna na­
paw ała zmiana, bo właśnie gdy Europa od poło­
wy 17 wieku zaczęła zbliżać się do dzisieyszego 
porządku, kształcić się w naukach, kunsztach, do- 
łkonalić rolnictwo , upowszechniać użyteczne 
wynalazki; Pollka od tćy prawie chwili w dal­
szym poftepie wftrzymaną zoftała. Ze schyla­
jącą się naszą pomyśnością zaczęła wzraftać po­
myślność sąsiadów i ledwie nie w tym  samym fto- 
sunku iak handel i przemysł zbliżał się u nas do 
upadku, dźwigała się rządność, przemyślność i 
pracowitość ościennych.

( D alszy ciąg potem. )
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II.

K rótkie opisanie nowych machin paro- 
wych wynalazku W i l i  j a m a  K o n g r e w a  
z oszczędzeniem opału i umorzeniem dymu;

-He w iadom o re d a k c ji ,  n ieum ieściły  d o tąd  żadne p u b li­
czne rancu/.k ie  i n iem ieck ie  p ism a  o p isan ia  ty c h  
m a c h in ,  k tó re  przez sw oią użyteczność i roz liczne  
• s osow a m e , należą  do  nayw ażnieyszych , n a  iakie 

w naszyci, czasach tw órczy  dow cip  ludzki zdobyć się p o -  
Z da,e  ?**> ^  n a  s ta ły m  lądzie w P e te rsb u rg u  n a y -  

piei w y  ziaw ilo się op isan ie  w spom nionego w ynalazku , 
d ru k o w an e  w ro k u  bieżącym . U dzielenie takow ego w ie -  
Zy rOSsy,ski 'n w ,n n a  re ilak cy a  gorliw ości o w zrost i ro z ­
szerzen ie  poży tecznych  w iadom ości W .  B o r ,  t e m p s  P u l -  

ow nika a ity l le ry i  po lsk ićy , k tó rem u  n in ieyszem  p u b li-  
cznie w inne oświadcza p o d z ięk o w an ie .

J ^ jn a n y  wynalazca palnych rakiet w Anglii W  i -  
l i j a m  K o n g r e w  uzyskał od swoiego rządu pa­
ten t na wynalezioną zupełnie nowego składu m a­
chinę p a ro w ą , tudzież wielce użyteczny sposob 
przy ogtzewaniu z oszczędzeniem opału i um orze­
niem dymu.

W iadom o Test powszechnie, iak wielkie po­
żytki przynoszą machiny parowe przez rozliczne u -  
źycic sprężystości pary do silnych mechanicznych 
d z ia ła ń ; wiadomo także i to: i e  przez mnogość 
m ateryałów  i tru d n ą  konstrukcyę używanych do­
tąd  parowych machin , oraz dla dużego na ich  
zbudowanie kosztu , nie może- z nich użytkować 
tylko nie wielka liczba bogatszych przedsiebiercówf 
z powodu wiec , ażeby i mniey maiętni mogli
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korzystać z dobrodzieystw a, k tóre użycie paro­
wych m achin  zaręcza, za trudn ił się K o n g r e w  
w ynalezieniem  prostszego i tańszego sposobu u -  
rządzenia onychże, co m u się nadspodzianie pow io­
d ło  przez zastosowanie siły , sprężystością pary w y- 
lconywaney, do prostych m echanicznych dz ia łań , 
za których pom ocą z naywiekszą łatw ością i m a­
ły m  kosztem  użyć m ożna teyże  siły w  widokach i 
zastosowaniach rozlicznych z rów nym  skutkiem, 
jak przy teraźnieyszyeh parowych m achinach.

N iem niey zasłnguie na uw agę pożyteczny w y ­
nalazek w oszczędzeniu o p a lu , k tóry  w kazdem  
państw ie w ażnym  iest przedm iotem .

O bydw a te  wynalazki p o d a ł K ongrew  pod 
rozwagę b ieg łych  i św ia tłych  od rząd u  angiel- 
Ikiego wyznaczonych m ężów , a po kilkakrotnie 
pow tarzanych  dośw iadczeniach i przekonaniu się 
o praw dziw ym  i niezawodnym  ich  użytku , o trzy ­
m a ł na oba te  wynalazki przyw iley.

Czynione także doświadczenia w P e tersbu r­
g u ,  n iezaw iodły  oczekiw ania: Jen era ł M ajor G o - 
g e l  y, D yrek to r woiennego uczonego kom itetu, po­
lec ił zakładnikow i P . B e r d u ,  ażeby w swoich 
fabrykach przedsięw ziął wyftaw ienie dwóch, na 
m a łą  m iarę, m achin wynalazku K ongrew a, i oby­
dw ie uda ły  się iak naylepiey. W  pierw szey koło 
■wśrednicy trzym a cali t r z y n a ś c i e ,  szerokość ob­
w odu  cali t r z y ,  a Ikrzyneczki głębokości cali 
d w a .  W spom nione ko ło  bez trudności obraca się 
75 razy  na  m inutę, a c iężar d w óch  funtów  po d -



nosi na bloce na 60 stóp w minucie, obróciwszy się 
razy 4o. W  drugiey koło w  śrzedniey zawiera 
cali 00, szerokość obwodu cali. 6 , skrzyneczki’ zaś 
maią głębokości cali 5 , obraca się bez trudności na 
m inutę 5o razy, a ciężar i 5 funtów podnosi na 
bloce na  60 stóp- w minucie , obróciwszy się ra ­
zy 4o.

Nie wyr acho wane są z tego wynalazku korzy­
ści —  Zniesiona bowiem iest trudność przemie­
nienia ruchu źórawiowego czyli drążkowego na 
kołowy obrot, co odlatdo. naybiegleyszych mecha­
ników angielskich bezlkutecznie zatrudniało; kon- 
łlrukcya zaś parowych machin kongrewlkich tak 
iest prosta i ła tw a: iż zwyczayni rzemieślnicy 
wszędzie bez trudności, za danyiij wymiarem, spo­
rządzić ią m ogą, wszelka oraz zawikiana składnia 
przy machinach, dotychczasowych,.niema tu  mieysca; 
z resztą nieoddzielne od dotychczasowych machin 
zatrudnienia, i niebezpieczeńilwa, tak pęknięcia ko­
tła , iako i częftego psucia się różnych a licznych 
ich części, są tu  zupełnie usunięte; przy wprowa­
dzeniu więc machin kongrewlkich, dawnieysze 
zużyw ania wyiść powinny. Przyftępuiem y teraz 
do opisania powyższych, wynalazków, mówić zaś 
będziemy nayprzód:

O machinach parowych.
Urządzenie swoich machin parowych zasadził 

P. K  o n g r e w  na własności sprężystych ciał, to 
iest: natężaiąc tychże ciał sprężyftość w m iarę od-
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działywaiącego im oporu. W  takim celu sprowa­
dza on parę w naczynie napełnione wodą, albo in­
nym  ciężkim p łynem , i przynagla ią; iżby siłą 
spręźyitości swoiey w tym  samym kierunku, z któ­
rego się wydobywa, przemogła ciśnienie wody; 
zmusza oraz takową przez moc ognia, iżby w y- 
cifkała wodę , czyli płyn z zaiętey przezeń 
przeftrzeni i zaymowała mieysce w wypróżnio­
n y ch , przez iey rozszerzenie się, fkrzyneczkach 
iedney połowy zanurzonego w wodzie koła, przez 
co daie m u ruch za pomocą urządzonego nader 
tanim  i prostym sposobem mechanizmu i z daleko 
mnieyszem tarciem , iak w zwyczaynych dotych­
czas parowych machinach.

Na tab. X ljf  fig: pierwsza wystawia tę  m a­
chinę wprzecięciu bocznem. A B  C D  iest kocioł 
rozdzielony na dwie części poziomą przegródką 
ab i daley zakrzywiaiącą się w górę do h. W  spo- 
dniey części kotła tego CD w rząca woda wydaie 
p a rę , a w wierzchniey AB także napełnioney wo­
dą, osadzone iest k o ł o  s p o d n i e  czyli to z drze­
wa, czyli z lanego żelaza, lub innego m ateryału  
ww, które będąc zupełnie pogrążone w wodzie, 
lekko obraca się na swoiey osi. Para przechodząc 
z niższey części kotła do wierzchniey, z wielką si­
ł ą  napełnia Ikrzyneczki koła, za pomocą następu- 
iącego wewnętrznego urządzenia kotła.

O d spodu koła w górę do iego poziomey 
śrzednicy, tuż po przy iego obwodzie, a od śrze- 
dnicy prosto do Iklepienia k o tła , idzie wygięta
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Ścianka hg  niedochorlząca iednakże u spodu do dol- 
ney przegródki; w tyle tey ścianki i równolegle do 
oneyże, idzie druga takaż od spodniey przegródki 
prowadzona ścianka kb, która przy k  niedochodzi 
do Iklepienia kotła, tak: iż z dwóch tych ścianek 
formuie się wazki kanał dla pary, odkryty u  wierz­
chu przy ł i  u spodu przy h. Z ty łu  pozostaie pró­
żne mieysce kbc, gdzie się para zbiera wchodząc 
przez otwór óc, zoflawiony w dolney pozioraey 
przegródce abc. Para unosząc się w górę w zdłuż 
po przy ściance bk i doszedłszy do fc, przechodzi 
w zw yż wspomniony wązki kanał między dwoma 
ściankami i usiłuiąc dostać się na na dół od fc do 
h, pędzi wodę przed sobą; a przemógłszy ią swo- 
ią sprężystością, przedziera się z naywiększym 
pędem  przez otwór h  i całą siłą i bystrością sw'o- 
ią  uderza w dolne Ikrzyneczki koła, przez co n a - 
daie m u ruch, nie tylko za pomocą tego uderze-r- 
nia i pociągnięcia go za sobą, które iest Ikutkiem 
rozszerzenia się pary i gwałtownego iey do góry 
pędu, sprawionego przez wylecenie z ważkiego o -  
tw orem  h  kanału: ale nadto, wyeilkaiąc przez swo- 
ie rozszerzenie się wodę ze fkrzyneczek w znoszą- 
cey się do góry połow y ko ła , działa w nich pró­
żność, przywodzącą go także do ruchu za pomo­
cą przewagi, pochodzącey z napełnienia w odą 
fkrzyneczek drugiey, na dół powracaiącey połowy 
k o ła , tak, że siłę z teyże przewagi moźnaby po-» 
równać z tą  przynaym niey, k tó rą  mogłoby spra­
wić koło poruszane na powietrzu spadkiem słu­
pa wody, tey oboiętości, iaką tu  para wycilka.



W ierzchnia  część ko tła  powinna zawsze hycli 
•napełniona w odą; dla tego osadza się u  w ierzchu 
kurek z pływ aiącą gałką, za pomocą którego n ie -  
tiftanu ie  dopełnia się woda, przez parę u la tu iaca : 
ażeby zaś i w  dolney części ko tła , woda przez pa­
row anie ubywaiąca, dopełn iała  s ię ; osadzona iest w 
przegródce zakrzyw iona ru rk a  e f  \ tak, iż z w ierzch- 
niey części ko tła  do dolney, nieprzeftannie woda 
przecieka. P a ra  przez tę  ru rk ę  wychodzić n ie -  
m o że ; i kiedy kocio ł znayduie się w czynności, a 
sprężystość pary nabierze takiey siły, źe iuż m oże z 
w spom nionego k ana łu  wycisnąć wszyftką w ode ; 
w  ten czas woda w dolney części ko tła  stanie na 
rów ni z dnem  parozb io ru  bc: siła  bow iem  sprę­
żystości pary w tym  parozbiorze i w kanale m ie­
dzy ściankami g h  i kb znaydować się będzie w 
rów now adze z ciśnieniem  w ody w ierzchniego ko­
tła  , zniósłszy ciążenie wodnego s łu p a , k tóry iey 
wy chodow i przez o tw ór h  opiera się.

R óżne części tey  m achiny obeym uie w  ogóle 
ieclno naczyn ie , czyli kociół w m urow any w piec, 
k tórego kanały  w tym  sposobie są u rząd zo n e , iż 
obchodząc w koło , u trzym uią  iednofłayną tem pe­
ra tu rę  tak , źe przez c a ły  czas działania nie traci 
się naym nieysza część ciepła i nie zmienia sie sp rę­
ży fiość pary, co sprawia w olne i  nieuflanne poru­
szenie koła, za pem ocą m achiny prostego i tan ie­
go łk ła d u , bez tarcia, bez oziembienia, bez ło lk o - 
tu , bez tło k u  i potrzeby łączenia różnych  inny ch 
u trudzaiących  dodatkow ych narzędzi, bez k tórych
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dotychczasowe parowe machiny obeyść się nierao- 
gą. Tak K o n g r e w  naydogodnieyszy m sposobem 
przem ienił w machinach parowych używane dotąd 
•z strata  czasu i siły, poruszenie źórawiowe, czyli 
drążkowe, n a  kołowy o b ró t, i nadał im dofkona- 
łość, nader pożądaną, którćy dotychczas pozba­
wione były.

Z te g o , co się dotychczas pow iedziało , 
iasno się okazuie : iż siłę działania tey ma­
chiny można umnieyszyć lub powiększyć, za po­
mocą p ły n u , którym kocioł iest napełniony, u -  
mnieyszaiąc lub dodaiąc takowego; niem niey, źe 
dla proftey i taniey fkładni tey m ach iny , może 
takowa bydź użytą z naywiekszą dogodnością do 
wszelkich mechanicznych d z ia łań , wykonywanych 
do tego czasu teraźnieyszem i parowemi machi­
nami.

Figury druga i trzecia, wystawiają takiegoż 
rodzaiu machinę o dwóch kotłach i dwóch paro— 
zblorach , dla których umieszczenia, wierzchnia 
cześć kotła powinna bydź daleko wyższa. Urzą­
dzenie i działanie tey machiny iest takież same: 
para wychodząca z dolney części kotła wyźey obia- 
Śnionym sposobem, przechodzi przez pierwszy pa- 
rozbiór do kotła pod num erem  pierwszym i wy­
konawszy tam swoi.e działanie, przechodzi przez 
górny parozbiór do koła górnego pod Nr. 2 gdzie 
wykonywa również bez przerwy i z iednakową si­
łą  swoie działanie nie tracąc nic ze swoiey sprę­
żystości. —  Moźuaby naw et urządzić tym  sposa-
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bem  kilka k o ł ieclno nad drugiem , dopóki widocznie 
nie zm ieni tem p era tu ry  w o d a , w k tó rey  ko ła  są 
zanurzone.

F igury  4 i 5 w ystaw iaią podobnego Ik ładu  
m achinę z różnicą: iż zamiast k o la  fkrzyńczastego 
łań c u c h  bez końców , do którego przym ocowane 
są Ikrzyneczki, obraca się na dwóch osiacli. M a­
china taka dogodna iest tara, gdzie mieysce n iedo - 
zwala ustaw ie szerokiego ko tła . W  lakiem  iey u— 
rząd zen iu  m ożna powiększyć s iłę  przez powiększe­
nie wysokości k o tła ;  z resz tą  działenie iey i dalsze 
urządzen ie  iest tak ie /sam e , iak w  zwyż opisanych 
m achinach.

Fig: 6 wyobraża takiegoż rodzaiu m achinę, z ta  
tylko odm ianą: że u  niey kocioł iest p rzykry ty  i na 
n im  ustaw iona iest zrryczayna m achina parow a 
z tłok iem , ch łodn ik iem , i t. d. W  tey m achinie, 
ró w n ie  iak w opisaney pod lig: p ierw szą, para zgę— 
szcza się w  paro zb io rze , z k tórego  p rzechodząc , 
nad pow ierzchnię wody, sprawia rozszerzeniem  się 
swoiem  ru ch  koła, a po tem  ikupiwrszy się pow tór­
n ie  m iędzy pow ierzchnią wody, a pokrywą kotła, 
n a  now o się zgęszcza, zkąd za pom ocą ru r  i klap 
spiow adzona do u lław ioney nad k o tłem  zw yczay- 
nego sk ładu  m achiny parow ey , wykonyw a w ła ­
ściwe swoie działanie. K ocio ł w  tey  m achinie lubo 
iest n a k ry ty , różnica przecież w działalney sile 
pary  przez to n ie  zachodzi: bo chociaż w takim  ra ­
zie cisnący s łup  w ody, k tó ry  się rozszerzeniu p a -  
ry  sprzeciw ia, iest powiększony; zd rug iey  iednak
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strony sita , pęrlząca parę ku wierzchowi, także 
się pomnaża, przez silniejsze wzmaganie się gorą­
ca w zamkniętym kotle.

Z tego wynika, że chociaż niema różnicy w 
działaniu machiny, czyli kocioł ma przydaną po­
krywę, czyli też iest odkryty: zawsze iednak bez 
pokrywy tern iest dogodnieyśzy, źe iest i tańszy 
i bezpiecznieyszy, gdyż nie są iuż potrzebne klapy 
do wypuszczania zbywaiącey pary ; zręczniey tak­
ie  do niego nalewać wody, i siła pary, iak iuż w o - 
pisaniu machiny pod lig: iszą okazano, za pom o­
cą proftego i taniego mechanizmu, prawie bez nay- 
mnieyszego tarcia do rozlicznego użycia daie się 
zastosować.

Z resztą chociaż na zasadzie wyłuszćzonych 
poivyżey praw ideł, można przez rozmaite tychże 
machin urządzenie, czyli złożenie, różne, od po­
ruszenia koła zawisłe działania wykonywać; wido­
czną wszelako iest rzeczą, iż machinie w pierwszym 
rysunku Wyftawioney, dla iey dogodności i pro­
stego iey Ikładu, pierwszeństwo należy przed d ru - 
giemi, które po trzebu ią  większego nakładu  i sztu­
k i, tak w ich zbudowaniu, iak urządzeniu ich dzia­
łalności.

Można także wedle tychże praw ideł urządzić 
machinę z p o r u  s z en  i e m ź ó r a w i o w e m ,  co sie 
okaże z naflępuiącego takieyże machiny opisania: Fig. 
7 wyflawia machinę parową z odkrytym wałkiem 
próżnym A B C D , przyprawionym do wierzchniey 
części kotła F . z ktorego >vrząca woda podnosi się
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w tymże wałku do wysokości ab. W  ten wałek 
zamiast tłoku wchodzi drugi wewnętrzny wałek, 
równey z zewnętrznym wysokości, różniący się 
tylko swoia obłetością, tak, ażeby bez tarcia mógł 
łatwo się w nim podnosić i opadać. Wewnętrzny 
wałek rozdzielony iest na dwie części poziomą 
przegrodą cd, która w tenczas dochodzi prawie do 
wysokości wody ab, kiedy się tak spuści, że wierzch 
iego stanie w równi z wierzchem wałka zewnętrz­
nego AB.

Przypuśćmy, że w takiem położeniu machi­
ny para zaczyna podnosić się; pierwsze iey parcie, 
kiedy zacznie się zgęszczać w dolney próżney prze- 
Itrzeni wałka zewnętrznego, powinno działać na 
Wodę znayduiącą się między ścianami obydwóch 
wałków i iłopniowo usiiuiąc rozszerzyć się, pod­
nosi wewnętrzny wałek do góry, a razem zmusza 
i wodę, iżby się w górę podniosła, i gdy wyprze 
wewnętrzny wałek i wodę aż do wierzchu walka 
zewnętrznego AB: w tenczas siła sprężyllości roz- 
szerzaiącey się pary, równa się ciśnieniu wodnego 
słupa, maiącego obietość i wysokość wałka sla , to 
iest, tę  wysokość, do którey dóydzie woda miedzy 
ścianami obydwóch wałków przez parę wyciśnlo- 
n a — gdy zaś dla nagrodzenia wody w kotle, przez 
parowanie ubywaiącey, należy podczas iey wrze­
nia zewnętrzny wałek utrzymywać napełniony wo­
d a , przeto miara tey siły, za którey pomocą spre- 
żyftość pary wewnętrzny wałek podnosi do góry, 
będzie zawsze iednolłayna. Z tego widziemy, iż
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na zasadzie teyże siły łatw o można wymiar takiey 
machiny parowey wyrachować. Na oflatek pozo- 
ftaie tylko cło takiey machiny zafiosować iaki badź 
wiadomy sposób do wypuszczania pary, za pomo­
cą klap, lub innego odpowiadaiącego potrzebie u -  
rządzenia: izby wewnętrzny watek zmuszonym byt 
opuszczać i podnosić się, przez co nalląpi zwyczay— 
nych machin ż o ra  w  i o w e  p o r u s z e n i e ,  rozli­
cznym sposobem do dziatań mechanicznych użyć 
się mogące.

Machina z żórawiowem poruszeniem , w tym  
sposobie urządzonem, iest dosyć tania; a lubo ma tę  
zaletę: iż zmnieysza tarcie; wszelako, gdy w kaźdey 
takiey machinie, z przyczyny nieustanney zmia­
ny kierunku, strata sity iest nieuchronna; przeto 
zawsze trzeba oddać pierwszeństwo machinie z po­
ruszeniem kołowem.

W  dokończeniu oświadcza wynalazca: iż znay- 
ćluie ten sposób w urządzeniu kołowego porusze­
nia w parowych machinach naydogodnieyszym i 
zupełnie zaspakaiaiącym; nie potrzebne tu  bowiem 
klapy, tłoki, chłodniki i t. p. i w ogóle niema pra­
wie żadnego tarcia; oprócz tego składnia ich tak 
iest prosta: iż każdy z mechaniką obeznany, może 
taką machinę w kaźdenj m ieyscu, za pomocą tyl­
ko zwyczaynego wieylkiego kowala i m łynarza 
sporządzić.

Nakoniec zwraca się do ważnioyszego ieszcze 
przediniotu, to iest do obiaśnienia Sposobu w o - 
szczedzeniu opału, który można powiedzieć, nay-
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waźnieyszą przy machinach parowych iest potrze­
bą i na ty leż , albo i więcey uwagi, iak samey 
machiny urządzen ie, zasługuie; gdyż nie tylko 
przy parowych machinach, przez oszczędzenie pra­
wie połowy opału przynosi pożytek; ale naw et do 
wszyfłkich innych potrzebuiącycli opału zakładów 
może mieć zaftosowanie, zapewniaiąc im takież sa­
me iak tamtym korzyści; dla czego można uważać 
ten  wynalazek za nayważnieyszą gałęź ekonomii 
każdego prawie państwa. W ynalazek ten  opisuie 
K  o n g r e w w następuiącym sposobie:

O użyciu istot wapiennych clla oszczędze­
nia opału przy ogrzewaniu.

T en  wynalazek zasadza się na odkrytym spo­
sobie, przez który kam ień wapienny, kreda i inne 
i floty, za pomocą ognia w  wapno obracaiące się, 
użytemi być mogą w pomoc do zwyczaynego opału, 
tak przy wypaleniu ziemnego węgla dla wycią- 
gnienia z niego gazu, iak przy rozgrzewaniu kotłów 
w parowych machinach, w brow arach, gorzel­
niach, rafineriach, i w ogóle we wszystkich pie­
cach , w  których działanie silnego ognia iest po­
trzebne.

Chcąc to  osiągnąć, należy użyć zwyczaynych 
m ateryałów  palnych, nie tylko dla rozniecenia o - 
gnia, ale i dla przepalenia w tym czasie isto t wa­
piennych. Gdy się te przypalą, gorącość się wzmaga 
i w silnem utrzym uie działaniu przez połączenie 
się z tą ,  k tórą od podłożonego zwyczaynego po-
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chodzi m aterya łu , a k tórego tem  sam em  w n ieró ­
wnie mnieyszey ilości wychodzi.

Przysposobienie w apiennych isto t do wzmo­
cnienia ognia w piecach, m ożna ufkutecznić rozli­
cznym  sposobem , iaki kom u wedle mieyscowych 
okoliczności i dośv\iadczenia lepszym  i dogodnicy- 
szym okaże się: D la wzmocnienia pod ług  tey  m y­
śli ognia przy  dobywaniu gazu , n apełn ia  się wspo- 
m nionem i w apiennem i iltotam i urządzona w p ie­
cu osobna, pow yż zwyczaynych m ate ry a łó w  pal­
nych, kom orka, w k tó rą  się wftawiaią i o b k ład a- 
ią  iflotam i w apiennem i po trzebne do tego  r e ­
to rty .

T ak  u rządzony  piec, z w apienną kom orką i 
stosownemi około niey kanałam i, na tablicy X V  pod 

y  fig. i  w yobrażony , przy czynionych doświadcze­
n iach , nad oczekiwanie okazał się zaspakaiaiącym . 
O gień  w tym  piecu rospala się iak w zwyczaynych 
piecach w apiennych, i z tey  przyczyny m ożna na 
ten  cel uzyc ziem nego w ęgla, czyli to  surow ego, 
czyli wypalonego na podobieństw o drzew nego, al­
bo też  drzew a i wszelkiego innege o p a łu , iaki do 
zwyczaynych pieców powszechnie lest używ any. 
Sposobu tego w oszczędzeniu o p a łu , rów nie jjrzy 
rozgrzew aniu kotłow  w parow ych m achinach, iak 
w brow arach , gorzelniach, i innych fabrykach ko­
rzystnie doświadczono.

N a tablicy X V  fig. 2, o 4, i 5, w yobraźaią te ­
go rodzaiu piece rożnego Iktadu. W  iednych ob - 
k iada ią  się powierzchownie naczynia vvapienne-
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mi isto tam i, w drugich (iak  pod fig. 4 .)  iest szcze- 
gólney konftrukcyi wapienna komórka, urządzona 
w ew nątrz wałkowatego kotła. Znawcy tey rzeczy 
ła tw o rozpoznać mogą tak wewnętrzne iak po-* 
wierzchowne urządzenie takich pieców; których 
to  {kład i sposób ułożenia w nich wapiennych iftot, 
iżby się przepaliły dla wzmocnienia i utrzymania 
gorącości, z zwyczaynego opału otrzymaney, w ry ­
sunku wymienionych figur widzieć się daie.

Na tablicy X Y I wyflawiony iest w rysunku po - 
dwóyny piec o ośmnałtu retortach. W ' tych pie­
cach iest wapienna komórka z płatkiem fklepie- 
niern i niższa iak w piecu pod figurą pierwszą na 
poprzednicy tablicy, tak, że człowiek stoiąc na 
ziemi, może w takim piecu napełniać reto rty  i wy­
grzebywać wapno — tym celem w każdym piecu 
znayduie się dwoie drzwiczek. Położenie wapna 
oznaczone iest kropkami.

Przy użyciu wapiennych istot trzeba mieć 
baczenie, iżby te  wybierać ile możności w iak 
nayrównieyszey wielkości kawałkach:, ażeby w ie - 
dnym czasie wszyitkie mogły się wypalić; prze - 
ftrzegać także należy,, iżby tylko takie wybierane, 
były, które naymniey podpadaią zeszkleniu.

Użycie tego pomocniczego do wzmocnienia 
ognia sposobu przynosi dwoiakie korzyści: N a y -  
p r z ó d  zmnieysza stratę opału, którego daleko 
m nićy wychodzi w porównaniu ze sposobem zwy­
c z a j n y m,  to iest, ieźeli przez użycie samych tyk- 
ko zwyczaynych m ateryałów  palnych iednakowy



fkuteŁ otrzym ać zam ierzam y. P o  w t ó r e :  po w y­
paleniu  wapiennych is to t, zostaie się wapno, k tó re  
zawsze iest droższe od surow ego m ateryału . O — 
prócz obiaśnienia rysunkam i, tak (kładu pieców, iak 
sposobu u łożen ia  w nich isto t w apiennych celem 
oszczędzenia o p a łu  w różnych  fabrykach , zak ła­
dach handlow ych i rękodzieln iach , do łąćzaią  się 
ieśzcze n iek tóre  w yrachow ania, przy tych  doświad­
czeniach, w tym  przedm iocie czynione. Doświad­
czenie okazało: że przy rozgrzaniu  pew ney w ia - 
dom ey ilości w ody, korzyść z w apna o trzym ana, 
o p łac iła  wszystkie koszta na spotrzebow ane do 
opa łu  węgle ( obacz w dodatku doświadczenie i 
w yrachow anie N r i )  a przy  w ypaleniu ziemnego 
węgla na  podobieństw o drzew nego dla wydobycia 
gazu, okazało się po obrachow aniu  z 5oo re to r t  
d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  funt: szterl: roczney korzyści 
(obacz doświadczenie i w yrachow anie N. 2 ) to  iest: 
koszta przy w ypaleniu iednego buszla (* ) ziemnych 
węgli, wynoszą nie więcey nad  i f  pensa, gdy prze­
ciw nie, przy naydokładnieyszym  zw yczaynym , wy­
palenia onychźe sposobie, kosztuie ieden busze! 
naym niey 5 pensów.

Przeciw ni tem u w ynalazkow i tw ierdzą, że W 

przedaży o trzym aney tym  sposobem  ilości w apna 
zachodziłyby trudności. Podobnie  utzym uiącym  
i niechcącym  podeym ow ać tru d u  w  zb ieran iu  do 
kieszeni pieniędzy za przedaż tego w apna, rądz ie-

{ * )  .B u s z e !  t r z y m a  o k o ł o  1 1  g a r c y  p o l f l t i e b .
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m y zayrzeć tło rachunku  N. 5 . T acy  się tan i 
przekonała, że przy dobyw aniu gazu , iakim  bądź 
sposobem  to  ufkuteczniać się b ęd z ie , zawsze pe­
w ną część wapna wypalić po trzeba, i że ograni­
czywszy się naw et tylko po trzebną ilością, ieszcze 
od  5oo re to r t  znaydzie się rocznego zyfku 6 i5 5  
funtów  szterlingów  1 6  szyi. 8  pensów , nie t r o ­
szcząc się bynaym niey o sprzedaż wapna.

D la pewnieyszego wykazania korzyści z u ż y ­
cia tego sposobu palenia, wzięto w rachunkach  N. 1 

i 2  naywiększą ilość w apna, iaka w ypaloną bydź 
m oże, ażeby okazać korzyść, ze sprzedaży onegoź 
w ynikaiącą; a w rachunku  N. 5 wzięto tylko konie­
czną ilość wapna, p rzy  dobywaniu gazu potrze­
bną: i chociaż przy innych podobnych zakładach, 
iako to: przy rafinow aniu c u k ru , w arzeniu m ydła  
i t. p. k ładzie się fabrykan tom  do wypalenia ty lko 
niezbędnie potrzebna dla nich ilość wapna i od tey  
tylko rachuie się korzyść, z oszczędzenia o pa łu  
w ynikaiąca; wszelako niem a przyczyny utrzym y­
wać: iżby fabrykanci niechcieli korzylłać z w ypa­
lan ia  nayw iększey , ile bydź m oże, ilości w apna, 
gdyż w wypaleniu onegoż nie zachodzi żadna t r u ­
dność , a wapno iest tego rodzaiu tow arem , k tó ry  
każdego czasu sprzedanym  bydź może.

W yrachow anie  pod N. 4 okazuie: źe i w te n -  
czas naw et, kiedy ty lko  naym nieysza i niezbędnie 
po trzebna ilość k redy  dla oszczędzenia opału  uży­
tą  zo ftan ie ; znaydzie się zawsze znaczny zysk ie -  
dynie z samego oszcządzenia opału , chociażby n a -
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wet nie rachować wapna, które się otrzyma. Z 
tegoż rachunku widno, źe kreda, czyli raczey wa­
pno w takim piecu znayduiące się w przeciągu 
dwóch tygodni, a nawet całego miesiąca nietraci 
swoiey własności w zaftępowaniu znaczney ilości 
opału; i ze czterdziestu cetnarów kredy, oszczędza- 
ią  w przeciągu dwóch tygodni połowę ziemne­
go węgla z 24 kaldronów (*) które przy zwyczay- 
nym sposobie spalićby potrzeba tak, iż potrąciwszy 
wartość kredy od wartości oszczędzonego węgla, 
okaże zię ieśzcze zyfku sto na sto , gdyby nawet 
przyszło wyrzucić wapno z popiołem bez żadnego 
użytku.

Jeszcze iedna ważna korzyść z umnieyszenia 
ilości palnych materyałów wynika przy parowych 
machinach; gdyż z wyrachowania pod N . 5 widno: 
że ilość beczek zapasowego opału zmnieysza sie 
przez p o łow ę— statki więc parow e, maiące piec 
w tym  sposobie urządzony, mogą przy tak oszczę- 
dnym opale we dwoie tak daleką podróż na m orzu 
przedsiębrać. Sposób ten użycia wapna, dla o - 
szczedzenia opału , ieszcze pod iednym względem 
zasługuie na uwagę: to iest pod względem umo­
rzenia dymu i umnieyszenia przy tern kosztów; gdyż 
dotychczas wynalezione i używane dla osiągnienia 
tego celu sposoby połączone są z znacznym nakła­
dem i ze stratą opału. P rzy  użyciu tego środka 
połowa dymu ubywa iuż przez same zmnieyszenie

(  ) Caldron trzyma około półtora korca polfldcgo.

5
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połowy opału, a powstaiący z drugiey połowy o- 
pału  dym, niknie przechodząc przez wypalaiące się 
w apno, między ogniikiem a kominem umieszczo­
ne. Do umorzenia takim sposobem dymu nie wiel­
ka ilość wapna iest potrzebną, iak to wyrachowa­
nie pod N. 6 okazuie.

Może kto zarzuci, źe pozbywszy się dymu z 
drzewa lub węgla, trzeba będzie znosić taką , al­
bo większą ieszcze nieprzyiemność i uszczerbek na 
zdrowiu od swądu rospalonego wapna. Zbiiaiąc ten 
zarzut, dość będzie odwołać się do wyrachowania 
pod N. 6 z którego widno: źe kredy czyli wapna 
potrzebuie się tylko siódma część w porównaniu 
z potrzebnym do opału węglem: źe wapno służy 
cały miesiąc i źe po trzech lub czetrćch godzinach 
niema iuż prawie żadnego parowania. Chociażby 
za tern ten nieszkodliwy swąd, był nawet szkodli­
wym, to  ilość onegoż w pierwszych trzech lub 
czterech godzinach wydobywaiąca się nic prawie 
nie znaczy i na żadną uwagę niezasługuie, a z resz­
tą  tym  proflym i dogodnym sposobem umarza się 
naymniey |- części dym u, który z użytego opału 
powstaie.

D o d a t e k .

TVypadki cloświcclczeń przedsięwziętych dla 
wyexaminowania odkrytego przez K  o ng r e w a
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sposobu w ulyw aniu kredy i innych wapiennych 
istot p r z y  paleniu dla oszczędzenia opału.

------------- mm »  mtmm -

Doniesienia o doświadczeniach przedsięwzię­
tych i wykonanych w królewskiey pra­
cowni w W ul i c  z y.

i

D o ś w i a d c z e n i e  i w y r a c h o w a n i e  N. i.
we W to rek  i 5 Grudnia 1 8 1 8  roku.

Około 92-J w iader wody w  przeciągu 7 go­
dzin wygrzano w niezbyt wielkim kotle ; spotrze- 
bowano do tego około garca ziemnych węgli 
42 fun ty  wagi angiellkiey trzym aiących, i wypa­
lono około 19! garcy wapna w komórce wapien- 
ney, sporządzoney w ewnątrz żelaznego kotła.

w  Srode  1 6  Grudnia  1 8 1 8  r.

Też same doświadczenie powtórzono, i takiż 
sam okazał się wypadek.

we Czwartek 1 7  G rudnia  1 8 1 8  r.

Około io 4 wiader wody wygrzano w tym sa­
mym kotle w przeciągu 7 godzin; spotrzebowano 
przy tern ziemnego węgla około lp f  garcy czyli 
126 funtów wagi angiellkiey.

w  P ią tek  1 8  Grudnia 1 8 1 8 .

Poprzednie doświadczenie powtórzono i wy­
padek był takiż sam. Z dwóch powtórzonych do­
świadczeń okazuie się , źe około 6 f  garcy ziemne
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go węgla z użyciem wapna, wydaią prawie takąż 
samą ilość pary, iak ig f  garcy węgla bez wapna.

P o r ó w n a n i e  k o s z t ó w .
10 P ienvszem  zdarzeniu.

szyi pensy.

6 |  garcy węgla kosztuią -  —  7-

191 —  kredy —  ~  2~
Otrzymane wapno -  —  9-

TV drugiem  zdarzeniu.

i g |  garcy węgla kosztuią 1 szyi. 9 pens: zkąd  
pochodzi, że w porównaniu tego dotychczasowe­
go sposobu przy wygrzaniu 92! wiader wody z spo­
sobem Kongrewa, to iest, przy pomocy wapna, o- 
szczędza się prawie cały szyling.

D os w' i a d c z e n i e  i w y r a c h o w a n i e  N. 2.

Doświadczenie wykonano tak w piecu u - 
rządzonym na pięć reto rt podług naydokła- 
dnieyszych dotąd używanych sposobów iako i w 
piecu wynalazku K o n g r e w a ,  sporządzonym na 
6 retort. W  piecu pierwszym nakładano do re to rt 
ziemnego węgla 29 razy, po 7 ćwierci do każdey, 
co w ogóle na raz blizko 25 korcy wynosi. Do 
opału wzięto prażonego węgla ziemnego około 
44 korcy.

Doświadczenie zaczęto we Czwartek 22 Kwie­
tnia roku 1819 o godzinie drugiey, a {kończono W 

naftępny czwartek 29 Kwietnia o godzinie trze- 
ciey.
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J o h n  P e r k s .

Jnźynier londyńfkióy kompanii przy wydo­
bywaniu gazu do oświecania, zdał sprawę z do­
świadczenia drugiego iak naftępuie:

W  piecu R o n g r e w a  o siedmiu retortach, 
napełniano takowe 29 razy ziemnym węglem bio­
rąc do kazdey na raz około półtrzecia korca, co 
razem wynosiło około 67 korcy. Do opału uży­
to prażonego węgla ziemnego 55 korcy. T e - 
mi 55ciu korcami węgla wypalono kredy 2 5  kor­
ce, a węgla około 67 korcy, które wygrzebywa­
no co 24 godzin. Doświadczenie zaczęło się 22 
Kwietnia l S igrok^u,  a ikończyło 29 Kwietnia.

Z tych doświadczeń pokazuie się, że w ie- 
dnym tygodniu w piecu Kongrewa o siedmiu re­
tortach , spotrzebowano około 8 J  korcy węgla na 
opał mniey i otrzymano około 17^ korcy wypa­
lonego węgla ziemnego więcey, niż w piecu o pię­
ciu retortach naylepszego dotychczasowego u rzą- 
dzeniaó

P o r ó w n a n i e  k o s z t ó w .
Do pięciu re to rt 44 f i t .  s zyL  pens.

korcy przepalonego węgla Do 7 re to rt 
kosztuią około 5 funtów ó5 kor: węgla 2 -  16 -  8 —  
szterlingów 1 o szyi: 20 —  kredy - 1 1 - 4  —

-  3 - 8  —  
9 f  —  wapń* -  i - i 2  —  

Korzyści -  i - i 5- 4.
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Uwaga. W  piecu Kongrewa z wapienną 
komórką o siedmiu retorach potrzeba tylko raz 
p a lić , a w piecu zwyczaynym dotychczasowym o 
pięciu retortach potrzeba palić trzy razy. U rzą­
dzenie pieca o siedmiu retortach nie kosztuie wię- 
cćy iak piec o pięciu retortach, i nie można wąt­
pić, że z małym przydatkiem opału, można 9 re - 
to rt i więcey do czynności z równie dobrym Ikut- 
kiem użyć.

D a l s z e  p o r ó w n a n i e  k o s z t ó w .
f t t ,  szyi. pens.

Na cztery aparaty o pięciu re ­
tortach, to iest na 20 re to r t po ­
dług dotychczasowego urządzenia, 
potrzeba -  -  -  -  14

Na trzy aparaty o siedmiu retor­
tach podług wynalazku Kongrewa 5 6 —

Na 2otu retortach osczędza się 
W tygodniu -  -  -  - 8 1 4 —

A na 5oo retortach -  -  i 5o 10 —

Z tego powodu nie potrącona ieszcze dwu­
dziesta pierwsza retorta.

W  fabryce, gdzie idzie robota na 3oo re to r­
tach, przy urządzeniu pieców kongrewlkich o sie­
dmiu retortach, bywa rocznego zyiku do 6776 fun­
tów szterlingów w porównaniu z robotą w pie­
cach, chociażby naylepszego dotychczasowego u- 
rządzenia o pięciu retortach.
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K re d y  przytóm  w ypala się rocznie 71,070 
c e tn a ró w , a w apna otrzym .uie się 67,948 c e tn a - 
rów , to  iest w e dw oie w ięcey w p o ró w n an iu  z t ą  
ilością, k tó ra  iest po trzebna do oczysczenia gazu, 
z trzech se t r e to r t  otrzym anego.

5 M aja  1 8 1 9  rwku.

U czyniw szy n iek tó re  p o p ra w y , ro czn y  zysk 
przy robocie w ykonyw aney  trze m ase t re to r ta m i 
dochodzi do 1000 fu n tó w  szterlingów .

D la  zaspokoienia tych , k tó rzy  o b aw ia iąc  się, 
źe  tru d n o  będzie sp rzedać tak  w ielką  ilość w a ­
p n a , k tó re  p rzez  użycie tego  w ynalazku  przy  
paliw ie zgrom adzi się, k ła d n ie  się tu  naftęp u iące  
w yrachaw anie  z tem  uprzedzen iem  : iż  ty lko
ty le  u ży teg o  b ęd z ie  w a p n a , ile  p o trzeb a  do o trzy ­
m ania gazu.

W y r a c h o w a n i e  N . 5.

P rz y  naylepszym  dotychczasow ym  sposobie 
w  piecach o 5 re to r ta ch  do w ykonyw an ia  robo ty  
trze ch se t re to r ta m i, p o trzeb a  n a  ro k  ied en  około  
107,587 korcy  przepalonego węgla.

P o d łu g  sposobu K o n g rew a  do 3oo r e to r t  w 
p iecach o dziew ięciu  re to r tach , po trzeb a  na  ieden  
ro k  ty lk o  66,060 k o rcy  w yprażonego  w ęgla i ko­
ło  2071 ce tn a ró w  k re d y  zd a tn ey  do w ypalenia 
w apna, k tó rego  o trzy m a się ty lko  ty le , ile konie­
cznie po trzeb a  do oczysczenia o trzym anego z 
trzech se t re to r t  gazu. W a p n o  w ygrzebuie się co 
d w a  tygodnie.
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f r t t .  s z y i .  p e n s *

Przy teraźnieyszych piecach 
o pięciu retortach potrzeba za - 
płacić za węgel -  -  10,920

Przy piecach Kongrewa o 
gciu retortach za węgel -  5,245 6 8

5 ,6 7 6  i 3 4
Za 2071 cetnarów kredy 260 — -

Zysku 5,426 i 5 4 
Tu nie iest rachowany przychód za sprzedaż 

wapna; chociażby przeto przyszło wyrzucać go 
bez pożytku, to iednak od 5oo retort znaydzie się 
rocznego zyiku 5426 ftt. i 3 szył. 4 pen. przez co 
obawa, źe nie będzie gdzie podzieć wapna, upaść 
koniecznie musi. Nakoniec nie można nie racho­
wać do rocznego zyiku pieniędzy za tę część wa­
pna , która przy dobywaniu gazu koniecznie wy­
paloną bydź musi. Wartość takowego do roku 
wyniesie 729 funtów szterlingów 3 szyi: i 4 pen­
sy, a za tern całego rocznego zyiku otrzymuie się 
6155 funtów szterlingów 16 szyi. 8 pensów.

W y r a c h o w a n i e  N* 4.
Doświadczenia okazały, źe w piecach urzą­

dzenia Kongrewa, przy dodatku |siodmćy części 
kredy pomnaża się siła ognia w dwóynasób. Dla 
tego do 12 kalderonów ziemnego węgla potrzeba 
w proporcyi naymniey 4o cetnarów kredy; ażeby 
osiągnąć równy fkutek ognia temu, które w zwy­
czajnych piecach 24 kalderonów węgla sprawuią.
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f i t .  s z y l .  pens.

Mierną ceną 12 kalderonów 
węgla, kosztuie -  -  27 —  —

4o cetnarów kredy -  —  i°  —

wszystko 27 10 —
24 kalderonów węgla potrze­

bnego przy teraźnieyszych pie­
cach dla osiągnienia takiegoż 
Ikutku, kosztuie -  -  54 —  —

, różnica 26 10 —

Zysk tym sposobem osiągnięty wynosi sto na 
sto przy użyciu naymnieyszey proporcyi kredy w 
pomoc do opału, nierachuiąc nawet zyfku ze sprze­
danego wapna.

Z tego wyrachowania widno: źe ilość kpedy 
za 10 szylingów pomnaża w dwóynasób Ikuteczność 
ognia, iaki z dwunastu kalderonów węgla wydaią 
przypuściwszy; źe wapno bez przemiany zostaie się 
w piecu tylko przez dwa tygodnie, chociaż w wie­
lu  zdarzeniach można go trzymać i dłużeyj zawsze 
iasne będzie przekonanie, że przez użycie w tym 
sposobie kredy, naymnieysza niedogodność nie wy­
nika.

W y r a c h o w a n i e  5.

Statek parowy, maiący machinę parową któ- 
róy siła równa się w działaniu sile 4o koni, do 
trzy tygodniowey żeglugi podług dotychczasowe­
go urządzenia powinien mieć zapasu około 5o
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kalderonów węgla, które zaymą przestrzeń 0,000 
śześćściennycdi śtop. Jeżeli zas machina paiow a  
będzie urządzona w tym sposobie: iż krydy w po­
moc do opału dla oszczędzenia tegoż użyć bę­
dzie można, połowa tedy tego zapasu, to  ieśt 
25 kalderów., dość będzie doftateczną, które zay- 
m ą tylko i 5oo sześćściennych stóp, dodaiąc czte­
ry beczki ( około 84 cetnarów)  kredy, które z o -  
wych osczędzonych i 5oo sześćściennych stóp zay- 
mą tylko 100; zostanie i 4oo stóp mieyśca na in­
ny ładunek; prócz tego zaś pieniądze za 25 kalde­
ronów węgla zostaną się w kieszeni. Z czego wi­
docznie się okazuie : że okręt, który z teraźniey- 
szem urządzeniem pieca przy parowey machinie 
może przedsięwziąść trzytygodniową żeglugę; u -  
rządzony będąc podług nowego sposobu, tymże 
samym kosztem, na opał może przedsięwziąść po­
dróż na tygodni sześć.

W y r a c h o w a n i e  6 .

W  poprzedzaiących wyrachowaniach okazano, 
źe przez dodan e i  części kredy do iakieybądź pro- 
porcyi ziemnego w ęgla, podwaia śię iego fkute- 
czność; z tego wynika, źe ta proporcya kredy, sa­
mem tylko zmnieyszeniem przez połowę ilości 
potrzebnego do opału w ęgla , zmnieysza połowę  
dymu.

Z doświadczenia wiadomo, źe blilko § części 
dymu, pochodzącego z drugiey połow y węgla, tra­
wi się przechodząc przez rospalone wapno , tak ,



43

iż opalaiąc tym  sposobem , nie wydobywa się ty l­
ko |  część tego dym u, k tó ry  ze zgorzenia rów ney 
ilości opału  w piecach dotychczasowych powstaie.

Zdaie s ię ; że mnieyszą naw et proporcyą kre­
dy moźnaby um orzyć takąż ilość dym u; ale w ta -  
kiem zdarzeniu zm nieyszyłby się i zysk z oszczę­
dzenia opa łu  wynikaiący.

Z a k o ń c z e n i e .

W  zakończeniu wystawia wynalazca tę  ieszcze 
w ażną korzyść, iaka z oszczędzenia przez połow ę 
opału  dla Całego kraiu  w ynika, a k tóry  w kaźdćm  
Pańftw ie, osobliwie zaś w Anglii gdnym  uwagi iest 
przedm iotem . Nakoniec wspomina i o tem  : ze 
proiektow any p rzezeń  sposób do oszczędzenia o -  
p a łu , nie iest samem dom ysłow em  rozum owaniem : 
ale w sam ey istocie dochodzonem i by ły  i pięcio- 
miesięcznemi doświadczeniami stw ierdzone zoflały 
wypadki, chemicznych ih id rau licznych  p raw ideł, na 
k tórych zasadził ten  wynalazek; i chociaż w piecach 
iego ogień nieporównanie silnieyśzym iest, niżeli w 
zwyczaynych, wszelako w nich naczynia m n iey p o d - 
legaią uszkodzeniu, z przyczyny: źe ogień wzm a­
cniany przez użycie w apna, k tórem  okładaią 
się naczynia, u trzym uie się w iednoftaynieyszey 
tem p era tu rze ; a dla przekonania przytacza naprzy- 
kład: że w głów ney fabryce przy ulicy D o r s e t ,  
gdzie z iego wynalazkiem doświadczenia czyniono, 
re to rty  chociaż w n ieustanney  robocie, w  przecią­
gu pięciu miesięcy bez przerw y do najw yższego
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llopnia rospalone były, przecież żadnem u nie pod­
padły uszkodzeniu ; w  zwyczaynych zaś piecach za 
naygłównieyszą przyczynę znisczenia re to r t na­
znaczyć m ożna nieuftanną zmianę w nich tem pe­
ratu ry , iafea mieysce mieć musi przy każdym  n o - 
wem podłożeniu ognia.

J. L.

i i
Łatwy sposób pozłacania stali.

jP ospo lic ie  zw ykła się stal pozłacać, gdy um a­
czana w rozczynie miedzi i n ią  cienko powleczona, 
zanurza się w rozczynie z ło ta ; wszelako tym  sposo­
bem  pozłocona stal niew ydaie się dobrze, kolor 
bowiem pozłoty za mocno m iedzią przebiia, co się 
często na podobnie pozłacanych piórach stalo­
w ych śpoftrzegać daie. Ze zaś u  nas rzadko k ie­
dy fabrykanci stali zwykli wyrobki swoie pozłacać, 
albo bardzo m izernie pozłacaią , przeto nie będzie 
bez pożytku objawić sposób pozłacania, za pomocą 
którego Anglicy nadaią stalow ym  swoim towarom  
tak  dolkonałą i w yborną pozłotę. Sposób ten  w y­
szedł od nieiakiego H urae angielfkiego Chemika, 
a przed kilkom a la ty  ogłoszony w Londynie przez 
P. S to  d a r t ,  k tóry  go sam z naylepszym używ ał 
Ikutkiem.

Czyste złoto rospuszcza się w kwasie sa le tro - 
solnym (A q u a R e g ia )  do nasycenia (  to  iest tyle 
z ło ta , ile 6ię tylko rozpuścić m o że )  poczem p rzy -
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lew a się oftróźnie do 5 razy ty le czyftego eteru  
siarczanego, p ły n  wlewa się do flaszki z ciasną 
szyiką, która się zatyka korkiem  i kłuci mocno 
przez |  lub § godziny otw ieraiąc czasem zatyczke. 
E te r  siarczyfty chwyta się z ło ta , a kwas bez ża- 
dney farby zostaie na spodzie flaszki, z k tó rey  eter 
nasycony złotem , ostrożnie odciągnie się szklan- 
nym  liwarkiem do fląszeczek i w tych zachowuie 
się do dalszego uży tku , zatkawszy pierw ey na­
ta rtą  zatyczką. Stal k tóra się m a p oz łacać , po­
winna być dolkonale wypolerowaną i nayftaro- 
wniey ze wszelkłey oczysczona tłu s to śc i, poczem 
pozłacać iuż m ożna bardzo prostym  sposobem ; np. 
noż albo klinga od szpady, macza się w  tey z ło -  
tey  tynk turze  na m om ent tak  daleko, póki sie m a 
pozłota rozciągać , natychm iast zaraz spłókuie się 
przez prędkie poruszenie w wodzie, a mieysce po­
złocone poloruie się używ aną do tego stalnicą.

i  ■

Sposób te n  m oże być iednk znacznie popra­
wiony, a to iak naftępuie. T rzeba sporządzić wo­
dę z 5 części kwasu saletrowego wzmocnionego 
i iedney części kurzącego się kw asu solnego; mie­
szanina ta  w ftaw ia się do średnio ciepłey kąpieli 
p iasczyftey, i dodaie się do niey albo złoto bite 
malarfkie, albo też opiłk i ze zło ta, k tóre przy nie— 
lakiem burzeniu rozpusczą się. Z łoto dopóty się 
dodawać powinno, póki tylko rozpusczać się mo­
że. Po ostygnieniu, p łyn  ów pokaże się żółtym ,



46

iężeli zaś złoto czylte do rozpusczenia użyte  by­
ło, będzie klarow ny i przezroczyfty, iak woda. (*) 

Gdyby iednak solucya zaraz z początku n ie­
była k larow ną, powinna się na ówczas przez p o -  
dw oyną b ibułę  p rzecedzić ; poczem wyleie się na 
miseczkę od filiżanki, poftawi na gorącym piafku 
i  zwolna się wyparuie (**). Skoro tylko na wierz­
chu błonka pokazyw ać się zacznie, zdeymuie 
się miseczka z piafku i ftawia się lekko przykryta 
w chłodnem  inieyscu. W  krotce zaczynaią się 
w płynie ścinać żó łte  nieregularne kryształy, k tó­
re  w kolorze rów naią  topazom  i są solanem 
złota. (M u ria  au ri, m uriate d’o r) . Odlawszy resz- 
te  p łynu , który  iest bez źadnćy farby , p rzep łóku - 
ią  się kryształy pozoftałe odrobiną czystey wody 
i  wyśuszaią na piecu; poczem  rozpusczaią się w 
sp iry tusie , którego ilość bierze się ile m oże byc 
naymnieysza, rozczyn ten  dolewa się eterem  sia r- 
czanym , k łuci się we flaszce odtykaiąc czasami za- 
tyczkę. T akim  więc sposobem otrzym uie się ty n k -  
tu ra  złota, nierównie czyścieysza i uwolniona od 
wszelkiego kw asu , który zawsze iest szkodliwy 
dla połyfku złota. Pozłacanie dzieie się tym  sa-

(*) Sm aku  iest p rzykro-c ie rpk iego ,  i ma własność fa rbow an ia  
skóry , włosów, piór, kości słonio.wey, ciemno p u r p u r o w y m  
kolorem, d l a te g o  rozcięczony pod imieniem E a u  de P e r -  
s o ,  za drogie pienia.dze przedawany bywa do fa rbow ania  
s iwych włosów.

(**) Nagłe pa row an ie  p od ług  doświadczeń n iek tórych  Chemików 
ulotn ią  część złota.
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mym sposobem iak się wyźóy opisało, to iest przez 
zamaczanie stali w tynkturze, albo, gdyby m iały 
być na niey rysowane, kw iaty, figury, arabetki 
z ło tem , przez szybkie naprowadzenie pęzlem i 
prędkie opłókanie w wodzie, poczem ostatnia po­
litura daie się zwyczayną stalnicą.

IV.

Gwoździe z lanego żelaza.

j P an Buchner znany chemik w Bawaryi w uwa­
gach swoich o żelazie wyraża: „ Pozwalam sobie 
przytoczyć co pismo Kaftnera: p r  z yi a c ie  1 p r z e ­
m y s ł u  o zamienieniu sprzętów z żelaza lanego na 
sztabowe, nam ieniło ” Pan P r e c h t l  D yrektor i 
Prof: szkoły politechniczney w  W iedniu, czyn 
uwagę: „„ że cienko lane rzeczy z surowcu żelaza, 
w popiele albo pialku upakowane i długo prażone, 
czyli żarzone, powlekaią się na całey powierzchni 
przepalenizną czyli zend rą , pod którą żelazo nie- 
topiąc się mięknieie. „„ Już od wielu la t uźywaią 
w Anglii podobnego sposobu na przemienienie 
gwozdzi z lanego żelaza, na miękkie pod zebemi u -  
ginaiące się, iak gdyby były ze sztabowego żela­
za. Działanie takowe, mogłoby się stać bardzo w a- 
żnem dla naszych giserni a mianowicie, gdyby prze­
miana z wielkiemi sprzętami przedsiębraną być 
mogła.
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Gwoździe lane wyrabiaią się, w łkrzyni czwo 
roboczney, która napełnia się w części piaskiem 
do form używanym. Gdy cały spód równo się vvy- 
pletka, natenczas descułką, w którey są drewniane 
kolce, kształtu maiących się odlewać gwoździ, wy- 
cilkaią się rzędem formy w pialku, (  wcilkaiąc kol­
czastą descułkę w piasek i odeymuiąc ią ostrożnie) 
na które wypuszcza Się roztopiony surowiec, przy- 
czem potrzebney należy użyć zręczności, podobnie lak 
przy odlewaniu rozmaitych ozdobnych rzeczy. Po 
wystygnieniu doby waią się gwoździe z form  piątko­
wych, ukiadaią się warsztwami w tyglu przesypuiąc 
tłuczoną rudą czerwoną (G laskopf Hametil).  Po 
napełnieniu przykry waią się tygle stosownym wie­
kiem tak sczelnie, aby powietrze do środka ża­
dnego niemiało przystępu, poczem rozgrzew a- 
ią  sie miernie. Po wyprażeniu i wystudzeniu, ro- 
wnaią się gwoździom z nayciągleyszego sztabo­
wego żelaza robionym.

Przedmiot ten rzeczywiście niemałey iest wa­
gi i słuszne wzbudza życzenie, ażeby kraiowe na­
sze szmelcarnie mogły zaiąć się tym doświadcze­
niem, lub wrazie gdyby iuż istniała gdzie podo­
bna fabryka, aby raczyła podać rezultata swoie do 
wiadomości. Zamienianie surowcu w żelazo ciągłe 
sztabowe, przez same tylko prażenie między czer­
wonym niedokwasem żelaza, iest zapewnie z wiel­
ki em połączone osczędzeniem i potwierdza teorye 
P r e c h t l a  o fryszowaniujżelaza.



Professor K a s t  n e r  w m ałych przedsięwzię­
tych próbach doświadczył: źe ruda włóknista czer­
w ona, bez szkody przez rudę tw ardą kamieniftą 
czerwoną zastąpioną być m oże, źe robota bardzo 
się źle udaie, ieżeli kam ień źelasty; czyli rzeczo­
na twarda czerwona ruda do przekładania warsztw 
gwoździ użyta, nie miałko utłuczona była , źe ten 
sam proszek zawsze używanym być m oże, gdy się 
go z wilgoci wodą i wysuszy przy nieuftannem mie­
szaniu, a potym  rozgrzeie, żeby woda ze wszyst- 
kiem wyparowała; źe niedokwas żelaza zaw ieraią- 
cy w sobie kwas siarkowy np. pozostałości w fa­
brykach kwasu siarczanego, chociażby naylepiey 
wypłukane by ły , do tey  roboty nie są przydatne, 
źe i tw arda siwawa ruda czerwoney wyźey opi- 
saney zastępie niepotrali, nakoniec, iż naypilniey 
chronic się trzeba od przymieszania ziem siarkę w 
sobie zawieraiących,

y .
Opisanie sposobu, iakim wyrabiaią angiel­

skie zelazne pobielane blachy przez Samuela 
Parkes.

{z  R o zp ra w y  odczyłaney na posiedzeniu T ow arzystw a  fizycznego 
w  M anchester — zebrane p rze z  Gilberta. — R oczniki f izy k i ro-  
ku 1820)

D o  wyrabiania blachy angiellkiey bierze się że­
lazo w sztabach naylepszego gatunku i dobroci, któ-
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re się przetapia naystarowniey za pom ocą węgli 
drzewnych, nie zaś kamiennych prażonych. S z ta - 
by przerzynaią się na sztuki przynaleźney długo­
ści i zwykłym w walcowniach Sposobem w ałkuią 
się i nożycami obrzynaią na tafle pewfley grubości, 
kształtu i wielkości. W yiąwszy ieden tylko gatunek^ 
wszelka żelazna pobielana blacha angielska iest po - 
zdłużnie czworoboczna; num er piewszy iest i o |  
cali długi a 10 szeroki; każde a 5o tafel ikładaią 
się przez tego, który ie obrzyna na ieden stos, a -  
żeby po ukończeniu w drew nianą ikrzynie zapa­
kowane być mogły. Z tego warsztatu idą potem 
do obłuskiwacza (  sta ler  ) .

Zaczyna on swoią robotę od zagięcia tafli przez 
środek tak, iż obiedwie połowy razem wzięte fo r-  
m u iąkąt płasczyzny około 60 °. Potom kładzie ie 
do rozlanego kwasu saletrzanego na 4 lub 5 m in u t; 
24 funtów  wody mieszaią się z 4 funtami kwasu 
saletrzanego, a ta ilość wystarcza zwykle na ośm 
Ikrzyń, każda po 225 tafel, albo razem na 1800 
tafel. Potem  ustawia ie nakształt A we trzy  rze - 
dy ie dna koło drugiey, i każdy z tych rzędów za 
pomocą żełazney żerdzi w sadza razem do p ło - 
mieniiłego pieca przeznaczonego do obłusczenia ; 
trzon tego pieca iest osobliwszym stawiany sposo­
bem, tak , iż płom ień bez przeszkody może obie 
ftrony blachy ftrychować, i ten to płom ień obłuś- 
cza blachę, podobnież we o rzędy pozoftaią blachy 
ńa dnie pieca pierwey do czerwoności rozpalone­
go tak długo, póki przez górącość nieodstanie łu -



flea medokwasu, a potem wyftudzaią sie wyjęte 7, 
pieca. Opisana tu  robota nazywa się obfusczanie 
( io scale decaper).

Poczem wyrównywają się blachy na bloku 
z lanego żelaza, przyczem ieźeli dobrze są obłus- 
czone, to iest od niedokw asu zupełnie uwolnione 
sino i biało centkowane iak papier marmurkowy 
wyglądać powinnny, po którey robocie przepuscza- 
ią  się po drugi raz bez rozgrzewania pomiędzy dwa 
bardzo tw arde i naylepiey wypolerowane walce z 
lanego żelaza , które ie wygładzają zupełnie i daią 
meiaki połysk. Każdy z tych walców ma 17 cali 
długości, a w naylepszych fabrykach do 00 cali śre­
dnicy, gdyż grubość walców ułatw ia robotę i przy­
czynia się do zupełney gładkości blach. W alce 
są bardzo mocno osadzone i ta k , iż między nimi 
tylko tyle wolnego zostawiono mieVsca ile nieod­
zownie do przesunięcia blach po trzeba, aby ile ty l­
ko można naytęższego doznały stłoczenia. Dzia­
łanie to nazywa się: z i m n e  w a l c o w a n  i e (  cold 
r idling ),

W ogolę wszyftkie wałki przeznaczone do 
walcowania żelaza, czy to  na gorąco, czy to  na zi­
mno powinny być z twardego zelaza. Z iednego 
stopionego żeleza można odlać dwa twarde, albo 
dwa miękkie walce, chociaż między nimi niema 
mnieyszey różnicy iak między stalą a żelazem. T a  
odmiana twardości w walcach lanych, iak mnie 
robotnicy zapewniali, pochodzi tylko ze sposobu 
ich lama, miękkie odlewaią się w piaiku, a twarde

4 *
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w formie ( b o x )  z lanego żelaza znaczney grubości. 
Przez to w ięc, źe roztopione żelazo w tey puszce 
styka się z zimnym metalem, ostyga na powierz­
chni tak szybko, iż cala powierzchnia naymocniey 
twardnieie. Gdy tymczasem w pialku odlewane 
walce tak są miękkie, iż podczas toczenia wydaią 
wióry do § cala grubości; wióry z tw ardych wal­
ców ledwo są tak grube iak naycięższa ig ła ; tak 
to iest wielka różnica twardości obydwóch. Ze 
właściwość form, w których się odlewa żelazo, tak  
wielki ma wpływ na twardość żelaza lanego, zda­
je mi się dla fabrykacyi wielu narzędzi, być go­
dnym uwagi przedmiotem.

Teraz co do czysczenia celem pobielania przed­
siębranego; gdzie tylko bowiem na blasze pozofta- 
nie rd za , niedokwas, nawet i py ł nieprzyimie się < 
cyna. W  tym  celu w obszernem drewnianem n a­
czyniu w ftawiaią się blachy do tak zwanego ługu  
( t h e  l ies)  który niczem innem nieiest tylko wodą, 
wTktórey otręby tak  długo mokły (9  albo 10 d n i) 
póki doftatecznie nieukisły. Ażaby tafle po wszy­
stkich ftronach w zatknięciu z ługiem zostawały, 
ftawiaią się ftorcem poiedynczo do cebra, po b al­
bo 6 godzinach przewracią się, a dopiero po 10 lub 
12 godzinach dobywać się powinny. Tymczasem 
w  wielkiey Ikrzyni, która z grubych ołowianych 
walcowanych blach zrobiona i w poiedyncze prze­
gródki takiemiź ołowianemi blachami iest podzie­
lona, z których każda dostateczna iest na iednę 
Ikrzynie tafel blaszanych, sporządza się kąpiel z
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kwasu siarczanego i w ody , w edług proporcyi, ia -  
ką  robotnicy pod ług  okoliczności odmieniaią. W  te  
kąpiel nurza ią się tafle zaraz po wyięciu z ługu , i 
u trzyrnuią się tak d ługo  (o k o ło  i godziny) w po­
ru szen iu , póki nienabiorą poły  (ku i póki nieftracą 
wszyftkich tych plam, k tó re  m iały  na  swoiey po­
wierzchni. T o  czysczenie jakkolwiek zdaie się być 
łatw em , wymaga iednak w p raw y ; przetrzym aw szy 
bowiem tafle  nieco za długo w k ąp ie li, to  pona- 
biegaią nakształt pęeliyrzyków  (  blestered  iak robo­
tnicy nazyw ać zw y k li) . Jest to naynieprzyiem niey- 
sza robo ta  w pobielan iu , do którey nie tak  ła tw o  
znaleść m ożna robotników , chociaż zdatnych wielce 
cenią i sowicie p łacą . P rzez  rozgrzanie kąpieli od 
oo albo 4o° C (co  się da ła tw o  ufkutecznić za po­
m ocą opalonych ru r , k tóre pod pom ienioną (krzy- 
m ą są um iesczone) m ożna przyspieszyć robotę , 
rów nie iak i poprzedzaiącą z kw aśniaiąc w odę 
kwasem solnym, zam iast otrębam i.

Po  wydobyciu tafe l z kąpieli kw asu siarcza- 
nego, k ład ą  się w  wodę, w k tó rey  szu ru ią  się k ła ­
kam i i pialkiem  do czysta i u trzyrnuią się w wo­
dzie, aż do chwili pobielania, a tym  sposobem za ­
bezpieczone są od b ru d u  i rdzy. G dyby ie naw et
przez rok  eały  zoflaw ił w wodzie niezardzew ia— 
łyby  ( * )

 ̂  ̂ Gfly Lussac w rocznikach Chemii czyni w tem mieyscu 
ie uwagę: „ Ciekawe iest sprawdzenie twierdzania: źe zelazo 
maiące zupełnie czystą powierzchnią nierozkłada się przez 
wodę.



Dotąd były przygotowawcze roboty. Do po­
bielania {lining') używaią fabryki blach pobiela­
nych , dotąd iescze równych części cyny słupia- 
stey, (w blokach block-tin) i cyny ziarnisty (grain  
tin )  pierwsza wytapia się w Kornwalii z cynowe­
go kamienia ( tinistone) i siarczyku cyny (tin  p y ­
rites') oba gatunki są rudą cynową ; ostatnia zać 
wyrabia się z kruszcu w ziarkach cyny płókaney 
(stream tin ore)  ponieważ znayduie się pod pokła­
dami ziem opławych w nilkich gruntach, gdzie ie 
ulewy desczów w ciągu wielu wieków spławiły. 
Z cyny w blokach nierównie więcey się wyrabia ro­
cznie, ale że zawiera żelazo siarkę i inne szko­
dliwe ciała, przeto zwykli iey tylko do po­
spolitych używać rzeczy. Cyna zas ziarnista iest 
zupełnie czystą i przedaie się drożey cetnar 100 
funtowy, o 20 do 00 szillingów od cyny w blo-r 
kach; potrzebuią ią wyłącznie do farbowania i do 
wszystkich rzeczy gdzie czystey potrzeba cyny. Bez 
wątpienia mnieyby nawet do pobielania cyny wy­
chodziło, gdyby się sama ziemista używała, albo 
gdyby się z cyną rafinowaną mieszała, która iest 
czystsza i podług moich doświadczeń łatwiey się 
z nią łączy, niż cyna blokowa. (*)

( ł ) I  podług K la p p ro th a  doświadczeń, zdaie się z czarniawych 
lub  iaśnicyszych ziarek złożony m y d l  a s  t y  k a m i e ń  c y ­
n o w y  ( t ak  nazywa w k o p a ln ia c h  K o i  nwalfkich m ydlaf tych  
wypłokany kamień cynowy w z ia rn ach )  być na jczys tszym  
kruszęem  cynowym. Z A l  t e r  n o n  wydał m u ze 100 części 
( p o d łu g  wagi)  77 i pół części cyny, iedna c z w a r t a  część że­
laza ,  t rzy  czwarte części k rzem ionk i ;  reszte 21 i p ó ł  częśc1



Żelazna panew napełnia się prawie cała oby­
dwoma gatunkami cyny, i taką ilością łoiu ile po­
trzeba aby nad roztopioną cyną na 4 cale p ływ ał; 
przez eo wstrzymuie się przyftęp powietrza i za­
pobiega się z niedokwaszeniu cyny. Pod panwia 
znayduie się ognilko, a po bokach iey przechodzą 
kanały do ogrzewania; stopień gorąca daie się tak 
wielki, ile tylko być może bez zapalenia tłustości. 
Dziwną xest rzeczą, że przypalona tłustość (  burnt 
grease  )  żelazo daleko skłonnieyszym czyni do przy—

b y ły  p o d ł u g  K l a p p r o l h a  k w a s o ro d e m .  Z a p e w n ie  ie s t  t e n ,  
m y d l a s t o  c y n o w y  k a m ie ń  z z i a r n  c y n y ,  t o  iest: z’e fk ry s z ta l i -  
zow anego  cy n o w e g o  k a m ie n ia  i z tego  p o w o d u  m o ż e  i e s t  
czys tszym , niż  n i e k r y s t a l i z o w a n y  k a m ie ń  c y n o w y :  P i r y t y  
c y n o w e  czyli  s ia rc z y k  c y n y ,  z n a y d u ią  s ię  n a  i e d n y m  t y lk o  
m ie y s c u  w K o r n w a l l i i  w p a ra f i i  S . A gnieszki ,  lecz t e n  ł ą cząc  
s ię  z r u d ą  m i e d z i a n ą ,  f o r m u i e  p a s m o  d o  9  f tóp  g r u b o ś c i ; 
K l a p p r o t h  z n a laz ł  w t a k o w y m  54 części c y n y ,  36 miedzi ,  z 
części ze laza  1 a5 części s i a rk i ,  chociaż* iak  n a y i t a r o w n ie y  o d  
p r ó b y  o cp ąc ty ł  r u d ę  m ied z ian ą .  K a m i e ń  w łó k n i s ty  c y n o w y ,  
k t ó r y  r ó w n ie  z n a y d u ie  się w Z ia rk a c h  w k o p a l n i a c h  m y d l a -  
k u ,  ies t  w ie lką  o s o b l iw o ś c ią ;  z a w ie ra  o n  p o d łu g  V a u q u e l i n  
9 1  części p o d ł u g  w agi  n i e d o k w a s u  c y n y ,  a  9  części n i e d o k w a -  
su  żelaza. M iędzy  c y n ą  z r o z m a i t y c h  r u d  c y n o w y c h  n a  f a -  
h r y k c a h  w K o r n w a l l i s  w y to p io n ą  n ie z d a ie  s ię  yvielka z a c h o ­
dzić r ó ż n i c a ,  l a k b y  p o d ł u g  tego  co się  n a m ie n i ło  w n o s ić  
m o ż n a .  M i a ła ż b y  o p in i i a  p o b ie la c z ó w  o p ie rw sze ń s tw ie  z i a r -  
n i s t e y  n a d  c y n ą  b lo k o w ą  być t y lk o  czczym  p r z e s ą d e m  ? W  
s ło w n ik u  o n a u c e  p ło d ó w  i low aro 'w  P a n a  p r o f : N o r m a n n  
p o d  a r t y k u ł e m  c y n a  ies t  w y r a ż o n o : „  C y n ę  A ng ie l tką  dzie­
lą  n a  dw a  g a tu n k i ,  n a  c y n ę  c z y s t ą  ( g r a i n t i n ) tak że  g ła d ­
ką  zw aną ,  i n a  b r z ą c z ą c ą ,  k t ó r a  m a  p r z y d a d e k .  O s ta tn ie y  
dof tan ie  w h a n d l u  a lb o  w  p r ę t a c h  od  33 d o  35 a lb o  w becz­
k a c h  p o  4oo ,  a lb o  w  b l o k a c h  od a5 o  d o  58o fu n tó w  i w t a ­
f l a c h ’’ —  G ilb ;
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ięcia cyny, niż świeży łóy. Koło tey panwi stoi 
druga tylko z roztopioną tłustością, i do tey kła­
dą się naypierwey przygotowane tafle blaszane ie- 
dna po drugiey, póki się panew nienapełni. Gdy 
w niey przez całą godzinę pobędą blachy, iak do­
świadczenie wlkazało, rpaią się daleko lepiey po­
bielać, niż gdyby krótszy czas zoflawały.w tłu s ło - 
Ści. Z tey panwi przekładaią się blachy z wszelką 
pozoftałą na nich tłustością do roztopioney cyny, 
gdzie się na store ustawiaią, zwykle po 54p tafel do 
iednev panwi. Ażeby się dobrze pobieliły zostaną 
przez i f  godziny, cząsem też i dłuższego potrze- 
buią czasu.

Wydobyte blachy stawiaią się na ruszcie, a- 
żeby cyna zbyteczna ściec mogła, co iednak nie— 
zawsze zupełnie się ulkuteczni; często się nawet 
zdarza, że gdy do pobielenia zwyczayney użyto 
cyny, na powierzchni blachy zawsze się trzyma 
niedokwas, czyli lak zwane Ikazy cynowe; Ażeby 
blachę z oboyga oswobodzić, przedsiębierze się po 
pobielaniu dosyć rozwlekła robota, którą zowią p łó -  
k a n i e m (JVasching) przed płókąrzem na mocnera 
podmurowaniu z cegeł, stoi 4 czworobocznych 
panwi żelaznych iednakowey szerokości, ale bar­
dzo rozmaitey długości, rzędeią iedna koło dru­
giey ; pod trzema pali się ogień, czwarta tylko u- 
żywa się na zimno. P i e r w s z a  ( wasch p o t )  iest 
pełna roztopioney ziarnistey cyny, gdyż tylko ta , 
może tu być użyta, niezaś cyna blokowa; iedna 
panew zwykła mieścić w sobie do 1000 funtów,
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albo ciężar trzech bloków. Panew d r u g a  ( g r e -  
a sep e t)  zawiera w sobie łó y  rozpusczony, albo 
roztopioną słoninę bez soli; w t r z e c i e y  która 
niem a ognilka, niema nic prócz rósztu na dnie; 
c z w a r t a  ( lis t-p o t)  ma w sobie roztopioną zier— 
nistą cynę tylko na |  cala grubości,

Płókarz, zaczyna od tego, iż pobielane tafle 
kładzie do panwi p łóczącey , pełney roztopioney 
czystey cyny , w którey gorącos'ć cyny p łynney , 
w krotce zbyteczną do blachy przyczepioną cynę 
obtapia; przyczem niedokwas, lub Ikazy odflaią i 
wypływaią na wierzch. P łókarz wyimuie z pan­
wi płoczki, tylko m ałą liczbę tafel, stawia na przy-, 
m urku przed sobą, bierze z nich iedne klesczami 
które w lewóy ręce trzym a, i oczyscza ią po obu 

v stronach właściwie przyrządzoną do tego sczotką 
konopną z wszelkiego niedokwąsu i fkaz pozosta­
łych. Ponieważ to odbywa się na gorąco, przeto 
pokazałyby się zawsze ślady tego chędoźenia na 
blachach, gdyby ie płókarz zaraz po odchędożeniu 
iescze raz niezanurzał w cynie gdzie takowa w pan­
wi płóczącey zupełnie iest czystą, a potem nie-r 
w łoży ł iey do pąnwi z tłustością. Przedtem po­
wierzchnia cyny przed kaźdem unurzaniem  tafli 
musiała być do czysta zszumowaną, teraz zaś da- 
ią w panwi przegrodę, ażeby iedna część cyny 
w czystości została. Trzeba się tćy robocie pilnie 
pierwey przypatrzyć, aby mieć dokładne wyobra­
żenie o nadzwyczayney szybkości i zręczności z ia-
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k ą  się p o  n ie ia ld em  w p r a w i e n i u  o d b y w a ;  p o m i ­
m o  iż c h ę d o ż e n ie  s c z o tk ą  i m y c ie  w  c y n ie ,  p ł a c i  
się ro b o tn ik o w i  po  o p e n c ó w  za 225  t a f e l  , p r z e ­
cież zd a tn y  p łó k a r z  p r z y  n a le ź y te y  p i lnośc i ,  m o ­
ż e  w  12 g o d z in ach  sze llingów  z a ro b ić ,  z a t e m  
a5 sk rz y ń  czyli 5 6 2 5  ta fe l  b la c h y  u k o ń c z y ć .  C h o ­
c iaż k a ż d e  ta f le  m u s i  p o  o b y d w ó c h  s t ro n a c h  sc z o t­
k ą  p rz e c h ę d o ź y ć  i w  r o z to p io n ą  c y n ę  d w a  r a z y  
z a n u rz a ć .  P o n ie w a ż  p rz e z  t o  z b r u d z a  się cy n a  
w  p an w i b ę d ą c a ,  d la  tego  g d y  p rzez  t a k o w ą  p r z e y -  
dzie 6o  d o  70  Ik rz y ń  b lach y  b ia łe y ,  r o b o tn ik  w y -  
ćze rpu ie  o k o ło  5 oo f u n t ó w  cyny  ( c ię ż a r  c a łe g o  

b l o k a )  a n a  to  m ie y śc e  do d a ie  t ę  sa rnę  ilość n a y -  
czystszey z ie rn is te y  c y n y ;  w y c z e r p a n ą  zaś odd a ie  

p o b ie la c z o w i ,  k tó r y  i ą  w y p o t r z e b u ie .
D o  p a n w i  z t łu f to ś c ią  k ł a d ą  się t a f l e  b laszane  

d la  od ięc ia  im  cy n y  zb y te c z n ey ,  T a  część  r o b o ­
t y  w y m a g a  w iele  u w a g i ,  a lb o w iem  im  d łu ż e y  cy ­
n a  zostaie  w  t łu s to ś c i  w ięcey  się ro z m ię k c z a  i od  
b la c h y  o d s ta ie ,  p rz e to  w  ta k im  ra z ie  g d y  b la c h a  za 
d ł u g o  zo s ta w a ła  w t łu s to ś c i  n a  n o w o  w panw i z cy ­
n ą  m o c z o n ą  b y ć  m usi.  Jeże li  zaś za k ró tk o  w t ł u ­
stości z o s ta ie , ponos i  się s t r a ta  w  cyn ie  op ró cz  t e ­
g o  z b y teczn a  ilość  p rz y c z e p io n e y  c y n y  c z y n i  b l a ­
c h ę  c h ro p o w a tą .  S to p ie ń  g o rą c a  t łu s to śc i  p o w i -  
m e n  się s to so w a ć  d o  m m e y sz e y  lu b  w iekszey  g r u ­
bości b lach y ,  k tó ra  b ę d ą c  g ru b s z ą  iest  g o rę ts z ą  od  
c i e ń s z e y ; g d y b y  w ięc  t ł u s to ś ć  d la  t a k o w e y  t e  s a ­
rnę  m ia ł a  t e m p e r a t u r ę ,  i a k ą  d la  c ie ń sz e y  b la c h y



mieć powinna, to przy wydobyciu blachy z tłu-, 
stości byłaby żółta iak złoto (*) cienkie zaś ta ­
fle w niedostatecznie gorącey tłustości nie 
pozbyłyby się zbyteęzney cyny. Panew z t łu -  
stością podzielona iesfc sztyftami na pięć odstę­
pów wielkości tafel, tym sposobem niedopuscza 
się zetknięcia blach. Skoro płókarz wrostopioney 
cynie w ypłókał 5 blach i do panwi z tłustością 
w lozył, chłopiec przy nim  będący dobywa nay— 
pierwszą i przekłada ią do t r z e  ci  ey  próżney 
panwi, tymczasem płókarz wkłada szóstą blachę. 
Chłopiec dobywa potem  drugą z panwi tłustey, a 
płókarz w kłada siódmą i tak porządkiem , póki 
się wszystkie tafle nieukończą.

Ponieważ tafle kładą się storcem w cynęjl 
przeto na spodnim krawędziu zlewa się cyna w 
grubszą masse, ktorey następuiącym pozbywaią 
się sposobem. Gdy tafle w trz e c ie y  panwi osty­
gną, iz ie rękami brać m ożna, Aawia ie chłopiec 
iedna po drugiey końcem zlanym do panwi, któ­
ra ma tylko trochę roztopioney cyny na spodzie. 
W  tey wiec zlany krawędź roztapia s ię , chłopiec 
dobywa taflę, uderza w nią drzewcem, ażeby zby­
teczna ilość cyny opadła. Po tern uderzeniu, le­
dwie znak m ały byłego krawędziu pozostaie, któ­
ry robotnicy nazywaią obrebkiem: widać go na 
wszyAkich pobielanych blachach w handlu bę-

( v) Pierwszy niedokwas cyny żółty.



6o

Nakoniec tafle blaszane wycieraią się z t fu -  
stosci otrębam i i pakuią się w fkrzynie z mocnego 
drzewa lub niepobielaney blachy i ażeby się nie o- 
trząsa ły , fkrzynie tylko tyle njaią mieysca, ile na 
pmiesczenie blach potrzeba.

VI.

O kompozycyach metalowych.

C zęs to k ro ć  zadziwiamy się nietylko nad nado­
bnym kształtem, iaki Francuzi i Anglicy swoim o- 
zdobom i sprzętom metalowym, iako to: Itchtarzom, 
serwisom stołowym i t. d, nadawać zwykli, ale 
oraz zdumiewamy się nieraz nad pięknością, do­
brocią i taniością m ateryału z iakiego pomienio— 
ne rzeczy wyrabiane bywaią. Niedosyć iednak 
zadziwiać się ty lko , nasi artyści powinni myśleć 
i dochodzić, ażeby wyrównali temu, nad czem się 
zdumiewaią, a naw et i przewyższać się starać.

Prócz mosiądzu i tak zwanego tombaku, tu ­
dzież kompozycyi na dzwony, spiżu, m ało u nas w 
kraiu wyrabia się innych kompozycyi, z których 
sprzęty ledwie nie wszystkie z zagranicy przycho­
dzą. Dla tego nieodrzeczy może będzie, podać do 
wiadomości i użytku rozmaite metalowe kompo- 
zycye, z których wiele przydatnych być może; 
podaiemy ie zaś w ich właściwych i używanych na- 
zwifkach nieodważaiąc się takowych przepolsczaó.
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Częstokroć łączemy z sobą przez mieszanie 
rozmaite kruszce, żeby ie albo wzmocnić i zda- 
tnieyszemi tlo przerabiania uczynić, albo więęey 
zhartować, łatwiey topić, lub zrobić ciągleysze- 
mi, więcey dźwięku wydaiącem i, albo nakoniec 
aby im nadać kolor właściwy i iak u robot złotych, 
srebrnych czyli kompozycye, są naflępuiące;

i )  A rs P y r o  p u m  fkłada się z 4 części miedzi 
i i części złota, 

s) A m a l g a m a  iest mieszanina żywego srebra 
z mnemi metalami np. ze złotem , srebrem i 
cyną. Amalgama zwykło służyć między in— 
nemi do pozłacania i posrebrzania i okładania 
zwierciadeł.

3)  Z ł o t o  a p t e k a r s k i e  Ikłada się z 7 części 
złota i 2 części miedzi.

4)  Z ł o t o  i n t r o l i g a t o r s k i e  (poz ło ta  bita w 
cienkie listki) z 29 części złota a 7 części 
miedzi.

,r>)  B r  o n z z miedzi i cyny; albo z miedzią cyny 
i wismutu.

6) K r u s z e c  k a l d a r y i s k i  z miedzi i mosiądzuj
7) C al n i z cyny i bismutu.
8) C a n c h  am z 4 części miedzi i 1 części cyny.
9) C h i ń s k i  m e t a l  z 10 części miedzi, 3 części 

cyny i 1 części bismutu.
10) K r u s z e c  k o r  y n t s k i  ze zło ta , srebra i mie­

dzi.
! i )  M i e d ź  k o r y n c k a  z miedzi i galmanu.
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12) Z ł o t o  d a m a s k o w e  z 61 części z ło ta  i  11 

części m iedzi.
i 5)  D u ń s k i e  d u k a t o w e  z ł o t o  z 47 części 

z ło ta  i  1 części srebra.
14)  D a r c e t a  k o m p o z y c y a  m e t a l i c z n a  z

5 części o ło w iu ,  o części cyny, 8 części b is -  

m utu .
15)  E l e c t r a m  zwane u  dawnych z 4 części z ło ­

ta  i  1 części srebra.
16) A n g i e l s k i  b a t h  z 24 części m osiądzu i  9 

części zynku.
17) A n g i e l s k i  r i n g g o l d ,  z ło to  obrączkow e } 

ze i5 o  części mennicznego dobrego z ło ta  z 22 
części przedniego srebra i  3g części h iszpań- 
Ik iey  m iedzi.

18) A n g i e l s k i  k r u s z e c  do p iln ik ó w  p o le ro - y 
w nych , z 16 części mosiądzu, 11 części bis— 
m uthu , 4 części cyny i  1 części żelaza.

19) K r u s z c e  d o  f i g u r  z 25 części m ie d z i, i  
części cyny, 2 części mosiądzu, ze 4 części 
kam ienia piekielnego i  5 części proszku wę­
glowego.

20) F l o r e n c k i e  d u k a t o w e  z ł o t o  z 287 czę­
ści z ło ta  i  1 części srebra.

21) M i e d ź  ż ó ł t a  z 6 do 8 części m iedzi i  1 czę­
ści arszeniku.

22) S p i z  k o m p o z y c y a  d o  d z w o n ó w  Ikłada
się z m iedzi, rhosiądzu, cyny i  b is m u tu ; slbo 
ty lk o  z m iedzi i  c y n y , lub  z m ie d z i, cyny i  
m osiądzu. TSie wszyscy odlewacze iedną za-
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chowuią proporcya* Jedni biorą i część cy­
ny a 5 części miedzi; drudzy i część cyny i 
5 części miedzi.

so ) Z ł o t o f a r b n e  k r u s z c e  z 8 części miedzi i 
9 części mosiądzu; albo z 8 części mosiądzu, i 
i części zynku , albo naylepiey z 8 części mie­
dzi a 7 części zynku.

2 4)  Z to to  d o  l u t o w a n i a  i  część srebra, 2 
części miedzi.

25) S i w e  z ł o t o  z 5 części złota i i części że­
laza.

26) T w a r d o  k r u s z e c  z 24 części mosiądzu, z 5 
części zynku i 1 część cyny.

27) T w a r d a  c y n a  z 48 części cyny, 1 części 
miedzi i 4 części antymonu wstanie metalicz.

28) K r u s z e c  H o m b e r g a  z 2 części cyny, 2 
części ołow iu, z 4 części bismutu ( to p i się 
w gorącey wodzie.)

29) M i e d ź  J a p  o ń s k a  z miedzi i ołowiu.
50) K r u s z c e  do w y p e ł n i a n i a  d ę t y c h  r z e ­

c z y  z 6 części bism utu, 6 części ołow iu, 6 
części cyny i 1* części merkuryuszu.

5 1) Z ł o t o  M a n n h e i m s k i e  z 4 części miedzi, 
1 części zynku; albo ze 112 części miedzi i 
48 części mosiądzu i 1 części cyny.

02) M o s i ą d z  z 6 części miedzi i 1 części zynku; 
albo z 5 części miedzi i 1 części galmanu.

55) K r u s z e c  do w y c i s k ó w  m e n n n i c z n y c h  
z 2 części bism utu, 2 części antymonu i 2 czę*- 
ści pyny.
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34) Ż ł o t o  m e n n i c z n e  ze złota i miedzi, albo 
ze złota i srebra.

55) S r e b r o  m e n n i c z n e  ze srebra i miedzi.
56)  Z ł o t o  mu s i v  zwane, (k tóre się używa do 

nadania bronzom pięknieyszego koloru ) z 8 
części żywego srebra, 4 części cyny, i części 
siarki i i  część salmiaku; albo Z 8 części cy­
ny, 8 części żywego srebra, 6 części siarki,
4 części salmiaku.

67) S r e b r o  m u s i v  t  dwóch części żywego sre­
bra, 2 części bismutu, i a części cyny.

58)  O p e r m e n t  i R e a l g a r  z arszeniku i siarki. 
Ta kompozycya służy nietylko do nadania 
twardości i kruchości ołowiu, żelaza i innym 
metalom, ale i do trwałych i żywych farb 
malarfkich, do druków kartonowych, do roz- v 
puszczenia indichtu etc,

5g) P a k f o n g  z i 5 części miedzi i 5 części niklu.
40) P e w t e r  (mieszanina angielska do kolb de-

destylacyinych) z 10 części cyny, 17 części 
antymonu metalicznego , albo z 5 części cy­
ny i 1 części antymonii.

4 1) P r i n z m e t a l l  (naypierwey przez Safkiego 
Xiążęcia Roberta robiony) z 6 części miedzi 
i i części zynku ■ albo 5 części miedzi, 1 czę- 
zynku.

42) P y r o p u ś  z o części miedzi i 1 części złota.
43)  M i e s z a n i n a  m i ę t k a  z 1 części ołowiu. 1 

części cyny, 2 części bismutu; topi się w go- 
rącey wodzie.
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44) Z ł o t o  zwane R o s e n  o b e l  ze i 4 o części 
zło ta  i i  części srebra,

45)  C z e r w o n o  ż ó ł t a  m i e d ź  z i i  częściami 
m iedzi, i i  części arszeniku.

46) K o m p o z y c y a  d o  l u t o w a n i a ,  tak  zwane 
S z n e l l o t  dla szklarzów , konwissarzów etc. 
z a części cyny i iedney części o ło w iu ; albo 
z i części cyny i i części ołow iu. S z n e l ­
l o t  m osieznikow  z 2 części m iedzi i iedney 
części cyny. S z n e l l o t  o rgarm istrzów  z 2 
części cy n y , 2 części o łow iu  i iedney czę­
ści bism utu.

47) k r u s z  e c  d o  l a n i a  l i t e r  d r u k o w y c h  z 6
cz: cyny, 1 cz: ołow: 1 cz: antym onu m etalicz:; 
albo z 5 części żelaza, 25 części o łow iu  i 11 
części antym onu. D la większey mocy aby się 
litery  prędko n iescierały , m ieszaią w znaczney 
części miedź. 4

48)  K r u s z e c  s r e b r n o  f a r b n y  np. z 20 czę­
ści ołow iu, 12 części bism utu i 1 części an­
tym onu  ; albo z 5 części m iedzi, 2 części a r ­
szeniku i 3 części potażu.

^ 9)  S r e b r o  d o  l u t o w a n i a  j u b i l e r s k i e  z 19 
części przedniego srebra, 10 części m osiądzu 
i x części miedzi.

Jo) S r e b r o  d o  l u t o w a n i a  p ł a t n e r s k i e  z a  

części czystego srebra  i 1 części m osiądzu.
5 x) S e m i l o r  z 16 części m iedzi i 7 części zynku -} 

albo z 7 części miedzi i 2 części zynku.

5



52)  K r u s z e c  d o  z w i e r c i a d e ł  m e t a l o w y c h  
( w telefkopach i t .  d .)  z 02 części m iedzi, i 5 
części cyny, 1 części sreb ra , 1 części m osią­
dzu, i 1 części arszeniku; albo także platyna 
z m iedzią i zynkiem.

55)  K r u s z e c  s t a ł o  w e g o  k o l o r u ,  z m iedzi, a r­
szeniku i ołowiu.

54)  S p i z  d o  d z i a ł ,  z 6 części m ied z i, 1 części 
cyny i 4 części m osiądzu; albo z 10 części 
miedzi, 2 części cyny, i 1 części m osiądzu.

55)  T o m b a k ,  z 16 miedzi, 1 części cyny i iedney 
części zynku; albo z 16 części m iedzi i 10 
części zynku; albo z 70 części starcy  m iedzi, 
1 części cyny i 5o części m osiądzu.

55)  T u t a n e g o ,  z 8 części m osiądzu, 7 części cy­
ny i 24 części an tym onu ; z 2 części cyny i 
1 części bism utu.

57) M i e d ź  b i a ł a ,  z 52 części miedzi, i 5 części 
cyny, 4 części m osiądzu i 2 części arszenniku. 
M i e d ź  t w a r d a  i a k  s t a l  albo m i e d ź  f o ­
s f o r o w a ,  z fosforu i m iedzi.

5g) Ż e l a z o  s r e b r z a s t e  G u y s t o n a  inaiące 
h a rt nadzwyczayny.

60) C y n o b e r ,  z żywego srebra i siarki.
Jedna z nay wybornieyszych k o m p o z y c y 1 

p o d o b n y c h  do  z ł o t a  iest następuiąca: Roztop 
naypierw ey w tyglu  ieden fu n t czystey m iedzi, do 
k tó rey  gdy stopnieie, doday 4 łu ty  m osiądzu i m ie- 
szay laska drew nianą. Jak  tylko m ieszanina na­
leżycie iest p łynną, doday do niey 6 łu tów  czy-



67

sczonego zynku. (*) T eraz  mieszay roztopioną 
kompozycyą lalką tak długo, dopóki niebędzie zda­
tną  do odlewania. Nakoniec wrzuć garść sale­
try  na tygiel i wyleway metal w form y z piasku 
albo z żelaza.—  T a  mieszanina kruszcowa daie się 
dobrze wyrabiać w ciągnionych robotach i z ło tem  
antalgowanem dobrze pozłacać, nareszcie do isto­
tnego pozłocenia wychodzi na n ią  z ło ta  tylko dwie 
trzecie części co do pozłacania mosiądzu potrzeba.

P i ę k n a  z a ś  d o  s r e b r a  p o d o b n a  k o m -  
p o z y e y a  robi się w ten  sposób: W e ź  ieden fu n t  
czystey cyny i z takow ey roztop łu tó w  12 w ty ­
glu , który się do czerwoności rozpalił. Po tem  po­
kruszyć 4 łu ty  spiżu (  z którego dzwony le ia )  w 
kawałki drobnieysze od grochu i częściami doda- 
way do roztopioney cyny mieszając masse p rę tem  
żelaznym ; dopiero dołóż do tego resztę cyny, któ­
ra  osobno w źelazney łyżce roztopiona być po­
w inna , wlewaiae ią  do tygla nie na raz, ale czę­
ściami, przyczem tak d ługo  tę  massę mieszać trze­
ba dopóki połączenie zupełne nienastąpi. Potem  
odlewa się w  formy z piafku lub  miedzi. —  T a  
kompozycyą tak  ieft p ię k n ą , iż uży tą  być może 
do wyrabiania serwisów' s to łow ych, i rozm aitych 
sprzętów.

( ) Z y n k  czyści s ię  t y m  s p o s o b e m :  iź to p i  się n ag le  n a  ukośnie 
k / .ą c e y  b lasze  źelazney,  a b y  za raz  śc iekał.

5 *
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VII.
O o c t a c h .

J ^ fo d k ie  i kleiowate soki wszyftkich roślin, k tóre 
zaw iera ią  cukier i zdolne są do spirytusow ey lub 
w inney ferm entacyi, m ogą być zam ienione w płyń 
smaku kwaśnego, pospolicie octem  zwany. W ed łu g  
różnicy własności istot, z których się w yrabia ocet 
rozmaicie nazywany bywa, i różn i się w  sm a k u , za - 
pachu i kolorze; ztąd  ró żn ią  się miedzy sobą: O c e t  
w i n n y ,  O c e t s ł o d o w y ,  O c e t  p i w n y ,  O c e t  
o w o c o w y ,  O c e t  m i o d o w y  i t. d. pierw szem u 
należy nad wszyftkiemi pierw szeństw o. Pom im o 
iednak zachódzącey pomiędzy octam i różnicy w 
sm aku, zapachu i t. d. w t e m  wszyftkie gatunki 
zgadzaią się z sobą , iż ieden o trzym uią pierw ia­
stek, k tó ry  we wszystkich iest sobie rów ny to  iest 
k w a s ,  iaki się zowie k w a s e m  o c t o w y m .  Kwas 
ten  może być z rozm aitych octów odłączony i u -  
zylkany, a ieżeli doftatecznie ieft wyczysczony, nie 
będzie w nim żadney różnicy, czyli iest z winnego, 
piwnego; albo iakiegokolwiekbądź octu oddzielo­
nym . Rozm aitość więc octów uważać należy ia- 
ko połączenie k w a s u  octowego z rozm aitem i in - 
nem i obcemi isto tam i, np. wodą, kleistem i słone- 
m i częściami i pierwiaftkiem  mydlastym.

Poniew aż ocet nietylko w  pożyciu ludzkiem  
iako drażniąca i przyiem na zaprawa do wielu po­
traw  i żywności służy, ale nad to  w sztuce lekar-
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fkiey, w  chemii, w w ielu  kunsztach, fab rykach , i r ę ­
ko d z ie łach  iest używ any, zas łu g u ie  w ięc  na  u w a g ę  
ta k  m ieszkańców miast, iako i wieylkieh. gospoda­
rzy.

O c e t  do b ry  pow inien  m ieć  kwras znośny, n ie -  
o d ra ż a ią c y ,  p o w in ien  być iasny, m a ło  zafarbow a­
n y ,  i zawsze m ieć  ten  p rz y ie m n y  zapach, iaki za­
w ie r a ł  p ły n  fe rm e to w an y .  Sczególnie zapach ten  
przy iem ny pow in ien  się nayw ięcey  dać uczuć  za 
ro s ta rc iem  odrob iny  o c tu  m iędzy  r ę k a m i ; ty m  
n aw e t  sposobem  m o ż n a  się p rzekonać  czyli ocet 
nieiest zap raw iony  kw asem  siarczanym , k tó ry  po  
ro z ta rc iu  zaraz po zn an y  być może.

C zęs tokroć  zd a rza ć  się zw y k ło , ,  iż fa b ry k an ­
ci octów  dla chciwości zyfku słabe ro b iąc  octy, 
zap raw ia ła  ie  ró żn e rn i  oflrem i i f to ta m i ,  iako to: 
korzen iem  b e r t r a m u , p iep rzem  tu reck iem  i t. p» 
K u p u ią c y  zaś  znayduiąc  o ce t  o f lrym  i pa lącym  w 
u s ta ,  p rzypisu ie  to  m ocy, co n iczem  in n y m  nie­
iest, iak tylko g w a łto w n e m  z a d ra ż n ie n ie m ia k ie  te  
iftoty sp raw uią  n a  ięzyku. K u p u iąc  p rze to  ocet, 
a n iebędąc  i f lo tn y m  z n a w c ą , n ie t rz eb a  się n a  sam 
smak spusczać ,  k tó ry  często oszukuie. N a y p e -  
wmieysza p ró b a  iest nasycenie iakieykolwiek ilości 
octu po tażem . D w a  ł u t y  czystego oclu  p o t rz e b u -  
ie 60 g ranów  p o ta ż u  do nasycenia, gdy tym czasem  
taż sama ilość z fałszow anego oc tu  2 4  g ranam i na­
syconą być m oże .  Z fa łszow anie  kw asem  siarcza­
n y m  iak się iu ż  r z e k ło  przez roz ta rc ie  w rękach  
odkry te  być m oże, n ad to  od  octu  takowego z w y -



70

k ły  cierpnąć zęby, i w puściw szy rozcieku cięż- 
kiey ziemi (b a ry ty )  kilka kropel do odrobiny octu, 
natychm iast pokaże się b iały  osad i chociażby się 
tylko 10,000 część kwasu siarczanego w nim  znay- 
dow ało.

Oprócz wfkazanych tu  zapraw  są rozliczne 
inne, k tó re  z trudnością docieczone być m ogą, ile 
ze chemicznie doświadczać nie każdy iest w stanie, 
iednakźe doświadczona i nayłatw ieysza iest próba 
poznania czyftości octu  wyftawienie iego na  wol­
ne powietrze. Jeżeli iest czyfly, zbierze się koko 
niego m nóstwo m ałych  muszek tak zwanych m u ­
c h y  o c t o w e ,  k tóre zawsze stronić będą  od octu 
zawieraiącego kwas siarczany albo inne oflre i- 
stoty.

O cet winny różni się od innych octów  przez 
to ,  iż w lany na próbę do flaszeczki i k łucony, na­
tychm iast się k łam ie niezoilawiaiąc źadney po so­
bie piany, szumowin, pe re łek , k tóre w podobnym  
razie pokazuią się w każdym owocowym lub zbo­
żowym  occie, chociażby b y ł naymocnieyszym.

' R o b i e n i e  o c t u .

Chociaż sztuka robienia octu tak iest powszech­
nie pożyteczną, wszelako fabrykanci onego posą­
dzan i bywaia o ścisłe zachowywanie tey  taie- 
m nicy, k tó rą  przecież ehemiia w  pewnych obiaw i- 
ł a  praw idłach. W iem y  te raz  rozm aite sposoby 
zam ieniania w  ocet nietylko m ocnych spirytuso-
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wych p ły n ó w , ale naw et każdey kleistey cuk ro -  
wey, a nawet i czvftey kleiowey istoty. Jak każ­
da sztuka, tak i robienie octu ma swoie zasady i 
sposoby; niewiadomosć w tysiącznym sposobie po­
m naża  liczbę oboyga i zawsze b łąka się ko ło  pra— 
wey ścieszki. W  sztuce robienia octu naygłow niey- 
szą iest rzeczą obeznać się naczem  się zasadza, 
tworzenie się, p rzyrządzenie, utrzymanie i w ła ­
sność rozmaitych gatunków octu.

Między wszelkiemi odm ianam i, iakim każdy 
p łyn winny ulegać, może, iest bez wątpienia zmia­
na takowych na o ce t ,  iedna z nayosobliwszych. 
Jeżeli ciepło mieysca tego, w  którym się zachow u- 
ie, bardzo iest m a łe ;  iezeh naczynia w których 
sie u trzym uie zamknięte są od przyftepu powie­
trza i przepełnione, natenczas p łyn  ów w właści­
wym sobie stanie zachowuie się, gdyż niedoznaie 
tego wolpego wewnętrznego wzruszenia, k tóre  go 
przekształca i dolkonali. Niechże tylko iakiekol- 
wiek czy to przypadkowe czy z um ysłu  przedsię­
wzięte naftapi nowe w ew nętrzne  wzruszenie, zaw­
sze takowe zmieni na tu re  p łynu  i sprawi w nim 
smak kwaśny ; ła tw o  w podobnym occie spoftrze- 
żemy ślady przypadku, który go zrządził, iest bo­
wiem wątły , Ik łonny do zgnilizny i długo utrzy­
mywać się niemoże. Sztuka nauczy korzyłlać ze 
wszyftkich przypadków, przez k tóre p łyn  winny 
zamienił się w ocet, i tak niemi oflróźnie kiero­
wać, ażeby zamiast przypadkowie wynikłego i la- 
daiakiego kw asu , zrobił  sie iiłotny, pożyteczny i
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przyjemny ocet, któryby się sam utrzymywał i in­
ne ifloty od zepsucia zabezpieczyć był w ftanie.

Każdy płyn, który uległ doflateczney winney 
fermentacyi, sam przez się w kwas przechodzi, ie- 
żeli iest w sprżyiaiących mu łlosunkach. Sposób 
oznaczenia i kierowania tą odmianą, musi dla te­
go mieć wielki wpływ na właściwości wynikaią- 
cego ztąd produktu. — W arunki do fermentacyi 
octu potrzebne są następuiące.

i) Przyłtęp wolnego powietrza; 2)  tempera­
tura ciepleysza od atmosfery, albo mechaniczne po­
ruszenie płynu; 5) obca iltota iaka się dodaie do 
płynu i która tu  służy za środek do fermentacyi; 
4) naywaznieyszy zaś warunek ie s t, ażeby płyn 
przeznaczony na ocet, zawierał ile bydź może nay- 
więcey spirytusowych części.

Chociaż przyftęp wolnego powietrza nieodbi- 
cie iest potrzebny do fermentacyi octu, gdyż przy— 
ięcie kwasorodu iest rzeczą główną, przecież przy- 
flęp ten, powinien się dziać oftróźnie; gdy bowiem 
powietrze, lotne części z sobą unosi, przeto do­
myślać się można, źe przyftęp zupełnie wolny, ieft 
szkodliwy, może bowiem płyn do zgnilizny przy­
wieść, i wiecey zrobić olirzazgliwym niż kwaśnym. 
Ztąd wypływa, iż do kwaśnego fermentu trzeba 
tak dozwolić przyflępu powietrza, iak i do winne­
g o ; tym czasem doilatecznie będzie ą) albo o- 
twor naczynia ieżeli za wielki nieiest, całkowicie 
albo do połowy mieć odetkanym, z tą iednak o- 
flroznoscią, aby płótnem był przykryty dla prze-
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szkodzenia spruszeniu i nieczyftościom; albo teź b) 
zoftawiać beczki do potowy próżne i dobrze za- 
szpuntowane ; co samo iuź iest doftatecznem , al­
bowiem zamknięte w próżnem mieyscu powietrze 
ten sam działa fkutek co i wolne, które do peł­
nych dochodzi naczyń.

W pływ  ciepła przy fermentaeyi winney, iest 
za potrzebny uznany, lecz ieżeli iflotny ma uczy­
nić fkutek , niepowinien przechodzić 18 stopni 
Reaumura. Naylepsza temperatura iest i 5 flopni 
Reaumura dla fermentaeyi octowey; nieidzie ona 
wprawdzie w takowey nagle i szybko, lecz za to 
w dwóynasób mocnieyszy otrzymnie się ocet, niż 
w temperaturze 20 do 20 stopni, iak niektórzy do- 
rądzaią. Jflotnie z iedney uważaiąc flrony wielkie 
ciepło pomnaża fermentacyę , lecz zdrugiey iest 
iey szkodliwem, ponieważ części fkładowe płynu, 
w nieporządek wprawia,nisczy iey własności, i sub­
telne iey cząstki, które same są zdolne do wyda­
nia octu rosprasza. Chociaż wiec przy tey robo­
cie przyflęp ciepła równie tyle co i powietrza iest 
potrzebny, wszelako iak iednern, tak i drugiem, na­
leżycie kierować potrzeba, ponieważ oboyga nie- 
doftatek iak i za mocne parcie, dofkonałości m aią- 
cego się otrzymać produktu, znaczny przynosi u -  
szczerbek. Zrządzenie fermentaeyi winney, nie tak. 
zawisło od nagłego sztucznego c iep ła , iak raczey 
od równey onego temperatury, dla tego raz wznie­
cone ciepło zmnieyszane być niepowinno, bo przez 
to poruszenie albo się wstrzyma albo zupełnie
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przytłum i; co Ikoro raz naftąpi: to iuź pomimo 
wszelkiego usiłowania ocet się nieutworzy; a gdy­
by się i utworzył, zawsze lichym zostanie. —  Chło­
dna fermentacya od 12 do i 5 stopni Reaumura 
z mechanicznem złączona poruszeniem, oddziela 
wszelkie grube części oleyne i wszelki kley zwie­
rzęcy w kształcie płatków , a do samego ukończe­
nia powstaiący na wierzchu kożuch czyli błonka, 
ma podobne własności. Jlość odłączaiących się 
części iest większa w occie iasnym, robiącym się na 
chłodno, niżeli w mętnym, gniłym, w gorącu wyra­
bianym. Kto tedy życzy sobie z całego winne­
go płynu otrzymać ocet, niech za wielkiego uni­
ka gorąca, a raczey niech użyie mechanicznego 
poruszenia, które nie tak łatwo za częfte iak i za 
mocne być może.

Środki czyli fermenta, które się używaią do 
pomnożenia octowey fermentacyi, a które w fa­
brykach octowych znane są pod imieniem g n i a ­
z d a  są: 1) lagier zwiną  kwaśnego; 2) lagier z 
octu; 5) biały i czerwony weinsztein; 4) sam 
czyfty ocet; 5 ) naczynia które długi czas octem 
napełnione były; 6 )  gałązki z latorośli winnych i 
winogron, pożyczki i inne iagody, owoce, maiące 
smak kwaśny i ściągaiący; 7) ciafto kwaśne po 
nabraniu ostrości, i S) rozmaitości gatunki piwnych 
drożdży, Oprócz tych mienią być wiele innych 
rzeczy pomocnemi do fermentacyi, lecz takowemi 
nietylko niesą, ale nawet szkodliweini dla octu; 
między te liczą korę z wilczego łyka ( Cortex me-
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zer i) pieprz turecki (C apistum  annum), Galgant 
złocień i t.  p. tak iak i wszylłkie zwierzęce isto­
ty, które od wielu są zachwalane do pomnożenia 
winney fermentacyi, na nic się niezdadzą i p rzy - 
spieszaią zgniliznę. Czyfty ocet iest naymocniey- 
szym fermentem.

Chociaż wszelkie winne płyny maią zdolność 
do fermentacyi w inney, niemożna wszelako za­
przeczyć , że naylepszy ocet otrzymuie się tylko 
z takich płynów , które naywiecey wylkoku w so­
bie zawieraią. Sławne fabryki octów w O r l e a n  
z długiego przekonały się doświadczenia, że nay ­
lepszy środek do utrzymywania dobrego octu, iest 
dobór wina dobrego gatunku, i że wino przynay- 
mniey rok wystałe iest zawsze lepszym od mo­
szczu.

Ziawifka iakie przy fermentacyi octu pokazy­
wać się zwykły, są podobne do tych, iakie maią 
mieysce przy fermentacyi winney, lecz nie tak są 
widoczne. Można spostrzegać rozpoczynaiącą się 
fermentącyę o c tu , gdy płyn przezroczystość sw o- 
ią ut.raca, mętność takowa trw a dopóty, dopóki 
fermentacya ma mieysce. Skoro zaś tylko płyn 
z góry zaczyna się wyiaśniać, iest znakiem iż fe r­
mentacya się odbyła, co gdy n astąp iło , płyn po­
winien być w chłodnieysze przefławiony mieysce, 
maczey bowiem bez przerw y trw aiące rozcięcza- 
nie składowych części p łynu  , pociąga za sobą 
zupełne znisczenie utworzonego iuź octu, i przey— 
Ście wzgnilizńe ulłałego osadu.
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I. Robienie octu winnego.

Gdzie są winnice, tam z iagod winnych wy­
rabiają ocet, u nas dla niedoftatku winogron, fa- 
brykacya takowa mieysca mieć n iem oźe , za 
tem i opisanie tego sposobu nieiest potrzebnem. 
Ze zaś częfto się zdarza, iż ze sprowadzanycli win 
do kraiu wyrabiaią się octy, przeto wiadomość o 
robieniu octu z wina zbyteczną być niepowinna, 
ile że ocet takowy zawsze ma pierwszeńftwo od 
Wszelkich innych.

Chcąc słabe wino w  mocny zamienić ocet, 
poftąpi się iak następnie: i )  W ino ściągnąć do
beczki z octu tak, ażeby Szósta część była próżną, 
poczem wziąść szóstą cześć czyfley wody podług 
wagi ile wino wTynosi, a rozgrawszy ią w cynowym 
kociołku do zagotowania, \  w sypawszy do każdey 
kwarty wina ieden łu t  miałko tłuczonego cukru, 
ieden łu t  miałko tłuczonego niepreparowanego 
Weinsteinu, wdać razem i z tem co się nierozpu- 
ściło do wina w beczce będącego. Skłóciwszy 
wszystko razem należycie, zoftąwić beczkę z o- 
detkanym otworem w ciepłey temperaturze. Pod­
czas fermentacyi gdy iuź muchy octowe groma­
dzić się zaczną, przy lewa się czasem po odrobinie 
wódki, a po ukońezoney fermentacyi z ciągnąć 
czysto od lagru. —  Tym  sposobem z bardzo lek­
kiego wina można dobry i tęgi z robić ocet,

2) Ktoby zaś dla swoiey potrzeby życzył 
mieć ocet winny, niech kupi barełkę tęgiego, iak
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może być naylepśzego octu winnego, n ’ech ścią­
gnie część dwunastą na domowe potrzebę a nato­
miast niech doleie winem. Nim się ściągniona dwu­
nasta część octu wypotrzebuie, dolane wino, k tó ­
re w proporcyi dwunastey części, z ieclynastu czę­
ściami naylepśzego octu iest połączone, iuź w do­
bry zamieniło się ocet. Ile wiec razy ta  dwuna­
sta część ubierze się z barełki, tyle razy w miey^ 
see iey przyleie się wina, a tym sposobem napeł­
niana barełka, zawsze naylepśzego octu dolłar- 
czać będzie.

5) I z wódki można równie mocny i w n i-  
czem winnemu nieuftępuiący robić ocet naftę— 
puiącym sposobem: Na barełkę 48 kwartową bie­
rze się pół funta białego Weinfteinu, pół funta 
kwaśnego ciafta, dwa funty cuk ru ,  cztery kwarty 
żydneyr wódki, i 4o kwart czyftey rzecznćy albo 
desczowey wody, rachuiąc dwa funty na iednę 
kwartę. Nim się to wszystko w leie do barełki, 
trzeba ią pierwey do tego przysposobić, co się 
dzieie sposobem następującym: dwie kwarty tę ­
giego octu winnego, rozgrzać do zagotowania, a 
wlawszy do barełki i zatkawszy takową, dopóty 
taczać, póki ocet wlany zupełnie niew'ystygnie; 
po wylaniu octu nasiąkniona i zakwaszona bareł­
ka, iuź iest przysposobiona do zarobienia octu. 
Gdy więc do tak przysposobioney barełki powy- 
żey przygotowana w leie się mieszanina, przemie­
sza iak naydokładniey, otwór przykrywa, się ka­
wałkiem płótna, a barełka wstawia się w mier-
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nie ciepłe mieysce. P o  ukończonej fe rm en tacy i 
gdy płyn się w yklaru ie , ściąga się zrobiony ocet 
do flaszek lub do inney barełki.

4 ) Z kilkoletniego przekonałem  się dośw iad­
czenia, źe ocet p od ług  następującego robiony spo­
sobu m ia ł wszelkie własności naylepszego octu  win­
nego. W  barełkę dębową pó ł osma albo ośm gar— 
cy miesczącą, k tóra powinna być z dobrego o c tu , 
albo ieźeli nowa, gorącym  wyparzona octem , w le ­
wa się 20 kw art czyli 5 garcy czyflćy rzeczney 
albo desczowey w ody i dwie kw art d o b re j i n i e -  
ś m i e r d z ą c e j ' -  o k o w i t y ,  iedna kw arta  czyflego 
przaśnego miodu, i  fu n t m iałko utłuczonego czer­
wonego W einszteinu  i m ałą  łyszkę soli kuchenney. 
Gdy się to wszystko należycie przem iesza, wsta­
wia się barełka w spokoyne i m iern ie ciep łe m iey— 
see, którego tem pera tu ra  aby n ieu legała  zm ianom  
i n iebyła wyższą od 15 do 18 stopni R eaum ura . 
O tw ór pow inien być płatem  gęstym płóciennym  
przykryty. W  równey tem peraturze zrobi się ocet 
tęgi m ź na  początku drugiego miesiąca, w odm ien- 
n e y zaś lui) ziinney ledwo trzeciego lub czw ar- 
teg°- ° ' !b) t ( y  ferm entacyi i Iklarow aniu się 
o c tu , kiedy m ź zdaie się m ieć moc należyta, od­
b iera  się, ściągaiąc Ićwarkiem szklannym, tęgiego 
octu kw art d z i e w i ę ć ,  a w t o  mieysce w lew a się 
tyleż rzeczney albo desczowey wody i x k w a r t ę  
dobrey czystćy w ó d k i .  O dciągniony ocet raz za­
gotowany i przecedzony zachow uie się w flaszkach 
dobrze zatkanych na codzienny użytek  —  może
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być nawet naydłuźey bez śzkody przechowywany. 
Jeżeli przecedzi się przez filtrę z bibuły będzie tak 
przezroczysty iak nayczyłłsza woda, koloru zaś bla­
do żółtawego. Po pierwszem odebraniu oc tu , od­
biera się iuź co miesiąc po k w a r t  9. i zawsze ty ­
leż przylewa się wody i po kwarcie wódki. Tym  
więc sposobem zyfkuie się rocznie z iedney baret­
ki 108 kw art dobrego octu, które właściwie ty l­
ko 12 kw art wódki kosztuią. Bax’ełka raz u rzą­
dzona i ustawiona może przez wiele lat bez przer­
wy dobry wydawać oce t(* ) byle w naleźytey  zo - 
Itawała tem peraturze.

( D a ls z y  ciąg p o tem . )

VIII.
O sposobie robienia szkła bez potażu lub 

soly według P . W e s t r u m b .
( £ dzielony a r ty k u ł  p r ze z  D r  Szczuckiego P ro f. U niw ersytetu  

K ról. W a rsza w sk ieg o . )

W ą t p i ć  niemożna, ze wynalazek tyczący sic u— 
lepszenia lub oszczędności w wyrabianiu szkła, któ­
rego nam  do rozmaitych życia wygód tak obficie

( ) W y d aw c a  ciągle bez p rzerw y  o trzy m y w ał przezriat. 8 p o m ie- 
m oną ilość octu  z iedney ta k  zap raw ioney  b a r e łk i , n a  d o - 
niov\y u ż y te k , p rzeftrzegał ty lk o , aby w oda przylew a n a  czy 
to desczowa, czy rzeczna, p rzez  b ibu łow e f i l t ry  cedzono b y -  

p o tem  aby n ic b ra n o  o rd y n a ry in e y  szynkow ney w odki.
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potrzeba , żasługuie na uwagę, tern więcey, czem 
pew nie jsze  są doświadczenia na których tenże iest 
opartym. —  Takiem  właśnie zdaie się bydź do­
strzeżenie, iż nietylko w pracowni chemiczney, ale 
naw e t  w iak naywiększych hutach  piękne i t rw a­
łe  szkło sporządzić się daie bez potażu i sody.

P. W estrum b ieden z nayznakomitszych che­
mików niemieckich za pom ocą rozm aitych  siedzeń 
przekonał się, a iako niemylny wynalazek pózniey 
og łosi ł ,  iż s ó l  k u c h e n n a  tudzież S i a r k a n  
s o d y  (sól G laubera )  a naw et s i a r k a n  p o t a ż u  
( t a k  zwany dawniey T a r ta ru s  vitriolatus czyli Ar­
canum duplicatum) co nader często w rozmaitych 
fabrykach chemicznych obok innych przetworów 
otrzym uie się, do sporządzenia szkła przy zacho­
waniu tylko niektórych w arunków  zupełnie są 
zdolnemi. Piasek lub krzemionka do robienia szkła I 
używane, maią własność rozkładania tych soli wy­
łączając z nich ilość zawartego kwasu, a wchodząc 
chciwie w związek z zasadą alkaliczną, iaką iest 
soda lub po taż , przez które to połączenie utwo- 
rzonem  zostaie szkło, w miarę zachowanych sto­
sunków i czystości użytych materyałów, dofkonałe.

Nie nowem  w prawdzie iest używanie tych 
goli do robienia szk ła , mianowicie siarkanu sody

ale czysczoney w ę g lem .— Co dwa lala p rzydaw ał  koło pot 
k w a r ty  m iodu i od rob inę  ciasla kwaśnego. — Ocel mo 
t r ąc i ł  n igdy  wódką , ale nnał  zapach w inny  i sm ak p rzy -  
iemny. Z m iana  t e m p e ra tu ry  chłodnieyszey w strzym yw ać  
f e rm en tacy e  octu.
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którego ieszcze p rzed  la t  4o chem icy M odel i 
Laxm ann w P etersburgu  iako odpowiedniego za­
miarowi fabryki szklą doświadczyli. Lecz wspo- 
mnieni chemicy usiłow ali zawsze korzystać z za­
sady alkaliczney siarkanu sody, odeym uiąc m u 
kwas siarczany, i  w  tym  celu m ieszali rzeczoną 
sól z węglem tłuczonym . W estrm nb  ato li w yna­
lazek swóy na w ieloletniem  doświadczaniu o p a rty , 
słusznie za nowy p o d a ie , albow iem  ten  bez po­
przedniego alkalizowania zdolnem i czyni do podo­
bnego użytku  sól G laubera sol kuchenną, i siai — 
kan potażu  , byleby tylko stosowne z niem i obey- 
ście się, na k tórem  wszyftko zależy, Ściele d o p e ł-  
nionem  zostało.

W arunk i, k tó re  w adług P. W estru m b  rzecz 
ca łą  stanow ią , są następujące:

i )  Jak naydokładnieysze wysuszenie soli, k tó ­
rakolw iek z nadm ienionych uży tą  bydź ma. Sól 
kuchenna rów nie iak siarkan potażu, a szczegól- 

miey sól G laubera czyli siarkan sody, n ad er zna­
czną ilość wody w zekształtn ien iu  czyli krystalizacyi 
swey (albow iem  w 100 częściach 58 w ody)zaw iera. 
Gdyby wiec zupełne  wysuszenie o k tó rem  m ow a 
zaniedbane zo s ta ło , natenczas sól na działanie cie­
p ła  hutnego wystawiona, nagle przechodzi w stan 
płynny tak dalece, iż wspólnie z n ią  użyte  m a— 
terya ły  na spód tygla opadaią , a tern samćm nie 
będąc w s ta n ie  rozłożen ia  oney , wzaiem nie leż 
przez zasadę iey alkaliczną na m assę szklaną za- 
m ienionem i bydź niemogą. Jeżeli zaś w  takim  ra -

6



zie robotnik przez ciągle mieszanie p rę tem  żela­
znym niedogodności tey zapobiezy, w tedy  szkło  u -  
tw orzy  się w prawdzie, lecz będzie koloru żoitego.

Aby sole wspomniane uzylkać w stopniu na- 
leży tey  sucbości, wiedzieć potrzeba, iz sol kuchen­
n a  tak iako i siarkan potażu dokładnie wysuszyć 
m ożna w osobnych donicach do pieca hutnego wsta­
wionych, lub też  wsypawszy sole w piec ch łodzą­
c y  5 (K iih l O f  en)  i takow e w  niem  nieustannie prze- 
wracaiąc i mieszaiąc. Co się zas tycze soli G lau- 
bera  ta  u traca po większey części wodę krystali- 
zacyi gdy w wolnym pow ietrzu  na  prześciera­
d łach  rozpostarta do z w i e t r z e n i a ,  to iest roz­
sypania się kryształów  zostawać b ę d z ie ; poczem 
należy ią ieszcze choć przez kró tk i czas na dzia­
łan ie  ciepła w piec chłodzący wstawić. Przeko­
naniem  o dostatecznem  w ysuszeniu tych soli iest 
porów nanie ilości czyli obrachowanie ubytku i tak: 
sól kuchenna siarkan potażu t |ó ,  sól Glaubera 
zaś do t3ć3o utraca.

Niedość natem  lecz potrzeba iescze aby fry- 
ta  (*) do którey iedna z tych soli wchodzi przy- 
naym niey o godzin 48 dłuźey  iak zwyczaynie w 
piecu do topienia pozostała.

2)  Dodanie wapna ołowianego, albo te ż  kre­
d y , lub  gypsu rów nie poprzedzaiącem u nieodzo- 
w nem  w arunkiem . M ożna w prawdzie siarkanow

(* )  ftla terya  szk la n n a  ro zto p io n a  w  tyg lu , 1  k tó r e y  się  s/kła  
w ydym a.



85

w yióy wspomnianych lub soli kuclienney z do­
datkiem gypsu, kredy lub wapna używ ać, lub też 
m ałą ilość potażu samego albo sody około 10 
pr: cet: wynoszącą w mieysce tam tych dodać lecz 
■wapno ołowiu, czyli niedokwas ołow iu szary, nay- 
lepiey tu zamiarowi odpowiada i u ła tw ia całą o - 
peracya, dodawszy §Q w ilości 18 do 20 funtów  
na 5 00 funtów całey massy.

5)  Głównym także warunkiem iest dobranie 
przyzwoitego stosunku tworząc mieszaninę całey 
massy. W iadomość ta w hutach iest powszechnie 
taiemnicą, nieoświeconym i iedynie mechanicznym 
a równie dobrze o sobie uprzedzonym iak wzglę­
dem innych zazdrosnym rzemieślnikom właściwą 
Z tem  wszyftkiem wiedzieć potrzeba w ogólności* 
iż rozmaitość pieców z względu na  m ateryał do 
opału ich użyty niem ałą tu  stanowi różnicę; zwy­
kle bowiem do togo służące trzy rodzaie istot 
palnych, iako to: drzewo, węgle kam ienne, i torf, 
rozm aitą sprawuią płynność w topieniu się fryty, 
do czego w każdym razie w edług doświadczenia 
stosować się wypada.

W  szczególności zaś stosunkową ilość w do­
bieraniu pojedynczych m ateryałów  do utw orzenia 
fryty. P. W estrem b według swych niezawodnych 
doświadczeń podaie sposebem nastepuiącym: P o ­
tażu balistycznego, to iest: czystego lub takieyże 
sody części 200 są w stanie zamienić w szkło 5oo 
części pialku, a nawet 55o ieźeli ogień iest mo­
cny i nieustanny. Oprócz tego ponieważ wiemy,

6 *
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iż  sól kuchenna krystalizowana 42 p. c. w yprażona 
zaś 4 8 , sól G laubera 20 , a wysuszona 58 p. c, 
tudzież, że siarkan potażu 4o p. c. zasady alkali- 
czney w sobie zaw ieraj nadto, ze 100 funtów  nie— 
dokwasu ołowiu, minii lub gleyty tyle Ikutkuie co 
200 funtów  alkali, przeto w edług tych  zasad, wy­
nalezienie właściwego w każdym  razie stosunku 
celem przyrządzenia fryty, źadney trudnośc i pod­
legać niemoże.

IX.
Czyli niedoyrzałe kartofle mogą być używa­

ne bez szkody dla zdrowia ludzkiego. <<

C z ę s to k ro ć  względem używ ania rozm aitych po­
karm ów  ludzkich b łędne p anu ią  zd an ia , które 
rzeczy zdrow e za szkodliwe, szkodliwe zaś, poczy- 
tu ią  za zdrowe. —  Jeżeli m ylna taka opiniia ty­
czy się przedm iotu powszechnie używ anego, iakim 
np. są kartofle,, niemoże być zatem oboiętną rze­
czą dla każdego przyiaciela ludzkości dowiedzieć 
się o praw dzie , która w sprawie powszechney tak 
w ażne mieysce zaymować powinna. Lecz iakźe 
dóyść do rzetelnego w  tey mierze przekonania, kto- 
reby  trw ożliw ą zaspokoiało obaw ę? Zapew ne pro­
ste długoletnie doświadczenia pew nieyszem i tu  bę­
dą, od. wniolków wielu uczonych le k a rz y , którzy
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w  do myślowych dociekaniach częstokroć oddala- 
ią się od prawdy.

Wiadome są Ikładowe części karto fli; n ieza- 
wieraią one nic szkodliwego dla zdrowia ludzkie­
go, iak to okazało się z doświadczeń czynionych 
w K i e 1 przez Tana professora Pfaffa. Kartofle 
w iakim bądź one czasie przed dyrzałością swoią 
rozbierane były, zawierały zawsze te same części 
Ikładowe i różniły  się tylko mnieyszą lub większą 
onych ilością, niezaś istotą. Na tey  więc zasadzie 
ogłosił by ł professor Yiborg w Kopenhadze: ż e  
u ż y c i e  m ł o d y c h  k a r t o f l i  p r z e d  z u p e ł ­
n ą  i ch  d o y r z a ł o ś c i ą  w i a k i m b ą d ź  c z a s i e ,  
z d r o w i u  s z k o d l i w e  b y ć  n i e m o ź e ;  długie 
zaś iego na ludziach i zwierzętach czynione do­
świadczenia, potw ierdziły te prawdę.

Pan Hermbstadt znany powszechnie chemik 
przekonany równie o nieszkodliwdści m łodych kar­
tofli umieścił by ł w wydawanem przez siebie pi­
śmie periodycznem, zdanie obydwóch professorów 
PP. Pfaffa i Viborga.

Twierdzenie to, we wziętem piśmie P. H erm b- 
stadta umieszczone, ściągnęło uwagę lekarzy, któ­
rzy w miarę utworzoney przez siebie teoryi, mniey 
więcey ganili lub chwalili. Dla okazania róźney 
w iednym przedmiocie opinii, umieszczamy tu  dwa 
następuiące pisma względem używania młodych 
kartofli. Jedno z nich zapewne prawdziwe być 
musi, które zaś, czytelnicy sami osądzić potrafią.
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Racica m edycyna lny  D r  R eh fe ld  w  P rz ę s ła -  

w iu, ieclen z dośw iadczonych p rak ty czn y ch  lek a ­
rzy  i uczony  fizyk, wyczytawszy w b u lle ty n ie  P an a  
H e rm b s ta d ta  zdanie o karto flach  P P . PfafFa i V i-  
b o rg a , p rz e s ła ł  w ydaw cy b u le ty n u  n astęp u iąo y  list 

do um iesczenia.

M o ś c i  P a n i e !

„ W  u lu b ionym  W P a n a  piśm ie peryodycznem  
zdaiesz sie W P a n  upew niać  pub liczność , iz  n ie— 
d o y rz a łe  k a rto fle  bez usczerbku  zdrow ia pozyw a­
n e  być  m ogą, trw a ią cą  zaś d o tąd  w  tym  w zglę­
dzie obaw ę, u siłu iesz  W P a n  w y staw iać  iako m yl­
n e  w yobrażen ie  lu b  czczy p rzesąd , i takow e za  po­
m o cą  p rzeciw nych  dow odow  nieiakiegos PfafFa i 
Y ib o rg a  uznać za dostateczn ie zbite i obalone. v

„  W ła śn ie  to  sam o m ieysce w periodycznym  
piśm ie W P a n a  poczy tn ie  za b ard zo  szkodliw e dla 
nayw iększey części pub licznośc i, i lękam  s ię , aby 
tak o w a i tak  iu ż  za n ad to  śm iała  w u ży w an iu  m ło ­
d y ch  k a r to f li, w iecey się n ie o śm ie liła , a tern  sa­
m em  i zd ro w iu  sw oiem u w iecey n ieszkodziła .

„ R acz  W P a n  w ty m  w zględzie' z ap y tać  się 
tak że  i dośw iadczonych praktycznych lekarzy , a ia­
ko  b ezstro n n y  w y d a w c a , op in ią  ich obok m ylne­
go tw ierdzen ia  Pfaffów  i V iborgow  um ieścić^ aby 
w  m ow ie b ęd ąca  w ątp liw ość te rn  pewmieyszą ro z­
w in ę ła  p raw d ę.

„  M iędzy  in n em i za s łu g u ią  n a  szczególniey- 
szą uw agę postrzeżen ia  i dośw iadczenia P . Radcjr
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Stein, a gruntowne iego w tym przedmiocie rozu­
mowania warte są wzwianki. Wielki ten prakty­
czny lekarz, przytoczył przed kilku laty w dzien­
niku Hufelanda dwa uderzaiące p o k ła d y ,  gdzie 
w iednym z nich użycie niedoyrzałych kartofli o- 
czywóście szkodliwem, w drugim zaś przypadku 
nawet niebezpiecznćm się okazało. Te z pewno­
ścią oznaczone uwagi, iużby same przez się były 
dostatecznemi do zbicia twierdzeń PP. Pfaffa i Y i- 
borga.

„ W  rzeczy tak wiele dotyczącey zdrowia 
ludzkiego, zdaie mi się, iż przed wydaniem wyro­
ku należy pierwey posłuchać więcey lekarzy. Z te- 
go powodu niech i mnie wolno będzie umiescic 
w tem buletynie resultat moich dokładnych po- 
strzeżeń i długoletnich doświadczeń.

„ W sparty takowemi , mogę upewnić, i i  
w bardzo wielu przypadkach widziałem po uży­
ciu wcześnie z ziemi wydobytych kartofli powsta­
jące choroby nerwowe, zawrót, womity, ściągania 
w muszkułach i trzesienie członków, które to sła-

w 7

bości, natychmiast ustawały, ieźeli za pomocą środ­
ków emetycznyeh wyprowadzone zostały, gdzie zaś 
wyprowadzenie takowe było niepodobne, a mia­
nowicie po umiarkowanem użyciu, trw ały  dosyć 
długo. Uważałem i to, iż kartofle z nizin, z grun­
tów wilgotnych, były daleko szkodliwsze od kar­
tofli z gruntu suchego i piasczystego.

„ Nieuszło baczności pilnych ekonomów, iż 
kartofle, których łodyga długo ogrzeby wana i zie-
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raią przykryta n ieb y ła , niedoyzrzew ały zupełnie, i
s z c z e g ó ln ie  zdrow iu szkodliwe były.

Ze ciągle, chociażby i niezbyteczne używ a­
n i e  niedobrych kartofli ,ie ż e li niewznieca, to  p rzy- 
naym niey długo utrzym uie frebry , przyświadczą 
m i wszyscy praktyczni lekarze.

„ Pom im o śm iałych tw ie rd zeń  P P . Pfafta i 
Viborga, polieya m edycynalna uzna zapewne po ­
trzebę poświecenia dalszey uwagi tem u  przedm io­
tow i i w każdym roku publiczności ostrzegać m e- 
przestanie, względem używ ania niedoyrzalych kar­
tofli, odnaw iaiąc przytem  zakaz wczesnego onych 
przed zupe łną  doyzrzałością sprzedaw ania, p rzy - 
naym niey tak długo, dopóki rzecz ta  przez doświad­
czonych doktorów iednozgodnie rozstrzygm oną m e- 

będzie. ”
w Przesław iu etc. etc.

R e h f e l d ,  R adca  M edyc:

P o  um ieszczeniu tego listu  w buletynie Pana 
H erm b stad tą , w yszła w kró tk im  czasie w tym  sa­
m ym  przedm iocie rozpraw a znakomitego D okto­
ra  berlińskiego Pana R adcy nadw ornego Hekera, 
k tó ra  że iest interessuiącą umieszcza się tu  w ca ł- 
kowitóy treści. T y tu ł  iey iest następuiący:

N i e d o y z r z a ł e  k a r t o f l e  m o g ą b y ć

b e z  s z k o d y  d l a z d r o w i a  l u d z k i e ­
go  u ż y w a n e '
R ozpraw a z powodu uw ag wyszłych W 
tym  przedmiocie:
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Kto się chce dowiedzieć o szkodliwości nie 

których pokarmów ludzkich, niepowinien się radzie 
pism lekarlkich , ale proste doświadczania _ wziąść 
na uwagę. Polowe rodu  ludzkiego rachmąc w to 
i samych Doktorów, byłoby iuż dawno wymar­
ło , gdyby wszystko nielkazitelną było  prawdą, co 
tylko w systemach lekarlkich a mienowicie w die­
tetycznych książkach o szkodliwości niezliczonych 
pokąrmów i napoiów iest napisano.

„ Były czasy w których w tym samym spo­
sobie mówiono o ow ocach, iak naprzykład o ai 
szeniku, lub inney ziadliwey truciznie; w innych 
zaś nieumiano dosyć na ich pochwale pow iedziec. 
Korzenie, w ino, wódka, kaw a, herbata, Ikazane 
były nieraz na wyklęcie, iako zacięci nieprzyiacie  ̂
le i nisczyciele zdrowia ludzkiego. Hollandya i 
Anglia, byłyby się dawno w odludne zamieniły 
puBynie, gdyby picie herbaty było iftotnie tak 
szkodliwem, iak nas niektórzy lekarze przekonać 
chcieli; a co herbata, wino , wódka, mezagarneły 
w Europie, to w edług H a h n e m a n a  kawa iedna 
z nayziadliwszycli trucizn byłaby reszte ludzi zn i­
szczyła, gdyby to wszyftko choć przez połowę by­
ło prawdą, co o niey dotąd iey nieprzyiaciele na­
pisali. Lecz na szczęście, m ało  zważaią ludzie na 
te iednoflronne dietetyczne m orały, i nie przeila- 
ią ieść owoców, używać korzeni, pić wina, wódki, 
herbaty, a co wiecey są przytem zdrow em i, i pa 
miętaią, aby naflępne niewygasły pokolenia, do
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chodzą późney starości zachowuiąc się od zbyte­
cznych naduźyciów w porządku życia.

,, Lecz przy tych uwagach zapominam, iz 
mam mówić o Szkodliwości kartofli, która w obec­
nych czasach wznowioną zoflała, że mam naraie- 
nić o mylnych w tey mierze wniofkach iakie z nie­
właściwego punktu wyciągniono.

, Chociaż z iedney s trony, kosmopolici i fi­
nansiści, lekarze i nielekarze, chemićy i kucharze, 
uwielbiali kartofle w wierszach i prozie, iednakże 
z drugiey ftrony nieuszły one obmowy i prześla­
dowania. Poczytano i wręcz za truciznę lub przy- 
naymniey za bardzo niebezpieczny pokarm; roz­
prawiano rozmaite powieści, podług k tórych , lu ­
dzie od kartofli umierali, lub w bardzo niebezpie­
czne mieli zapadać choroby ; obwiniano ie, że ma­
ło  były poźywnemijże wiele ziemnych części wpro­
wadzały, dó soków ciała ludzkiego; nakoniec chcia­
no z ich użycia wyprowadzać, świerzby, petocie , 
zgniłe frebry, puchliny, robaki i cały szereg rozli­
cznych chorób. Kto więc tylko ma co złege za­
rzucić kartoflom , może się śmiało odwołać do 
świadectwa iakiego autora a będzie m iał po sobie 
powagę pisarzów, tymczasem zaś milliony ludzi 
we wszyflkich czasach pożywaiąc kartofle są zu­
pełnie z drowemi.

Zobaczmy naczem się rzecz zasadza: Oto są 
dwa główne powody, nielicząc w to dawnych za- 
ftarzałych teoryi, na których opiera się udowo­
dnienie szkodliwości kartofli.
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1. N ależą one, iak mówią do ródzaiu psianek (S o ­
la n u m ) a mianowicie do grom ady tey rośliny, 
k tó ra  tak  iest obfita w truciznę.

2. Sprawiały one — osobliwie niedóyrzałe —  tu  i
owdzie zaw rót, odu rzen ie , k u rcze , appop le- 
Xye, a naw et i śmierć sa m ą , a zatem  w szyfl- 
kie ikutki odurzających roślinnych trucizn.

Co do pierwszego przyznać należy, że n iew in­
ne kartofle  m aią nieiednych blitkich pokrew nych, 
k tó re  słusznie ziadliwemi nazwać, np. niektóre ga 
tunki z Solanum  (psianek), A tropa (pokrzyk), D atu ­
ra  (b ieluń), Hyosciamus (B lekot), N icotiana ( ty tu ń )  
etp. Lecz same botaniczne pokrew ieuftw o nic tu  
Stanowić niem oże, naywiększa bowiem liczba roślin 
do tey familii należących nieiest iad o w ita ; n a w e t 
niektóre gatunki z Solanum  (psianek) podobnie iak 
karto fle  s ą  nieszkodliwe. L o l i u i n  t e  m u l  e n  t u m  
(Ż y c ica  roczna * ) i B r o m  u s  s e c u l i n u s  ( s t o ­
k ło s a )  są dwa ziadliw e chw asty , k tó re  m iędzy 
setnem i nieszkodliw eini, pomiędzy zdrow em  zbo­
żem naszem się znayduią. Pożyw am y bez w szel- 
kiey szkody wisznie, czereszn ie , śliwki, brzoskw i­
nie , m igdały etc. a przecież do ich fam ilii należy 
straszna owa trucizna wiśnia laurow a. N ierozw a­
żnie w ięc pofląpili lekarze wpaiaiąc w lękliw e u -  
mysły boiaźń  przez wyftawienie karto  f l i za  podey 
rżane i niebezpieczne dla tego, iż kiedyś tam  w 
Szwecyi podobało  się professorow i L i n n e u s z o

(*)  Podług Jundziułia, K luk nazywa kąkolem.
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w i utworzyć uk ład  (sy f te m ) podług  którego kar­
tofle ziadliwych m aią sąsiadów . T o  samo działo 
s i ę z S o l a n u m  n i g r u m  (psianką pospo litą) D ul­
cam ara (sło d k o g o rz )  i t .  d. dla zbyteczney obaw y 
i nie wiadomości ogłoszono ie *a niebezpieczne 
trucizny, dla tego tylko, ze do psianek należą, ze zać 
niebezpiecznemi niesą dowodzi i to, iz oftatnich u -  
żywaią pospolicie iako zwyczayny owoc we W ło ­
szech.

Co do drugiego punktu  należy naypierw ey o -  
biaśnić: czem s ą  n ie .d o  y z r  z a ł e  karto fle  ? p rze ­
ciwko tym  bowiem w ym ierzone są pocifki niektó­
rych lekarzy. Tym czasem  nieiedna policyina w ła­
dza wydaiąc zakaz używ ania niedoyzrzałych kar­
tofli w niem ałym  m ogłaby zoftaw ać ambarassie co 
do pew nego oznaczenia czasu, w  k tórym  ziemny 
ten  owoc iflotnie iest doyzrzały? O znaczenie ta ­
kow e, iak słusznie m usiałoby być rozw ażne i nie­
zawodne, ieżeli rzą d  wolę swoią w pewnym  chce 
obiawić p raw ie , inaczey bowiem dobra iego wola 
alboby źle tłum aczoną lub naganianą być mo­
g ła , albo też  w  oflatku w łaściw ćy niaotrzym ałaby 
spreźyftości. Cóż więc sąn iedoyzrza łe  kartofle? 
W  tym  samem  znaczeniu, w iakiem zwykliśm y ziar­
na, owcce i wszyflkie roślinne płody , k tóre z kw ia­
tu  i zwYc^aynego upłodnienia pochodzą, nazywać 
d o y z rza łem i, niem ożem y korzeniowi, rów nie iak 
i d rzew u , ko rze , albo liściom przypisywać doy- 
zrzałości. Jednakże wszyflkie te  roślinne części 
m aia rozm aite  stopnie w ykształcenia, a w każdym
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z ty ch  stopni w idziem y ich  p o w ierzchnośc  , ich 
m ieszan inę i fk ładnosc , ich  m iązszośc i tw ardość  
i t . d. w rozm aitym  stosunku . I  ta k  np. n azy w a­
m y  drzew o, k tó re początkow ie b y ło  de lika tna , gięt­
ka, z m iękkiey m assy z ło ż o n ą  la to ro ś lą , n a te n ­
czas d o y rza łem , gdy dóydzie do w łasc iw ey  sw ey 
m ocy i tw ardości. P odobn ież  m ożna , gdyby  z w y -  
czay w ysłow ien ia  się dozw ala ł m ow ie, iż  podczas 
w iosny, w yrostk i, pączki ro ślin n e  i d rzew n e  m aia  
n ied o y zrza łe  szczypułki i częśc i, a szparag i k tó ­
reśm y zw ykli iadać, b y ły ły  tak że  n ied o y rz a łem i 
szparagam i.

„  Z astosow aw szy  to ż  sam o do k arto fli, m o żn a  
ie  będzie n azw ać  pod tenezas d o y rz a łem i, gdy ca ła  
ro ślin a  doszła  do tey  w ielkości, m iązszosei i w y— 
k sz ta łc en ia , do iakich ty lko  doyść m o że , n ied o y ­
rz a łe m i zaś w ted y , k iedy  ieszcze ro s n ą  i do sw ćy 
zu p e łn o śc i dochodzą. W  obydw óch  ty c h  razach  
m aia  karto fle  p rzy n ależn ą  im  w łaściw ość. N ie d o -  
ro s łe  czyli iak  m ów ią n ie d o y z rz a łe ,  oprócz tego, 
iż  są m nieysze, m iększe, dełikatn ieysze, z aw ie ra ią  
w  sobie w iele  w odniftych i k le iftych  części, zatt> 
ząś daleko m niey b ia łk a  i k rochm alu ; d o ro s łe  czy­
li d o y z rz a łe , p rzeciw n ie  p ró cz  n a leży tey  sw ey 
w ielkości i m iąższości m aia  m niey  \yyodniftycli i f le g -  
m iftych części, ale zato b ia łk a  i k ro c h m a lu  ty le , ile 
tylko ko rzen ia  teg o  n a tu ra  ob iąc  ie s t zdolną.

„ P ro p o rcy a  ty ch  llcladow ych części podlega 
tym czasem  n ie iak im  ro z ró żn ien io m , częścią w e­
d łu g  w łaściw ości ro zm aity ch  g a tunków  kartofli,
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częścią zaś według własności ziemi na któróy ro­
sły. Są wprawdzie niektóre w ekonomice dla by­
dła używane gatunki kartofli, które nawet pozu- 
pełnem swoiem dorośnięciu iescze wiele grubych 
kleiftych zawieraią części, widziemy także że le- 
dna i taż sama roślina, w gruncie suchym , pias- 
czyftym, pulchnym i nietłuftym , pulchny i mącz- 
ny w vdaie korzeń, w mokrym zas, błotmflym , zi­
m nym , gliniaftym i iłowatym gruncie złe się u- 
daią kartefle, które wiele zawieraią k le iu , po u- 
gotowaniu teżeią, staiąc się mydlaftenu i kleyflro— 
w'atemi, mianowicie w sio tni s fy ci i latach.

Kiedyż kartofle zupełnie dorosły albo są 
cloyzrzałemi ? Pewnych dni na to oznaczyc nic 
można. W zrost roślin stosuie się do przyrodzo- 
ney ich w łasności, do czasu w którym  są sadzo­
n e , do pogody, do położenia względem słońca, i 
do innych przypadkowych okoliczności. Bywaią 
wczesne kartofle, które przy końcu Czerwca doby­
wane być m ogą5 kartofle letnie służą w Sierpniu, 
do użytku, i zimowe kartofle, które dopióro około 
S. Michała albo i przy końcu Października kopać 
się zwykły. Gdyby wiec policya chciała przedaż 
niedoyzrzałych zakazywać kartofli, mogłaby tylko 
podług własnego widzimi się oznaczyć dzień pewny, 
od którego kartofle musiałyby być doyrzałemi.

„ Podług wyszłego w Berlinie policyinego 
rozporządzenia w roku 1780 dnia 18 Czerwca, 
niepowinien się był nikt poważyć przedawać letnich 
w cześniey, aż oftatnięgo Lipca, zimowych zaś aż o-
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ftatniego W rześnia. K om uż  tu  wiadomo n ieh ę -  
dzie, że te oftateczne te rm in a  stosownie do różni­
cy lat, i poprzedzaiących okoliczności mogły się 
ła tw o  o dni i4 , nawet i o cztery niedziele ikrócić 
albo przedłużać ?

,, Lecz dla czego zabrania policya n iedoro-  
słych czyli raczey niedoyzrzałych kartofli? ponie­
waż podług zapewnienia lekarzy i wynikłych fkut- 
ków okazały się szkodliwemi; ich używ anie  może 
być przeto niebezpieczne, a navy et i smierc przy­
noszące ! Zobaczmy iak dalece owe zapewnienia 
i Ikutki noszą cechę prawdy.

„ Niema żadnego p łodu  w króleftwie roślin- 
nem któryby dla tego b y ł  człowiekowi szkodliwy, 
albo śmiercią zagraźaiący, że ieszcze niedorosł 
zupełnie. W szakże iemy m łode delikatne warzy­
w a , kapufte, galarepy, marchwie, szparagi, gro­
chy i t. d. bez wszelkiego uszczerbku, a przecież 
i te pod tym  samym względem iak i kartofle u -  
ważane , niedoyzrzałe, zawierają wiele w o d n i -  
fłyoli i kleiowatych części i m ało  są pożywne. 
Dla czegożby niedoyzrzała m archew, buraki i in­
ne korzenne warzywa miały mniey być szkodliwe­
mi od niedoyzrzałych karto fli?  Same nawet nie­
doyzrzałe ow oce, nie sa 'zd row iu  iltotnie szkodli­
wem i; tylko ich smak iest p r z y k ry , a zbytek znay- 
duiącego się w  nich kwasu, może byc iak każda 
nad miarę użyta ilość kwasu szkodliwą, ieżeli się 
do tego inne nieprzyiazne przyłączą okoliczności. 
W  nieiakim względzie uprzedzenie o m łodych ka r-
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to fla c h  in o że  b y ć  i do m ięsa ro z c ią g n ię te  •, m o -  
źnaby np . p o w ied z ie ć , cielęcina ies t m edoyzrza*  
łe m  m ięsem  w ołow ćm  a ty m  sam em  szk o d liw ą; 
m o żn ab y  się do dośw iadczenia o d w o łać , iż mięso 
w o ło w e  codziennie bez sp rzy k rzen ia  solne lesc 
m o ż n a , nie zaś cielęcinę, k tó ra  obrzydzen ie  spra­
w nie  i żo łąd e k  n a d w e rę ż a ; ied n ak źe  z tą d  n iep o - 
cbodzi, że  ta  n ied o y zrza ła  w o ło w in a  ie s t iflotm e

szkodliw ą.
„  T ym czasem  w szyftkie te  ro zu m o w an ia  nic- 

b y  ro z trzy g n ąć  n iem o g ły , gdyby szkodliw a albo za- 
b iiaiąca w łasność karto fli p o d łu g  stanow czey teo - 
ry i  i n iew ątp liw ych  Ikutków  d o w ied z io n ą  była. 
D ośw iadczen ia , k tó re  za tak o w e  d o w o d y  zw ykły 
się okazywać, są dw oiakie: a lbo  k a rto f le  ró w n o  z o- 
durzaiąc.em i tru c izn am i pow inny  b y ły  p ręd k i, bez­
pośredn i, zabiiaiący spraw iać fk u te k , a  szczegól- 
n iey  lu d z i do takow ego niebezpiecznego, do  appo- 
p lex y i podobnego, doprow adzać stanu; albo te ż  ich 
u życie  zw o lna  d łu g o trw a łe  pow inno b y ło  zrzą­

dzać choroby.
„ Co do z d a rz e ń  pierw szego ro d z a iu , iakie

się u  p isarzów  z n a y d u ią , n iem ogę ie w praw dzie 
w szyftkicli po iedynczo  o sąd z ie ; lecz w szyftkie ia  
zem  bez uprzedzen ia  zw ażone, nie są teg o  rzędu, 
ażeby i s t o t n ą  s z k o d l i w o ś ć  tak  zw an y ch  m e- 
d o y zrza ły ch  k a rto f li udow odnić m og ły .

(  Ciąg dalszy u> jiastępuiacyni Numerze. )
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X.
O T y t u n i u.

ytuń, chociaż istotnie nienależy do pierwszych 
potrzeb człowieka, wszelako użytek iego tak wiel­
ce się upowszechnił, iż na nim opiera się obecnie 
pewna część dochodu wielu rządów  i w części 
wielu kraiów zamożność.

Nawyknienie do palenia ty tuniu  i zażywania 
tabaki, tak prędko rozszerzyło się po E urop ie , iż 
vv krotce ty tu ń  sta ł się artykułem  tak potrzebnym  
iak wódka. Gdy zaś z tych krain, w których mniey 
zaymowano się uprawą ty tun iu , albo go zupełnie 
nieplantowano, wielkie wychodziły sum m y, za­
częły przeto rozmaite rządy wszelkich używać 
środków ku wzniesieniu tego kraiowego przem y­
słu, który obecnie w wielu kraiach Europy na do­
syć wysokim znayduie się fiopniu.

Obieg pieniędzy za ty tu ń  iest bardzo wielki^ 
niemnieyszemi są i korzyści ze sprzedaży tego ar­
tyku łu  wynikaiące. Podług świadectwa francuz- 
kich i angiellkich pisarzy, sama Angliia zyfkiwała 
rocznie po odtrąceniu wszelkich wydatków na 
sprzedaży samego tylko W irgińildego tytuniu do 
5,ooo,ooo złotych polfldch. T oż samo i Hiszpa- 
niia dawniey wielki na ten produkt znaydowała 
odbyt, nie wyliczaiąc zyfków iakie ciągnęli P o r-  
tugalczykoAvie, Hollendrzy, Francuzi etc. W  p ro - 
wincyach pollkich, w których naypóźniey o tern

7
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m y śleć  za c z ę to  w  w ie lu  m iey scach  t r u d n ią  się  u -  
p ra w ą  ty to n iu :  n a  P o k u c iu , n a  P o d o lu ,U k ra in ie ,  w  

L i tw ie  i  W  o b ecn em  K ró le f tw ie  P o lfk ie m  w  n ie k tó ­
ry c h  W o ie w ó d z tw a c h , g dzie  ie d n a k  po  naw ięk szey  

częśc i z łe  ty lk o  g a tu n k i ty tu n iu  p la n to w a n e  b y -  
w a ią . Z  te y  to  p rz y c z y n y , z a  lep sze  g a tu n k i zn a ­
c z n e  iescze z k ra iu  za g ra n ic ę  w y c h o d z ą  p ien iąd ze . 
S am  n a w e t  p ro f ty  g a tu n e k  ie s t  iu ź  k o rz y f tn y m  dla 
k ra in  p ro d u k te m , a lb o w ie m  z a ła tw ia  p o trz e b ę  n a y -  
u b o ź sz e y  k la ssy , k tó ra  ie s t  zaw sze  n ay liczn iey szą , 

P la n ta c y e  ty tu n iu  są liie ty lk o  k o rz y  f in e  m i w 
ogó lności d la  k r a ió w , a le  n a w e t  w  sczeg ó ln o śc i dla 
p ry w a tn y c h  w łaśc ic ie li g r u n tó w .—  P ia sc z y fte  p o ­
la  \ v  M a rc h ii  b r a n d e b u rg lk ić y , sczeg ó ln ićy  k o ło  
B e r l in a ,  tu d z ie ż  w  F a lk o n ii , k o ło  M a n h e im u , S pe- 
ie r ,  O k e n h e im  i  t ,  d . z  ty m  sam y m  p o ż y tk ie m  są 
o b ró c o n e  n a  p la n ta c y e  ty tu n iu ,  ia k  g d z ie  indziey  
na-yżyznieysze g ru n ta . N a u c z y ło  b o w ie m  d o św iad ­
c z e n ie , ż e  do  p la n ta c y i ty tu n iu  czyfly  n ie u ro d z a y -  
n y  p ia s e k ,  czy li ta k  z w a n y  p ia sczy fty  ia ło w y  grónt 
n a y w ię c e y  ie s t p rz y d a tn y m , ie ż e li ty lk o  dob rze  
ie s t u g n o io n y , g n o iem  z b ie ra n y m  p o  d ro g a c h  pu­
b liczn y ch  , a lb o  n a m u łe m  ż m iey sc  b ag n ifly ch , m o -  
cza rzy sk , a lb o  sz lam em  ze  s taw ó w , lu b  z ie m ią  z wy­
d o b y ty c h  r o w ó w ; n ie m n ie y  n a  t e n  k o n ie c  naw oź 
o w czy , kozi, t r z o d y  c h le w n e y  i  o d  k u r  z ró w n y m  

p o ż y tk ie m  u ż y ty  b y ć  m o że .
N a tłufłey, dobrey ziemi zasadzony tytuń , u- 

daie się w prawdzie bardzo dobrze na pozór i wiel­
kie pędzi liście, lecz co do dobroci musi ufląpic
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pierwszeńftwa sadzonemu na ziemi piasczyftey.—  
Przez plantowanie tytuniu można przeto nayiało- 
wszegrónta, na dobre i urodzayne zamienić, ap rzy - 
naymniey można z nich tyle uży tkow ać, ile ze 
zwyczayney roli zasiewaney zbożem. W iększy ie - 
dnak ztąd pochodzi pożytek, iż kiedy się nowizna 
czyli nieużywany g run t uprawi pod ty tu ń , po ze­
braniu takowego w iesien i, m ożna w tym samym, 
roku siać na teyże samćy roli żyto lub pszenicę, 
albo na naftepuiącą wiosnę, żyto iare* pszenice 
lub ięczmień bez żadnego nowego naw ozu, pole 
bowiem pod ty tuń  sczególnie dobrze przewracane 
być musiało. T y tu ń  ż pulchnił iescze lepićy zie­
mię, a łodyga ieźli na opał lub potaż użytą nie­
by ła , służy iuż sama przez się za nawóz. Z tych 
więc przyczyn gdy grunt po zebraniu ty tuniu  raz 
się tylko przeorze, zdolnym się staie pod zasiew 
wszelakiego źboźai

Ze u nas plantowany ty tuń  niemoźe być po­
równany ź zagranicznym pomimo flaranno^ci plan­
tatorów , temu być może dotąd iescze popełniany 
błąd w prżeftawaniu na swoylkiem nasieniu; 
Przeczyć w prawdzie niemożna, źe przy sadze­
niu tytuniu rów nie iak i przy wszelkich innych ro ­
ślinach wiele bardzo od ftrefy, klimatu i własno­
ści ziemi zależy* chociaż on bowiem zachowa płeć 
swoią* liście* kwiaty i wszelkie inne pow ierzcho­
w ne zUaki, traci iednak co raz więcey ze swoiey 
dobroci ieźeli z ciepleyszey do zimnieyszey prze­
sadzi sie okolicy. 2^tad w nosić można, iż nasz

7 *



I OO

ty tu ń  kraiow y, p ierw iaftkow o sprow adzony z A m e­
ry k i n ierów nie  lepszym  b y ł  od obcego. Z am iast 
sp row adzen ia  czasem  nasien ia z A m e ry k i, coby 
n a w e t  ty lu  n iepod lega ło  tru d n o śc io m , p rzesta ie - 
m y  zw ykle na nasien iu  w k ra iu  o trzy m an em , k tó ­
r e  n a tu ra ln ie  coraz lichszem  się  staie i z ły  w y - 
daie ty tu ń . Jeże li w iec  p rz y  d aw n y m  zoftaniem y 
sposobie, n iesprow adzaiąc  z A m ery k i nasien ia , aby 
go co kilka lat odm ien iać , n iem o źe m y  sobie pochle­
b ia ć , abyśm y pom im o nayw iększey  u siln o sc i lep ­
szy g a tu n ek  o trzy m ać m ogli. M ogą w praw dzie  
ro z m a ite  sosy iak ich  do zap raw y  liści ty tu n iu  po­
spolitego p o  fab rykach  u ź y w a ią , n a d a ć  ty  tum ow i 
cokolw iek dobroci (  w czćm  H o llen d rz y  n ay w ię - 
cey ce lu ią ), lecz pom im o, iż  te  środk i m u szą  pod­
nosić cenę ty tu n iu : rzad k o  się zd a rzać  z w y k ło , 
ażeby  pom iędzy  p roftem i i śred n ie ra i gatunkam i 
zn ay d o w ał się tak i, k tó ry b y  na ię z y k u n ie  sczypał, 
o ftrey  n iezo lław ia ł goryczy i u s t n ie śc ią g a ł: które 
to  w łasności są oznaką złey albo szkodliw ey przy­
p raw y . —  Jeżeli zaś n ieprzypraw ny  ty tu ń  sam 
p rzez  się m a iu ź  te  w łasności, to  m u  pew nie  i ża­
dne sosy niepom ogą.

N ie icd cn  p lan ta to r ty tu n iu  chociażby  i rad 
d o ftać  am ery k ań fk ieg o  n asien ia , iuź  sam em i tru ­
dnościam i sp row adzen ia go z ta k  o d leg ły ch  ftron 
o d ftraszony  zoftanie. L ecz w ą tp ić  się niegodzi, 
że  K om issya R ząd o w a  S praw  W e w n ę trz n y ch  i 
P o licy i, k tó ra  iuź  ty le  fkutecżnycli środków  ku 
w zniesien iu  ro zm aity ch  g a łęz i k ra iow ego  p rz e m y '
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tłu  przedsięwzięć > * żadney nieopuscza sposobno­
ści w zachęcaniu do pożytecznych przedsięwzięć, 
uyrzawszy życzenia obywateli w zamiarze popra­
wy kraiowych plantacyi tytuniu, ułatwić zape­
wne raczy sprowadzenie amerykańlkiego nasienia 
na potrzebę kraiową.

Tym sposobem i w Rossyi plantacye tytunio- 
we do znacznego podniosły się stopnia. Po znie - 
sieniu tabaczncgo monopolium za panowania Ka­
tarzyny II w r o k  1772 wyszedł dnia 15 Lutego 
1765 ukaz stanowiący nagrody dla plantatorów i 
tych, którzyby się zaymowali doftawą i urządze­
niem w Mało Rossyi sadzonego tytuniu. Pod kie­
runkiem Radcy Stanu, a późniey Senatora G r e -  
g o r y a  T e p ł o w  założono w Rom na kantor, w 
którym przez pierwsze dwa lata, nietylko każde­
mu, kto żądał bezpłatnie amerykańlkiego udzie­
lano nasienia, i czy to drukowane, czy uflne roz­
dawano informacye względem sposobu plantowa­
nia, ale nadto dobrowolnie przyflawiony tytuń po­
dług dobroci iego za umówioną cenę prz>imowa- 
no i stosownie do ukazu oznaczoną wypłacano na­
grodę.

Zaprowadzone w naywiekszey części kraiów 
Europy monopoliia tabaczne na pewnych oparte 
przepisach , niebyłyby szkodliwe dla plantacyi kra­
iowych, gdyby czasem pomimo wiedzy rządów 
niewkradały się nadużycia.

Tak poezątkowie w Galieyi zaprowadzone 
monopolium tabaki i założone fabryki rządowe
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w  W i n n i k a c h ,  a  p ó ź n i e y  w  M a n a f t e r z y ł k a c h  p o d  

C z o r t k o w e m  z a k u p u i ą c  w  z n a c z n y c h  p a r t y a c h  k r a -  

i o w e  t y t u n i e ,  w z n i e s ł y  t a m t e y s z e  p l a n t a c y e  d o  t e ­

g o  s t o p n i a ,  i ź  t y l e  w y d a w a ł y  p r o d u k t u ,  i l e  k r a i o -  

w a  w y m a g a ł a  p o t r z e b a .  W  p ó ź n i e y s z y c h  z a ś  c z a ­

s a c h  n a d u ż y c i a  p o m n i e y s z y c h  o f i c y a l i f t ó w  t a b a c z -  

n y c h  w  w y m y ś l n e m  s o r t o w a n i u  i  o d r z u c a n i u  g a ­

t u n k ó w ,  w  n a d z w y c z a y n e m  b r a k o w a n i u  l i ś c i ,  t u ­

d z i e ż  w  o p ó ź n i o n e m  o d b i e r a n i u  d o  f k ł a d o w  i  e x -  

p e d y o w a n i u  p o d w ó d  z  d a l e k i c h  s t r o n  p r z y b y ł y c h ,  

t a k  d a l e c e  o d f t r ę c z y ł y  i  z  n i e c h ę c i ł y  w ł a ś c i c i e l i  

p l a n t a c y i ,  i ż  z a r z u c a l i  u p r a w ę  t y t u n i u ,  i  w o l e l i  

r a c z e y  z a s i e w a ć  z b o ż e , k t ó r e  c h o c i a ż  i m  m n i e y -  

s z e ,  a l e  p e w n i e y s z e  i  m n i e y  m o z o l n e  z a r ę c z a ł o  

k o r z y ś c i .  W  k r o t c e  n i e n a y p o m y ś l n i e y s z e  w y n i ­

k n ę ł y  z t ą d  i k u t k i .  F a b r y k i  p r z e s t a ł y  b y ć  o p a ­

t r y w a n e  t y t u n i e m  k r a i o w y m  w  t a k i e y  i l o ś c i ,  i a k i e y  

p o t r z e b o w a ł y ,  a  r z ą d  u y z r z a ł  s i ę  w  p o t r z e b i e  z a -  

k u p o w a n i a  t y t u n i u  z  z a g r a n i c y ,  p r z e z  c o  i a k  n a ­

t u r a l n i e  i  c e n a  w  t a m t e y s z y c l i  f a b r y k a c h  w y r a b i a -  

n e y  t a b a k i  i  t y t u n i u  z n a c z n i e  s i ę  p o d n i e ś ć  m u ­

s i a ł a .
N a y l e p s z y  g a t u n e k  t y t u n i u ,  k t ó r y  m a  p i e r w -  

s z e ń f t w o  n a d  w s z e l k im  i n n y m ,  p o c h o d z i  z  W i r ­

g i n i i .  N i m  i e s c z e  d z i s i e y s z e  z i e d n o c z o n e  s t a n y  p ó ł -  

n o c n e y  A m e r y k i  o d ł ą c z y ł y  s i ę  o d  A n g l i i ,  s a m  w y ­

w ó z  r o c z n y  t y t u n i u  p o t r z e b o w a ł  4o o  o k r ę t ó w  i

4 . 0 0 0  m a y t k ó w ,  w y w o ż o n o  b o w i e m  p o d ó w c z a s

60.000  b e c z e k ,  k a ż d a  p o  800 f u n t ó w .  M i e l i  r ó ­

w n i e  A n g l i c y  w  M a r y l a n d  n a d  r z e k ą  O r i n o k ą
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w południow cy A m eryce między T e rra  firm a a G u - 
ianą wielkie plantacye ty tun iu . T en  m arylandzki 
ty tuń  O rinoko (*) nieiest w praw dzie tak  dobrym  
iak wirgińlki, wszelako iednak wielce b y w a  ce­
niony. W y w Óz iego w ynosił do 4oo,ooo ce tna- 
rów, do k tó rych  200 potrzebow ano okrętow . P o ­
łow ę tego m arylandlkiego i w irgińlkiego ty tu n iu  
zatrzymywała A ngliia, będąc iescze w posiadłości 
Ameryki, d rugą  zaś częścią o p a try w a ła  ca łą  F ra n -  
cyą samym am erykańfkim  ty tun iem . P rzed  w o y - 
ną więc am erykań iką doftawiali Anglicy fran cu z- 
kim dzierżaw com  tabak i 5 o,ooo beczek ty tun iu , za 
który otrzym yw ali 3 miliony l iw r:; za każdą becz­
kę 60 funt: szterl: czyli 24o6 złotych polikich.

P rz e d  rokiem  1720 posiadała F rancya  w ła ­
sne plantacye, z k tó rych  zyfkiw ała rocznie 60 do 
80,000 cetnarów  ty tu n iu , lecz podczas n iesczęśli- 
wey O rleanfkiey R eiencyi, gdzie wszyflkiem  f ry -  
m arczyć zaczęto, wypusczono m onopolium  tabaki 
i ty tun iu  w  dz ie rżaw ę, a niesyci ogrom nych zy­
sków dzierżaw cy jeneraln i u  niedołężnego rządu  
wyiednali zakaz, iż żaden francuz w całey  F rancy i 
pod kara  w lkazania na ga le ry , niem ógł plantow ać 
tytuniu. K upow ali przeto dzierżawmy jeneralni na 
w łasną p o trzebę  ty tu ń  od Anglików, a przecież pod 
pozorem  w zniesien ia  plantacyi na  koloniiach f ra n -

■(*; Jnnc gatunki tytuniów nayw ięcey nazywaią się od roieysc 
właścicieli fabryk, w których dobrze urządzane bywaią, iako 
to: S a i n t  O m e r ,  S a i n t  V i n c e n t ,  Bolongaro Smssens 
i t, p.
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cuzkich, żądali p rzedłużenia  rzeczonego zakazu. 
Jaki tym  sposobem poniosła F rancya usczerbek, ł a ­
tw o sobie każdy wyflaw i w iedząc, iż pod ów czas 
roczna potrzeba ty tun iu  wynosiła 24 milionów fun­
tów . —  W  pom ienionych iednak czasach a m iano­
wicie po rew olucyi zaczęły się we F rancyi wzno­
sić tytuniow e plantacye, iż obecnie p o d łu g  C hap- 
tala  wartość tytuniu we F rancyi do 7,000,000 fran ­
ków szacowaną być może.

Inne kraie Europy z równie pom yślnym  fk u t-  
kiem  zaym ow ały się plantow aniem  ty tun iu . A u- 
ftrya w w ielu prowincyach m a znaczne plantacye 
rozm aitego gatunku. Szwecya, k tó ra  dokupow ała 
po większey części ty tu ń  od Anglików, dziś w ła­
snym  produktem  załatw ia potrzeby krain. —  W  
Prusach  wuelkie znayduią się plantacye w B rande- 
burgii, w szląfku , w  okolicach M agdeburga i w te -  
raźnieyszych nadreń lk ich  prow incyach, k tóre n ie- 
tylko są doftateczne na potrzebę kraiow ą ale nad­
to doflarczaią wiele ty tun iu  za granicę a m iano­
wicie do Niderlandów. H ollenderłki sław ny nie­
gdyś ty tu ń , który bogacił H ollendrów  n iebył z sa- 
mey H ollandyi, lecz po nayw iększey części zaku- 
pow any w Ameryce, a dopiero w H ollandyi prepa- 
nowany, kręcony, kraiany i na tabakę W yrab iany . 
Z tą d  się pokaźnie, ile to  samo przerobienie iakiego 
obcego produk tu  kraiow i pożyteczne być m oże .—  
H iszpaniia zylkiw ała dawniey bardzo wiele na  ty ­
tu n iu , naylepszy pochodził z m ałey  wiofki am e- 
rykań lk iey  W e rin a  w prow incyi Caracas przy b rze -
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gach Terra firma. —  Tam  to rośnie nayw ybor- 
nieyszy knaster w całey Ameryce. Knafter albo 
Canafler zdaie się pochodzić od słowa Caniltro 
co znaczy kosz; albowiem początkowie Hiszpanie 
w kosze ty tuń  pakowali. Z plantacyi na -wyspie 
Kuba, niedaleko miefleczka Trinidad i okolicy San­
to spirito, otrzymywali Hiszpanie ow wyborny ty­
tuń  który przyrządzony pod imieniem Sewillkie— 
go słynął. Ten tylko ieden gatunek przynosił kró­
lowi Hiszpańlkiemu rocznego dochodu, przeszło 
12,000,000 złotych.

Lecz pomiiaiąc ogólne kraiowe korzyści z 
plantowanego ty tuniu , ileż to wynika poźytkow dla 
prywatnego wieylkiego gospodarflwa, byle tylko 
robota i całe zatrudnienie na pewnych opierały się 
zasadach, i z należną odbywały się pilnością.

i )  Zgodzono się iuż na to, iż żaden inny pro­
dukt nieprzynosi z roli tak znakomitego zyfku, ile 
tytuń. W iadomo bowiem, iż w Slązku z i morga 
niaiącego 120 (Zj  prętów  reńlkich miewaią po 7 
cetnarów liści, w niektórych okolicach, koło Ola­
mi, Lignicy i t. d. nawet 8 i 9 cetnarów. —  W  
okolicach M anheimu zdarzały się zadziwiaiące przy­
kłady, iż w niektórych poiedynczych mieyscach bra­
no za ty tuń po 120, 180, i po 200 tysięcy złotych 
na raz. K oło Sekenheim nad Nekar zasadzono 
tytuniem 1000 morgów grun tu  po 160 □  prętów, 
a z tych zbierano po 6, 8, a naw et po 10 i 11 cet­
narów z m orgu ; gdyby podług średnicy rachuby 
liczyć po 8 cetnarów, to z 1000 morgów, 8000 cet-
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n a r ó w ,  lecz zdarzały się przykłady, że i po i 4 do 
16 cetnarów z iednego morga otrzymywano.

2) Nauczyło doświadczenie, iż ty tu ń  niepod- 
lega tak nieurodzaiom, iak inne zboża i rośliny, 
wyiąwszy gdyby ciągłe zdarzały się powodzie, gra­
dobicia, lecz w  takich razach nic się przed tako- 
wemi nieochroni. N iem ożna iednak przeczyc, iż 
podczas sadzenia ciągłe s ło ty , i suche gwałtowne 
wiatry są dla tynuniu szkodliwe, przez pierwsze 
bowiem żółknieie i kwaśnieje roślina, liście w  pra w- 
dzie staią się wielkie, ale cienkię, lekkie i małey 
dobroci: wiatry zaś rozgrzywaią krzak i nadw erę­
żała liście. —  Przeciwnie udały nie są tak szko­
dliwe dla tytuniu, kiedy iuż podrośnie, owszem po­
m nażają dobroć iego w ew nętrzną, przez takowe 
nabieraią liście dolkonałości, doyzrzałości i wię- 
cey części oleynych.

5)  Przez częfte okopywanie ziemi, które przy 
plantacyi tytuniu większe niż przy kartoflach byc 
pow inno, ziemia wielce pulchnieie, a gdy ogrze- 
bywanie trw a bez przerwy wyczyscza się więc ro­
la ze wszelkiego chwaftu, iż w  naftępuiących la­
tach naylepsze i nayczyflsze zboże rość będzie. Myl- 
nem iest uprzedzenie, iakoby ty tuń  wycięczał role, 
owszem zostawiona łodyga obfita w oleyne części 
użyźnia ziemie. Ktoby zaś chciał łodygę o b r o c i e  

na potaż, może go mieć naydolkonalszym. — 1 (" a 
słabych owiec mieszamy popiół z łodyg pomienw- 
nych z solą, bardzo iest Ikutecżnym.
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4) Z sadzenia ty ty n iu  ta  iescze d la  rolnika 
wynika korzyść, iż pole po zebranym  ty tu n iu , czy 
to pod pszenicę, czy pod żyto lub ięczm ien raz się 
tylko przeoryw a, przez co n iem ała  korzyść w os— 
czędzeniu robocizny w ypływ a.

(C iyg da lszy  w nasłepuiącym  N um erze .)

XI.
O rozmaitych sposobach zachowywania 

kartofli.
( z Ryciną tabl. XV'II*  )

] \ [ i k t  zapew ne z gospodarzów  przeczyć niebędzie, 
że iakkolwiek w  kraiu  naszym znaczne są zbiory 
kartofli, wiele icli iednak dla braku dobrego za­
chow ania m arnie odchodzi, w  czem  się n iem ały  
w gospodarflw ie ponosi usczerbek. Są zapewne 
rozm aite sposoby dobrego przechow yw ania karto ­
fli, z teo ry ą  gośpodarftwa wieylkiego oswoionym  
wiadome, wszelako nie są iescze tak  upow szech ­
nione, aby niezasługiw ały  na um iesczenie w  piś­
mie ninieyszem .

Zachowanie karto fli na  wieloraki uży tek  iest 
dwoiakie, albo w stanie soczyftym na tu ra lnym , iak 
są wydobyte z ziemi, albo też  w stanie suchym. 
W  pierwszem razie pow inny być zabezpieczone 
nietylko od zgnilizny, ale i od przem arznienia. O - 
badwa sposoby rozm aicie ulkuteczniane byc mogą,
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iednakźe w m ałych gospodarftw ach ła tw ićy  się to 
uczynić daie niż w gospodarftw ach obszernych. 
Naydogodnieyszem mieyscem do przechow yw ania 
kartofli, iest suche i czyfte pow ietrze m aiąca pi­
w nica. W takowey dla osczędzenia m ieysca, ro ­
b ią  się zasieki z tarcic , w k tó re  w sypuią sic 
kartofle. W ciepłych i w ilgotnych piwnicach za- 
czynaią prędko wyraftać, przez co w iele tracą  w 
dobroci i użyteczności swoiey. Zaradzaiąc tey 
niedogodności zwykły się karto fle  przechowywać 
w dołach, co iest wszyflkim wiadomo: Lecz żeby
i w tych dołach  niepsuły się p ręd k o , wybieraią 
się na to  mieysca wyższe cokolwiek, wzgorzyfte, 
i suche. N aylepiey się z rob i, kiedy karto fle  me 
w ieden dół razem  ale na m nieysze części podzie­
lone zsypią się w kilka mnieyszyszych dołów , a- 
zeby co miesiąc ieden taki dó ł otw ierać m ożna, 
ieźli bowiem  d ó ł takow y raz  się otworzy, zaraz i 
w yprzątnąć się pow inien, gdyż przez nayście po­
w ietrza i zim na, wszyftkie się- psuią kai tofle. Ob 
szerność d o łu  powinna być zaftosowana do wiel­
kości zapasu w pewnym czasie wypotrzebować się 
mogącego. Spód takowego do łu  wysypuie się dro­
bnym  suchym  rzecznym pialkiem albo słom ą uscie- 
la ;  dla w ftrzym ania wilgoci trzeba i ściany boczne 
obłożyć słom ą aby się n iepsuły  kartofle  , nad kto- 
rem i na samvm w ierzchu uściela się w arsztw a sło­
m y , a na tey sypie się ziemia na łok ieć , tak , aże­
by się m ały  fo rm ow ał wzgórek przynaym niey na 
|  łokcia od samego d o łu  obszernieyszy; tym  spo-
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Sobem woda z desczu i ze śniegu ściekaiąe w pe- 
wney o d le g ło ś c i ,  niebedzie do kartofli przemakać.

Kto zaś wielką ilość kartofli sadzi i zbiera, 
potrzebiue do przechowywania ich obszernych i 
stoswnie głębokich dołów 5 z wierzchu przykryw a­
ją sie takowe doły mocnemi żerdziami lub k rą -  
glakanri, na których kładą się tarcice, a na tych 
^ lub na 1 łokieć grubości, w arsztw a ziemi. Aże­
by iednak wiecey zabezpieczyć się od zaciekania 
wody, naylepióy będzie dac ltosowne lekkie po­
krycie nakształt dachu, pod którym mieysce pró­
żne , słom a napełnić należy. Zeby zas rniec zaw­
sze wolny przyflep do takowego dołu, trzeba z ie— 
dney strony w kopać spuścifly otwor, który drzwia­
mi opatrzyć należy. Dla weyscia do tych drzwi 
powinny być zrobione schodki wązkie, dla tego 
wftep do nich osobno urządzony i drzwiami z gó­
ry spusczanemi ma być opatrzony. Jle razy kar­
tofli dobywać potrzeba, odgarnie się gnóy suchy, 
którym schody zatkane były, a otworzywszy drzw i 
w ew nętrzne, w ybieraią się szybko kartofle w m ia­
rę potrzeby; drzwi się zamykaią, i otykaią słomą. 
Nakoniec i zewnętrzne drzwi od schodów' przykry­
ją się należycie gnoiem. Z taką poftępuiąc ofłró- 
żnością, zimno wcisnąć się niemoże.

Tym  sposobem założony magazyn iest i w 
tym dogodny, iż można blilko niego wozem pod- 
iechać i przywiezione do {kładu kertofle za pomo­
cą rynwy z sypywać. Ponosi się w prawdzie nie- 
iaki wydatek na urządzenie takow'ego Ikładu, ima-



1 1 0

nowicie kiedy iest cegłą lub kam ieniem  waplen- 
nyn w yłożony, ale za to zapew nia trw ało ść  na
la t kilkanaście.

K toby  się zaś lęk a ł takow ych wydatków, m o­
że ie zachowywać w kupach okrągłych  piram idal­
nych. W  przeznaczonym  do tego mieyscu, czy to 
na dziedzińcu, czyli gdzie w ogrodzie w blifkosci 
zamieszkania, byleby nie na m okrym  gruncie, k tó ­
ryby  p o dm akał, odznacza się ko ło  (szn u rem  do 
pala)m aiące średnicy 6 do 10 ło k c i; koło te  okopuie 
się row em  m ałym , dla ścieku wody desczowey. 
W  tym  tedy  kole, z sypuią się świeżo z pola wy­
dobyte kartofle  na wysoką kupę od 4 do 5 łokci. 
Po wsypaniu osłaniaią się kartofle  słom ą, k tó ra  się 
kręconem i ze słom y sznuram i naoko ło  obwiązuie, 
po tey  znow u słom ie okłada się ca ła  kupa naokoło 
ziem ią ile być m oże suchą lub  darn iną  n a  6 calów 
grubości. Nakoniec zaś po tey  ziem ney powłoce? 
daie się ostatnie pokrycie słom ą od 5 lub 4 cali 
grubości. T ym  Sposobem konserw uią się bez zmia­
ny k a rto fle  ; m róz im nic nieszkodzi i nierównie 
m niey gniią niż w dołach i piwnicach. Z resztą 
rozum ie się przez się, iż kupy takowe podczas wiel­
kiego zimna otw ierać się n iepow inny , lub  wrazie 
w ydobyw ania kartofli należy ie napow rót iak nay- 
pilniey przykryw ać. „  W ielce po trzebną ieft ta 
o lłróżność, ażeby te  kupy podczas trw aiącego cie­
p ła  w iesieni niezam ykać z w ierzchu zupełnie, ale 
im  u  góry na samym sczycie nim m rozy nastaną 
zostawić do parow ania otwór. Częfto zaś zaglądać
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trzeba czyli n ieprzeią, co się przez zapach da po­
znać, co gdyby się spostrzegło, natychmiastJ^przez 
większe z robienie otw oru, więcey im dodać na­
leży powietrza. ” (*)

Gdziekolwiek bądź zachowane kartofle, Czy 
to w piwnicach, czy to w dołach, czy w kupach 
za zbliżeniem się pory wiosienney zaczynaią wy­
rastać, przez co nietylko smak swóy ale i część po- 
źywney utracaią istoty. Aby tem u zapobiedz i d łu -  
żey przechowywać m ożna, postępuie się z nimi 
tym sposobem: W ypłókawszy do czysta karto fle , 
biorą takowe częściami w kosz luli worek z siei, i 
we wrzącey w kotle wodzie nurzaią tak, iżby n ie - 
wychodziły nad w ierzch, ale wodą przykryte były 
po 4 sekundach takiey kąpieli wydobywaią sie kar­
tofle z koszem czyli siecią, wysypuią na ziemie, a 
gdy woda zawre pow tórnie, nurza się druga por- 
eya, tym sposobem trzecia i czwarta, póki sie ca­
ły  zapas dla przechowania przeznaczony nie zapa­
rzy. Poczćm rozścielaią się cienko kartofle na stry­
chu gdzie w'iatr przewiewa, a gdy zupełnie obe­
schną, zbierą się i zacho waią. Przez takie przy­
rządzenie utracą własność wyrastania i bez szkody 
do nowych kartofli dochowane być mogą.

W  suchym stanie można z większą łatwością 
przechowywać kartofle, Przez co bynaymniey p o - 
żywności swoiey nietracą. Dzieie się to różnym 
sposobem, albo w  całości, albo w kawałkach k ra- 
ianych, albo w  ugniecionych plackach.

(”) Thaera zasady Tom 4 str. 220.
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i )  Całkowicie suszą się kartofle  zw yczaj­
n ie w  piecu, lecz pierw ey dobrze oczysczone 
bvć m uszą. P o  wyięciu chleba z pieca, wsypuią 
sie w e ń , gdzie prze w iędną, stracą w łasność  
w yrastan ia, i Ikłonność do zgnilizny. Im  większe 
są kartofle, k tóre się osuszać m aią, tym  piec go^ 
rętszy być p ow in ien , a ieźeliby po w yięciu chle­
ba m iał być nieco za zim ny, przez m ałe  przepale, 
nie chrustem  m a być rozgrzanym . W szelako nie- 
pow inien być za gorący, ażeby się kartofle  m e- 
przypiekły. Osuszanie czyli opiekanie kartofli mo­
że być albo zaraz po ich zbiorze, albo i w każdym 
innym  czasie przedsięwzięte. Lecz i przed wiosną 
nim  wyrastać zw yk ły  rozpoczęte byc m oże. Po 
w sypaniu kartofli do pieca zatyka się piec, zostaią 
sie tam  przez dobrą  godz inę , a po nieiakim  cza- 
sie w yim uią się; na tenczas rozgrzewa się piec na 
nowo chrustem  i wsypuie się druga porcya karto­
fli, co się tyle razy pow tarza póki się cała prze­
znaczona ilość nieopiecze, poczem te  iak gdyby iuż 
ugotow ane kartofle, z sypuią się na zboilkach, gó­
rach , półapach z descek, a obłożone s łom ą mogą 
tam  póty zostawać, póki się niespotrzebuią. Chcąc ie 
ugotow ać, to  tylko potrzeba polać ukropem , albo tyl­
ko m iernego użyć gorąca, aby używ ane być mogły.

o) W  kostkę kraiane i suszone k a rto fle , tak 
sie urząclzaia: N aypierw ey polewaią się ukropem , 
poczem  łatw o się obierać daią, k ra ią  się w kawał­
ki k tóre po wyięciu chleba z pieca w nim się w y ­
suszała. Przez wysuszenie tracą  f  części swego
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ciężaru, i mogą być na kamieniu we młynie mie­
lone, lub tez i w kawałkach przez spory czas prze­
chowane.

Ponieważ zaś kartofle zawierała w sobie sok 
pierwiallku pewnego, który im właściwy nadaie 
zapach i przybiera brunatny kolor na powie­
trzu, przeto dopóki tenże w nich pozoftanie, do­
póty maią zdolność do fennentacyi, trac ą  zaś tako­
wą przez wysuszenie —  lecz te na pow ietrzu idzie 
bardzo z wolna i ledwie przychodzi do Ikutku, pleśu 
pokazuie się prędko i kartofle się psuią. —  W y­
suszone iednak w p iecu , potćm zabite w beczki i 
zabezpieczone od przyfiępu powietrza, przez kilka 
Jat przechowywane być mogą, iednakźe wydaią 
szarą b runatną mąkę, która z powietrza w  ęiąga 
w siebie wilgoć , i zepsuciu podpada. Skoro zaś 
ten  na powietrzu czernieiący kleisty sok oddali się 
z kartofli, natenczas staią się białem i bez wszelkie­
go zapachu, wysychaią na wolnem pow ietrzu z ta ­
ką łatwością i nawet prędzey iak krochm al, nie- 
podlegaiąc zepsuciu, z tego więc względu zapro­
wadzono zwyczay.

5) Zachowywania kartofli w formie placków, 
do czego powinny pierwey być rościerane i w y ­
gniatane. Lecz zwyczayna mechaniczna praśsa n ie - 
iest doftateczną do wyciśnienia tego brunatnego so­
ku, iak się o tern każdy będzie m ógł łatw o prze­
konać. A p a r a t  R e a l a  do  r o z p u s c z a n i a  iest 
Wtey mierze naylepszym i niepozostawia nic do 
Życzenia. Nieiest on tak trudnym  aby z łat:wor



ścią zrobionym być niemógł. Tabl: XVII fig: x 
wyftawia go w całkowitości na podftawie. Dziża 
czyli ceber wielkości upodobaney z uszami iak to 
fig: 2 wyftawia, mogą być do tego użyte. Dno 
spodne ieft zwyczayne, na wierzch zaś zasadza się 
sczelnie przypieraiące wieko z drobno powierco- 
nemi dziurkami iak lig: 5. W ieko to według po­
trzeby zdeymowane lub zasadzone być może, przez 
środek takowego cebra poprzek idą dwie dziury 
wprost naprzeciw siebie, ażeby w takowe mógł za­
chodzić poprzek drążek m n fig: 2 kropkami ozna­
czony, w fig: 1 przy a i b okazuiący się iuż przez 
ceber przesunięty. W  spodzie dna przy p  iest 0- 
twór na czop, który zatykany lub otwierany byc 
może. Oprócz tego cebra potrzebne iest iescze 
drugie mnieysze naczynie nakąztałt małego szaflika 
lub Ikopka obszernego A, z którego wychodzi za­
krzywiona rura BD czy to blaszana czy z drzewa. 
Cały ten skopek A z wprawioną rurką B D po­
winien być stale uftawiony, ażeby stał w iednem 
mieyscu nieporuszenie. 5̂ e zaś wolna komunika- 
cya między nim a wielkim cebrem za pomocą ru­
ry pomienioney być powinha, przeto ażeby pray 
zasadzaniu rury do dna cebra, nieporuszać usta­
wionego skopka A i rurki B D umocuie się przy 
D mocna fkurzana kiszka, która przy końcu C 
tak sztucznie wprzedziurawiony czop zaprawiona 
być powinna, ażeby po wyięciu z dna z w y c z a j n e ­

go czopa mogła być scżelnie w otwór p  w tykana 
i według potrzeby wydobywaną. Ustawiony apa-
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ra t lak się na fig. i widzieć daie, wyftawia ceber 
do góry dnem obrócony. —  Dodać iescze należy, 
iż średnica otworu w ew nętrznego ru ry  B D C n a d  
cal ieden obszernieyszą być niepo winna. W yso­
kość od wierzchnego szaflika do dna cebra czyli 
czopa powinna 5 do 6 łokci , a zatem tey  długości 
i ru ra  razem z wprawionym Ikórzanym kaw ał­
kiem być powinna. Oprócz opisanych tu  naczyn 
potrzabna ieft podftawa, iaka się w lig. i a b c d  
widzieć daie * dla ufławienia na niey cebra.

Gdy iuź całe przyrządzenie gotowe* bierze 
się ceber* a po zatkaniu czopem całkowitym na­
pełnia się roztartem i kartoflam i, na których po 
wierzchu rozpościera się p ła t z grubego płótna, a 
na takowy zasadza się dziurkowane wieko, które 
aby podczas przewrócenia cebra niewypadło, zasu­
nie się ryglem od iednego do drugiego ucha. Za­
pominać nienależy * iż rygiel iri-n przez środek ce­
bra idący przed napełnieniem  massą kartoflaną 
iuź przeciągniony być musi. Jeżeli więc ceber na­
pełniony, przytkany, i ryglem zasuniony został, o -  
braca się dnem do góry* a wiekiem na dół i u fta- 
wja na podstawie a b żeby się zaś niekołysał ry ­
giel przechodzący przez uszy* przymocuie się ha­
kami na dole. Dopiero odtyka się czop w m iey- 
scup*  a w otwór wtyka się Ikórzana kiszka D C 
od rury idąca, po takowem uszykowaniu, nalewa 
sife w wierzchny szafel A woda , która spływaiąc 
ru rą  do roztartych kartofli, przez swóy właści­
wy ciężar wypiera z nich ów farbuiący pierwoa-

8 *
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flek i w szelkie k leiflo-w odne części, tak , iź na d ó ł 
obróconem  dziurkow anem  wiekiem sp ływ a b ru ­
na tny  i kartoflam i tracący , sok. Po  12 lub 24 
godzinach, stosownie do ilości miazgi w cebrze za- 
w artey , Zacznie woda m niey farbow ana odcho­
dzić, poczem iuź się kończy  ro b o ta ; kiszka się 
w yim uie. Ceber się na p ow ró t p rzew raca , i kar­
to fle  wvdobywaia.

J  J  w

W ydobyta kartoflow a m assa, iuż iest bez 
żó łtego  koloru  i bez żadnego zapachu. W y k ła d a  
się na rozpostarte grube p łó tn o , p rzykłada się ka­
m ieniam i, albo w ycilka się w prassie, aby pozofta- 
ł ą  wycisnąć w odę, co gdy nafląp i,o trzym ane plac­
ki Itaw iaią się w m ieyscu dogodnem  do suszenia. 
Jeżeli iest m ieysce potem u, m ożna i niewycifkać 
massy, k tó ra  w tym  stanie przez d łuższy  czas w il­
gotna leżeć m oże bez zapleśnienia i odm ienienia 
koloru. Gdy iuż zupełnie wyschnie co w dobrze 
w ypaloney izbie w 24 godzinach naftepować zwy­
k ło ,  tey w yschłey massy kawałki są zupełnie bia­
ł e ;  w złam aniu  podobna do naylepszey pszen icy , 
m ożna ie z łatw ością pokruszyć na m ąkę. Do 
wyciśnionego soku dolawszy drugie ty le  wo­
d y , osiądzie się nayprzednieyszy krochm al na spo­
dzie naczynia. T e  kartoflow e suchary m oga sie 
konserw ow ać przez la t 5 i d łuźey  naw et, w z ti- 
pełnćy  swoiey d o b ro c i, tra c ą  w praw dzie § czę­
ści na  wadzę, lecz w ugotow aniu  odzyfkuią ią  n a -  
p o w ró t tak, iż  ta  sam ę ilość w potraw ach m ieć 
m ożna iakaby się z tey  samóy ilości surow ych k a r-



tofli otrzymać mogła. Poniew aż te suchary tylko 
szóftą część zabieraią mieysca, iakiego surowe p o -  
trzebuią kartofle, przeto z wielką dogodnością ła ­
dowane być mogą na ftatki wodą, lub w pocho­
dach dla woylka transportow ane, nakoniec zapas 
podobny' z dobrych smacznych karto fli, może się 
stać bardzo dogodnym w czasie , kiedy dla słotne­
go lata iest trudno o smaczne.

XII.
O cesarskim politechnicznym wiedeńskim 

Jnsty tucie.

koro po długoletnich walkach fkołatana E u­
ropa pożądanym zoftała obdarzona pokoiem , 
natychmiast we wszyftkich kraiach okazała sie 
czynna dążność do wzniesienia pomyślności w e- 
w nętrzney, tak w rządach iako i w prywatnych 
mieszkańcach. —  Do naypięknieyszych zakładów 
maiących na celu wzniesienie kraiowego przemy­
słu, iakie od czasu uftalonego pokoiu swóy po­
czątek wzięły, policzyc można bez wątpienia wiel­
ki cesarfki politechniczny wideńlki Inftytut.

W  szelki poftęp sąsiedzkich kraiów czy to w 
naukach, czy to  w kunsztach, czy przemyśle, po­
winien nas z rozmaitych interesować w zględów , 
gdyż stosunki życia towarzylkiego na wzaiemną 
szczęśliwość lub niepomyślność ludów wielki wpływ
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m leć zwykły. W  m niem aniu , iż udzielenie w ia­
domości o lu fty  tucie  wideńlkiiii dla św ia tłych  czy­
teln ików  naszych będzie przyiem ne, um iesczam y 
tu  głów nieysze wyiątki z m ow y rnianey dnia 6 
L iftopada ro k u  1810 przez zasłużonego D yrek to­
ra  P . Jana P r e c l i  t l  przy  otw arciu  tegoż In fty -  
tu tu . W  niey to  wyftawia m ówca ca ły  okres u -  
m ieiętności, kunsztów i z ręczności, k tó re  do pi­
sma naszego należyć powinny.

P o  w yrażeniu swoiem u M onarsze w dzięczno­
ści za założenie tak dobroczynnego dla p an ftw  
austryackich Insty tu tu  m ówi P. P r  e c l i t l .

N a łon ie  w spółeczeństw a z potrzeb  luzkich 
zrodzona rękodzielna indu ftrya  iest nayp ięk łney- 
szą ozdobą tow arzy  (kiego zw iązku. O na to w ty ­
siącznych odm ianach i k ierunkach  rozw na 1 kształci 
tw órczy jeniiusz człow ieka: niem a nic w ży c iu  dla 
niey tak  przykrego, czegoby nieuprzym m ńiła, ża­
dne y siły tak  wielkiey, któreyby n iepokonała , a-  
n i tak  naglącey potrzeby, którćyby n ieum iała  za­
radzić. P od ług  iednych p raw ideł stawia ona chat­
ki i p a łace ; wiedzie drogi publiczne p rzez  wody, 
a po suchym  lądzie wodne prow aw adzi gościńce,; 
odziewa ona człow ieka według potrzeby i iego u -  
ro ien ią, wydobyw a kruszce z w ętrzności ziemi 1 
przetapia ie na niezliczony użytek, tak w puftych 
ftepach iako i n a  nagich górach daie pożywienie 
ludziom ; za rów no karm i niedołężnego iak i sil­
nego , p łe ć  s łab ą  i dzieci.



„ Moralne nasze i rozumowe usposobie­
nie zoftaie w ścisłym związku z poftępem prze­
mysłu rękodzielnego. Gdyż w życiu towarzy- 
Ikiem pomnożone potrzeby , które wynika­
ją ze wzraftaiącey ludności i ztąd wypływaiącego 
stanu maiątkowego, tudzież z większey rozmaito­
ści w zaiemnych ftosunkówr , pomnażaią także 
działalność ludzkich władz umysłowych, albo­
wiem takowe wymagaią większego natężenia każ­
dego członka współeezności, tak dla iego własne­
go iak i publicznego dobra. Tym sposobem prze­
chodziła większa część narodów przez coraz wyż­
sze szczeble pracowitego przemysłu ze stanu bar- 
barzyńftwa do wyższego oświecenia, a inne zno­
wu, przez wewnętrzne okoliczności pozbawione 
wyższego pomyślności ftbpnia, powróciły do sta­
nu barbarzyńłlwa. Wzniesiony ftan fabryk w kra­
iu, rozpościera tysiące źródeł zarobku na około 
siebie: Każdy może znaleść sposobność do pracy, 
a przez prace znaleść sposób do życia. Praca zaś 
ieft źródłem moralney poprawy, tak iak przeci­
wnie próżniactwo i żebractwo ieft początkiem wy- 
ftępku.

„  Ta rozmaitość źródeł zarobkowych, za po­
mocą wzniesionego kraiowego przemysłu dozwa­
la wzraftać większey massie ludności, niżby tako­
wą same rolnictwo utrzymać zdołało. Robota, ia- 
ką trudniący się pracą odbywa, ma wartość pie­
niężną w kraiu i za granicą, ona go żywi podaiąc 
mu środki do życia, czy to w tym samym kraiu,
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czy z zagranicy, jego  w arsztat i eft ro lą, a ńa - 
rzędzie pługiem . T ak  okolice Szw arcw aldu, Tu* 
ryng ii, E rzgebirgu  i N efchatcl po naywiększey 
części są tylko ożyw ione przem ysłem  rękodziel- 
nym  : a bawiące się lcraie ro ln ic tw em  iak Angliia, 
n iek tó re  Czecli i( Szwabii okolice przepełnione są 
ludem  zprzem yślney  pracy źyiącym , k tó ry  zaw­
sze tyle, ile m u potrzeba zarabia. K ray  tru d n ią ­
cy się w yłącznie samem  ro ln ictw em , m a coro­
cznie zbywaiącą nad po trzebę ilość zboże, a lb o ­
w iem  w rolnictw ie ieden człow iek w ięcey rep ro ­
dukuje niż z potrzebow ać m oże ; iednakźe lu ­
dność takowego kraiu niem oźe być tak w ielką a -  
żeby owa zbyWaiąc.a ilość przez n ią  z p o trz e b o - 
w aną być m ogła, gdyż ta liczba ludzi na k tó rą -  
by spotrzebow anie tey  przew yźki w ypad ło , n ie -  
znaydzie zatrudnienia aby na n ią  zarobić m ogła. 
T a k  w ięc z przez się wynikiącey pom nozoney lu ­
dności i w  kraiu  rolniczym  m usi wynikać potrze­
ba wzniesienia i zaprowadzania przem ysłow ey p ra ­
cy , ażeby iedna część ludności m ogła być w ita ­
n ie zakupienia tey  części ziem iopłodow i iaka ro l­
nikow i zbywa.

W łaśn ie  też  przez to samo okazuie się do^ 
broczynne oddziaływ anie rękodzielney indu ltry i 
p a ń lłw a  na iego rolnictw o. Jnduftrya albowiem 
proporcyonalnie przez więksżą ilość klassy zarob- 
kow ey pow iększona, pom naża liczbę konsum en­
tów  reprodukcy i rolniczeyj konkurencya takow a 
podnosi cenę, a ta ftaie się dla rolnika silnym b o d -
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Oem do podwóienia pilnośći i podwyższenia upra­
wy roli iego. To podniesienie się ceny ziemiopło­
dów , nieieft dla obydwóch stron ciąźliwe, albo­
wiem iest tylko nominalne czyli względne , gdyż 
w tych samych Stosunkach podnosi się płaca za 
robotę i cena wyrobku, którą reprodukuiący kra- 
iowe p łody , czyli cudzoziemiec kupnie; zatem ze 
wszyftkich stron to samo powiększenie wydatków 
i przychodów ma mieysce. Tym  to sposobem 
wzniesiona przemyślność w kraiu rolniczym przy­
czynia się daleko więcey i spieszniey niż wszelki 
inny środek do przyprowadzenia samego rolnic­
twa do naywyzszego doskonałości stopnia. W  ró ­
wnym prawie czasie wzniosły się w Anglii fabry­
ki i rolnictwo, a w innych kraiach iak np. w Hi— 
szpanii i w Sycylii, z gasnącą rękodzielną industryą 
schyliło się oboie ku upadkowi, albo się wstecz co­
fnęły. Zysk i nadzieia zysku, ieft duszą wszelkiey 
industryi. Ruchawość czynnego życia, którą r ę ­
kodzielnictwo iakiego kraiu na około rozpościera, 
udziela się wszyfikim klassom. Rolnik pewny na­
grody usiłow ań swoich, za pomocą uprawy co mo­
że ze swoiey wydobędzie ziemi. K ażdy kącik o 
który niewiele dbał pierwćy, starownie uprawi, a 
nawet na piafkach, górach, Ikałach i bagnilkach 
potrafi wymódz nagrodę usiłow ań swoich. Tak on 
się sam wzniesie do dobrego b y tu , a przez po­
większenie swych potrzeb w użytku tworów ręko- 
dzielnego przem ysłu, daie napow ró t część swoiego 
zylku kunsztom i rzemiosłom. Rolnictwo i kuri-
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szta w spieraiąc się, wzaiemnie przychodzą do w yż­
szego stopnia, przez co powiększaią codziennie za­
m ożność narodu, niem niey ź ró d ła  i potęgę p a ń ­

stwa.
P tzed tem , kiedy m ała  liczba kunsztów  i rze­

m iosł, tylko większe człow ieka załatw iaiąc po trze­
by, należała  iescze do zarządu  taiem niczych stow a­
rzyszeń , k tóre przy tein  iescze pola swoie upraw ia­
ły , kiedy tylko ro ln ictw o  szanow ane, a kunszta i 
rzem iosła  zoftawały w  pogardzie —  na tenczas by­
li tylko panowie, i poddani, bogacze i żebracy. Ow 
zaś stan ś re d n i, k tó ry  tak znakom itą część siły 
fcraiowey s tanow i, m a ło  iescze gdzie istn iał, albo 
ty lko w m alcy liczbie m iast b y ł  ograniczony. P rzy  
iednoltayności interessów  i m ałerrt rozszeizeniu 
w ew nętrznego h a n d lu , ru sza ł się k rążący  kapitał 
pieniężny gnuśnie i p a m a łu ; za szelląg m ożna się 
b y ło  nasycić, ale też  tru d n o  b y ło  zarobić szelląg. 
Oyciec zoftaw iał w puściznie wnukow i suknią świą­
tec z n ą ; co ziemia w y d a ła , to  się i spożyło  ; wię- 
cey n iebyło  otrzym yw ać po trzeby , gdyż zaspoko- 
ienie po trzeb  człow ieka niew ym agało  dalszego za­
chodu.

Postęp  ludności i wynalazków ludzkich zaczął 
zw olna  wznosić Pańftw a, na  wyższe szlachetniey- 
sze i silnieysze ftanow ilka. Go za ru c h  pariuie 
w tych  kraiach , gdzie rolnictw o naw zaiem  podaie 
ręk ę  indu ftry i rękodzielney 1 Byt dobry okazuie 
się naw et powierzchownie w nayniżśzey klassie lu -
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dzi; każdy, aby w ięcey zarobił pracuie, poniew aż 
ze w zraltaiącem i potrzebam i i ceną rzeczy , w ię­
cey w ydaw ać musi. P ien iądz toczy  się szybko po 
wszyftkich rękach; a w kaźdey ręce  pozoftaie coś 
z zyfku. Tak w swoim  przysporzonym  biegu po­
m naża się w kilkakroć k ap ita ł p ieniężny kraiu , a 
krocie zaflępuią m illiony. W  kraiu  , w którym  
przem yślna panuie industry a , n ie  są  żadne wy­
datki, żadne ciężary za wielkie , gdyż przez p ręd ­
ką cyrkulacyę wszyftko się nawzaiefn wyrów nyw a 
i nagradza. K ray przem yślnie pracow ity  pom na­
ża tym  sposobem nieiako w  dw óynasób ludność 
swoią, obszernośó i pieniężny k a p ita ł, a rzadoivi 
podaie niew yczerpane źródła. T o  udow odnią wszy- 
ftkich czasów doświadczenie.

T ak  to  dobroczynnie działa p rzem ysł rę k o -  
dżielny w rozm aitym  spobie wr tenczas n a w e t , co 
tylko w rolniczym  kraiu być m oże, kiedy tw o ry  
iego na w ew nętrznem  tylko spotrzebow aniu  są o -  
graniczone. Gdy zaś w rozm aitych kraiach  po­
trzeby, ludność, ośw iecenie, produkcye i m ieysco- 
wość, sa rozm aitem i, i iednem u brakuie tego, bez 
czego drugi się obeyśe m oże , p rze to  wzniesiony 
przem ysł rękodzielny iakiego k raiu  potrafi zbyć część 
swoich w yrobków  swoim sąsiadom, a za to  do kra­
iu obcych sprow adzić produktów  i tym  spososo- 
bera pom nożyć narodow e bogactw a, tudzież  przy­
chody i potęgę kraiu. H andel z induftryi zrodzo­
ny, pielęgnuje ią  i u trzym uie . O n tw orzy i zaspa- 
kaia potrzeby dla dobra swoiey wychowanicy: on
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wyśledza z obopólny niedoflatek i obfitość i gdzie 
potrzeba w yrów nyw a szale; on łączy  i koiarzy m ię­
dzy sobą nayodlegleysze zakątki k r a iu ; rozpoście­
r a  działalność przem ysłu  w od leg łe  krainy i po 
zam orza; on go dźwiga, proftu ie i naucza; on w p ra ­
w ia  w obieg m artw e kapitały  k ra iu , i na  pow rot 
pilnem u oddaie ie p rzem y sło w i: obydwa działaią 
nierozdziełnie i żaden bez drugiego u trzym ać się 
niepotrafi.

T ak , iak wszystko dobre bez względu na czcze 
teorye, i iednoftronrfe uwagi, w skutkach okazuie się 
swoich: tak wszędzie w znoszą s ięk u n sz ta i pśzem ysł, 
początkowie w ynikłe z po trzeby , a potćm  rozsze­
rzone po wszyftkich ucyw ilizow anych kraiach za 
pom ocą w zrastaiącey oświaty i ludności. Śm iało 
rzec m ożna, iż duch czasów obecnych, iest duchem  
induftry i i handlu : silnie z p o tęgą  i zamożnością 
pańftw  p o łączo n y 5 długo trw ać  iescze będzie , a 
ieżeli inne okoliczaości nie staną na przeszkodzie, 
tam  większa siła i większa pom yślność okaże się 
nay trw alszą , gdzie przem ysł i ro ln ictw o przez 
rząd  w sp ierane , czynnem  i roztropnem  użyciem 
sił reprodukcyinych wzniesie się do wyższego d o - 
fkonałości stopnia.

( Ciąg da lszy  nastąpi )
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XII.
I

R o z m a i t  o ^ c i .
JP Doschot, właściciel dóbr Krochowce w 

cyrkule Stanisławowskim wGalicyi, otrzymał pa­
tent od rządu swoiego na trzy śwoie wynalazki, 
których ogłoszenie znayduie się w Gazecie Lwow- 
lkiey z 3o miesiąca Czerwca r. b. w sposobie na- 
flępuiącym:

„I. Tartak ruchomy. — Nayprościeyśzy robo­
tnik może go wszędzie i znaymnieyszym wydatkiem 
wystawić:

Składa się on z koła palecznego i trybow e­
go, którym wołami lub końmi ruch nadać moż­
na. — Można osadzić od czterech do sześćnastu 
p ił, które prostopadle i poziomo razem drzewo 
rznąć mogą. — Tartak ten z ośmiu ramami w któ­
rym iest pił 16, może lekko wczasie S do 10 go- 
godzin natrzeć i 5o do 200 deszczek od |a 4 do 
óo stop długości, a od 1 do 2 stóp szerokości ma- 
iących. Korzyść naywiększa z niego iest, źe tak 
zimą iak i latem drzewo za iednym razem na ró­
żne budowle i okręty, kwadratowo i ua inny spo­
sób trzeć można, używaiąc do tego mniey więcćy 
wołów lub koni wproporcyi ilości pił. — Koszto­
wać będzie ze wszystkiem od 80 do 200 czerw: 
złotych.

Życzący sobie mieć go przy obstalowaniu 
modelu, złoży zadatku 10 cz. z ł.; a przy odebra­
niu modelu z opisaniem według którego każdy



mielnik takowy tartak zrobić będzie w stanie , i za 
odebraniem pozwolenia stawiania go u  siebie drugie 
10 cz. zł. wypłaci.

II . Kuchnia i piec razem. — Ta i Ikłada się 
z dwóch żelaznych blach, z kotła na wodę tako- 
wegoż i z pięciu sześci takowychże tyglów na 
garki. Ważyć będzie ze wszyftkiem 2 do 5 cetna- 
rów , cetnar po 2 czerw: złote.

Wszystkie do niey naczynia z blachy zdrowiu 
nieszkodzącey w raz z fkrzynią na pieczyfte zawa­
żą funtów 100 do 200, funt po 2 zł: poi: w sre­
brze. Chciałby mieć kto taniey , może kupić ta­
kowe z gliny lub faiansu, a w tedy apparat ten 
będzie o 9 lub i 4 cz: zł: tańszym. Korzyść ztey 
kuchni iefł ta , że na nią ani połowm zwyczaynie 
potrzebnego drzewa nie wychodzi, a prócz tego 
zylka się ieszcze czylte i zdrowe ciepło. — Ant 
swędu ani dymu nietrzeba się obawiać. Chleb. 1 
pieczyfle można między garkami piec, smażyć, etc, 
i podczas tego wszyftkiego ogniem, podług upodo­
bania kierować można.

Prócz wyrzeczoney ceny należy przy obflalo- 
waniu kuchni lub pieca złożyć 5 czer: zł: za którą 
to kwotę, model i pozwolenie ftawienia onychże 
u siebie razem otrzyma.

III. Piec oszczędny. — Któren dom w całości 
iako i w częściach ogrzewać może.

Składa się on z źelazno-lanych blach trzy do 
sześciu cetnarów ważących, cetnar po 2 cz; zł:, po­
tem ze j 00 lub 200 funtów blachy kutćy, która



lkrzynie gorącą i lkrzynie celindrową stanowi, funt 
po a zł: poi: w srebrze, a nakoniec z dwóch lub 
trzech tysięcy cegieł.— Prosty mularz może go 
w dwóch lub trzech dniach bez naymnieyszego 
nadwerężenia wewnętrznych części postawić.

Można nim dom trzypiętrowy 60 pokoiów 
zaymuiący należytem z atmosferycznem powie­
trzem złączonem ciepłem, i to tym sposobem o- 
patrywać, że ciepło to, podług upodobania każ­
dego czasu i w każdey części domu mniey lub 
więcey rozprowadzać można. Zylka się w nim 
prócz zdrowia naywiększa oszczędność w drzewie, 
bo sama iuź połowa zwyczaynego opału iest do- 
ftarczaiąca do opatrżenia mieszkaiących potrze- 
bnem ciepłem. Stróż ieden łatwo może wszyst­
kie mieszkalne części opalać. —  Ani ognia ani dy­
mu obawiać się nietrzeba oprócz iednego komina 
wszjlłkie inne mogą być poznoszone lub zamu­
rowane. — Kominy zaś w samym domu będące, 
zostaną iedynie za konduktorów ciepła użyte.— 
Prócz wyrzeczoney ceny należy przy obstałowaniu 
pieca oszczędnego złożyć u JP. S z u m  an a ,  
( w Lwowie na Ormiańskićy ulicy Nro 725 )  8 
cz: zł:, za które to kwotę pozwolenie postawienia 
pieca otrzyma.

J ó z e f  D o s c h o t .

C i e n k a  p r z ę d z a .
Przed czterma laty złożono w Towarzystwie 

irlandzkiem trudniącćm sie udoskonaleniem płot-
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na, ieden motek przędzy, który nieiaka W ood 
i 5 letnia dziewczyna uprzędła. Cały ten motek 
w ażył tylko 10 granów : więc 700 motków po- 
trzebaby takiey przędzy n a ied en fu n t, a nitka wy­
nosiłaby 2,521,44o łokci, albo około i4o2  mil 
długości. 17 funtów i i 5 łu tów  tey cienkiey przę­
dzy byłyby dostatecznemi do opisania całey kuli 
ziemskiey.

S k u t k i  p r z e m y ś l a  e y  p r a  cy.

Sławny Graham zapew nia, iż wartość spi- 
ralney sprężyny kieszonkowego zegarka cienko- 
Ści włosa , wynosi pó ł dukata , i że na ieden funt 
wychodzi takich sprężyn 4o ,ooo. Jeden więc 
funt żelaza na stal przerobionego, iedynie przez 
mechaniczne obrobienie dostępuie wartości 20,000 
dukatów ; tak to wysoko podnosi się wartość 
rzeczy przez sztukę i przem yślną prące człowie­
ka.

P o m n i k  b i t w y  p o d  W a t e r l o o

w Niderlandach przyidzie do Ikutku. Ma to 
być piram ida i 4o stóp wysoka , na wierzchu z 
lwem trzymaiącym w szponach kulę świata. Wzgó­
rek na którym piram ida stać będzie, ma być usy­
pany przez korpus tych żołnierzy, którzy należeli 
do tey bitwy,
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